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OD  REDAKCJI

Biblioteki powiatowe. Najbardziej widoczny 
symbol  re formy b ib l io tekars twa  publ icznego  
z 1999 r .  Zwornik trójstopniowej sieci  o strate-
gicznym znaczeniu dla sprawnego i skutecznego 
działania całego systemu bibliotekarstwa publi- 
cznego w Polsce. Instytucje na tyle bliskie biblio- 
tekom lokalnym, by móc je  wesprzeć i  otoczyć 
opieką we wszystkich istotnych sferach działal- 
ności  –  od opracowania  zbiorów po wdrażanie 
nowych technologi i .  Ins tytucje  –  powtórzmy - 
na  ty le  b l i sk ie  b ib l io tekom wojewódzkim,  by  
pozysk iwać  n i ezbędną  w iedzę  i  i n fo rmac j ę ,  
zdobywać nowe umiejętności, by nieustannie do- 
skonalić się w trudnej sztuce kształtowania nowo- 
czesnych,  kooperacyjnych model i  b ib l io tecz- 
nych. Intencje pomysłodawców, a właściwie odno- 
wicieli idei „biblioteki powiatowej” były nie tylko 
szlachetne,  ale wsparte na realistycznych zało- 
żeniach. Wszakże bibliotekarstwo, w dużej mie- 
rze znormalizowane, wydaje się być szczególnie 
wdzięczną materią do budowania nie tylko struk- 
tur zhierarchizowanych, ale także związków lo- 
kalnych, opartych na podziale ról i obowiązków, 
real izowaniu zamierzeń wspólnych,  wymianie 
usług  według ogólnej zasady : „im niżej (w struk- 
t u r ze )  t ym b l i ż e j  ( c zy t e ln ika ) ” . 

A jednak rzeczywistość skrzeczy. Biblioteki 
powia towe są  dz iś ,  dz iewięć  la t  od  wdrożenia 
reformy administracyjnej, jedynymi instytucja- 
mi publicznymi, których tworzenia nie zakończo-
no  mimo  obowiązku  wyrażonego  w  us t awie . 
Bl i sko  22% powia tów z iemskich  w Polsce  n ie 
realizuje zadań w zakresie prowadzenia biblio- 

teki  powiatowej .  Na Dolnym Śląsku wskaźnik 
ten wynosi 31%, co stawia nas w gronie województw 
o najniższym stopniu zaawansowania.  Budżety 
roczne bibliotek powiatowych zaczynają się od 
kwoty 10 tys. zł,  by swoje apogeum osiągnąć w prze- 
dziale 30-50 tys. zł, co nie wymaga dodatkowych 
komentarzy. Znamienne jest jednak, że placówki 
te nie powstają także w powiatach dużych, zasob- 
nych,  gdzie wielkość i  potrzeby bibliotek stop- 
nia podstawowego oraz możliwości  wspólnego 
działania są szczególnie mocno akcentowane (po- 
w ia t  wroc ł awsk i ,  św idn i ck i , bo l e s ł awieck i ) .

Okazuje się, że biblioteki, także te powiato-
we, nie działają w próżni społecznej, a o ich losie  
decyduje szczególny splot uwarunkowań, wyzna- 
czony przez takie czynniki, jak : wola polityczna, 
szacunek dla  prawa,  umiejętność wyjścia  poza 
op ło tk i  własne j  ins ty tuc j i ,  odpowiedz ia lność 
za  s ieć ,  umieję tność anal izy zmian,  dokonują- 
cych  s i ę  w  o toczen iu  spo ł ecznym. 

Liczby, dane, obserwacje z własnego biblio-
tekarskiego podwórka, potwierdzone doroczny-
mi  ana l i zami  s t a tys tycznymi ,  p rowadzonymi 
przez Instytut Książki i Czytelnictwa Biblioteki 
Narodowej pozbawiają złudzeń – niektóre kate- 
gorie usług bibliotecznych,  a  może nawet pew- 
na formuła funkcjonowania biblioteki  publicz- 
nej, powoli się wyczerpują. Prowokuje to pytanie 
 o sposób rozwiązywania problemów i dostosowy- 
wania się do nowych warunków. Będziemy je wy-
konywać razem czy osobno? W sieci czy indywidu- 
alnie? Z nadzieją na pomoc czy w osamotnieniu? 

                                           Ze spó ł  Redakcy jny
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CZARNO  NA  BIAŁYM

Fonoteka  
w nowej s iedzibie
Andrzej  Tyws

N i c  n i e  t r w a  w i e c z n i e .  Z n a n a  i  p o p u l a r n a 
Fono t eka  Do lnoś l ą sk i e j  B ib l i o t ek i  Pub l i c zne j , 
funkcjonująca nieprzerwanie od 30.  la t  na parterze 
kamienicy  przy  wroc ławskim Rynku,  o tworzyła 
u roczyśc i e  swo je  podwoje  w  nowym mie j scu  –  
na I  pięt rze  kamienicy „Pod Złotą  Palmą”. 

Dzięki  kompleksowo przeprowadzonym pra- 
com remontowym Fonoteka zyskała nowoczesne, funk-
cjonalne i  c iekawie zaprojektowane wnętrze.  Jego 
największą zaletą jest kameralność, ciepło i prostota 
przyjętych rozwiązań aranżacyjnych.  Zachowano 
je  mimo uniwersa lności  funkcj i  i  różnorodności 
kolekcji, które zawsze były ogromną wartością działu. 
Każdy gość Fonoteki ,  przy dźwiękach nastrojowej, 
sączącej  s ię  z  głośników muzyki ,  może zatem swo-
bodnie  wybierać i  wypożyczać płyty analogowe, 
CD, DVD, kasety wideo, książki o treści muzycznej 
i  nuty.  Wyjątek s tanowią kasety magnetofonowe  
z  nagraniami muzycznymi,  które  można zamówić, 
korzystając z katalogu komputerowego lub uciekając 
s ię  do fachowej  pomocy bibl iotekarza.

Tworzą one, wraz ze zbiorami „książki mówio-
nej”  oraz popularnymi audiobookami,  imponującą  
i  budowaną systematycznie  przez 30 la t  kolekcję 
audiowizualną,  która  dziś  l iczy ponad 80 tysięcy 
jednostek. Uzupełnia ją starannie wyselekcjonowany 
księgozbiór podręczny, a także 21 tytułów czasopism 
bieżących oraz archiwizowanych. 

Tym, którzy mają ochotę przesłuchać lub przej- 
rzeć wybrane utwory muzyczne lub f i lmy na miej- 
scu,  Fonoteka oferuje specjalne stanowiska,  wypo-
s a ż o n e  w  u r z ą d z e n i a  o d t w a r z a j ą c e  n a j n o w s z e j 
gene rac j i .  Uży tkownik  ma  t akże  do  dyspozyc j i 
dobrze  rozwin ię te  in fo rmator ium,  k tó re  tworzy 
podstawowa baza komputerowa oraz katalogi  t ra-
dycyjne,  prowadzone osobno dla  każdego nośnika 
oraz gatunku muzyki . 

Uroczys te  o twarc ie  Fonoteki  mia ło  mie jsce  
18 lutego 2008 roku. Stali  bywalcy,  a także sponso- 
rzy i  goście  honorowi od razu zaakceptowali  nowe 
wnętrze i  nowe warunki  udostępniania  zbiorów.

Przy okazj i  warto wspomnieć,  że  drugi  człon 
Fonoteki –  Oddział Książki Mówionej,  dzięki środ- 
kom uzyskanym z Minis ters twa Kultury,  także do-
czekał  s ię  gruntownej  modernizacj i .  Zwiększona 
powierzchnia  uży tkowa dz ia łu  pozwol i ł a  wpro- 
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wadzić  bardziej  przejrzysty układ oraz pełną do- 
s t ę p n o ś ć  z b i o r ó w  d l a  u ż y t k o w n i k ó w ,  w  w i ę k -  
szości  niepełnosprawnych,   a  nowa aranżacja także  
i temu wnętrzu nadała bardziej kameralny, przyjazny 
charakter .  

C a ł y  b o g a t y  z b i ó r  F o n o t e k i  p r z e s t r z e n n i e  
i  mentalnie  zbl iżył  s ię  do użytkownika.  Obecnie 
może on swobodnie  wybierać,  przebierać,  odkry- 
wać znane, zapomniane, bądź zupełnie nieznane mu 
u twory  muzyczne  l ub  f i lmowe ,  za r e j e s t rowane 
na  wszys tk i ch  moż l iwych  nośn ikach .  Dz i ś  s am 
decyduje, czy wypożyczy je na zewnątrz, czy odtwo- 
r z y   n a  m i e j s c u ,  a  m o ż e  p o g r ą ż y  s i ę  w  l e k t u - 
rze  książki  lub czasopisma,  bądź przejrzy którąś 
z  baz danych,  uzyska informację  o  nowościach na 
rynku  fonogra f i cznym,  skonsu l tu je  in t rygu jący 
go  prob lem z  b ib l io tekarzem,  s łowem zaspokoi 
swoje  po t rzeby  w warunkach  pewnego  komfor - 
tu  mater ia lnego i  informacyjnego.  Ale nie  tylko!

Ważnym elementem budowania wizerunku  pu- 
b l icznego i  s t ra tegi i  dz ia łania  Fonoteki  jes t  bo- 
wiem jakość kolekcji .  W czasie badań ankietowych, 
przeprowadzonych w 2004 roku,  jeden ze s ta łych 
bywalców Fonoteki  tak sformułował swoje oczeki- 
wania:  „Popularne wydawnictwa łatwo mogę kupić  
w sklepie  lub pożyczyć od znajomych,  tu  poszukuję  
czegoś  więcej” .  Oznacza to szczególną dbałość o re- 
prezenta tywność  zbiorów dla  wszys tk ich  ga tun- 
ków i  sposobów u t rwa len ia  ku l tu ry  aud iowizu- 
a lne j ,  a le  także  donios łość  kryter iów ar tys tycz- 
nych,  edukacyjnych i  poznawczych w tworzeniu 
k o l e k c j i  n a s t a w i o n e j  n a  „ k l a s y k ę  g a t u n k u ” , 
a  w i ę c  o b e j m u j ą c e j  u t w o r y ,  k t ó r e  m a j ą  s z a n s ę 
przetrwać próbę czasu i  wejść   do kanonu. 

"Fono teka  j e s t  znakomi t ym  pomys ł em ,  j e s t 
bardzo potrzebna,  właściwie niezbędna na terenie 
naszego kraju.  Trzeba o nią dbać!  Życzę je j  dal- 
szego istnienia,  powiększenia zbiorów i  wygodnych 
pomieszczeń”  –  t ak  skonk ludował  swoją  wypo- 
wiedź jeden z uczestników wspomnianych wcześniej 
badań ankietowych.

Dla bibl iotekarza s łowo czytelnika to   rzecz 
święta .    

*  *  *

W celu ułatwienia  korzystania  
z  kolekcj i  i  us ług Fonoteki  wprowadza s ię  
nowe godziny pracy.  
         Zapraszamy naszych czytelników: 
w poniedziałki ,  wtorki ,  czwartki  i  p ią tki  
w godzinach 10.30 – 18.30,  
w środy i  w soboty  
w godzinach 10.30 – 15.30,  
         a  do Oddziału Książki  Mówionej  
w poniedziałki ,  wtorki ,  ś rody  
w godzinach 10.30 – 15.30,  
w czwartki  i  p ią tki  
w godzinach  12.00 – 18.30. 
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Skąd czerpie Pani pomysły do swojej twórczości 
l i terackiej  ?

Z życia  najprościej  mówiąc.  Patrzę,  s łucham, 
obserwuję .  Dużo czytam.  Rozmawiam z  ludźmi . 
Myślę .  Nigdy nie  miałam kłopotu z  brakiem po- 
mysłów; cierpię raczej  na roztrzepanie,  brak czasu, 
fizycznych możliwości, żeby zabrać się za wszystkie. 
Zresztą pisanie książek to nie jest kwestia pomysłów, 
ale raczej dyscypliny, umiejętności ubrania w słowa 
tego,  co s ię  zaledwie przeczuwa.  Od pomysłu do 
książki  jes t  bardzo daleko.

Jak się Pani czuje w roli nieustającej  laureatki, 
posiadaczki  ty lu  prest iżowych nagród? Czy te  na-
grody  dodają  Pani  skrzyde ł ,  energ i i  do  da l sze j 
t w ó r c z o ś c i ,  m o b i l i z u j ą  P a n i ą ,  c z y  m o ż e  t y l k o 
utwierdzają Panią w przekonaniu,  że  to ,  co Pani 
robi ,  robi  Pani  po prostu dobrze? 

To może nie  jes t  tak do końca.  Staram się  być 
komunika tywna ,  j ęzyk  t r ak tu ję  j ako  na rzędz ie , 
lubię  budować obrazy i  opieram się  na opowieści . 
Ufam procesowi  opowiadania ,  on  po t ra f i  n ieść . 
Powodzenie w pisaniu to trochę też loteria. Ale kiedy 
s ię  już ma swoich czytelników, to  ten fakt  bardzo 
podnosi  na duchu – pisze s ię  dla  kogoś.

Czy bliższa jest  Pani powieść,  czy też woli  Pani 
pisać krótsze  formy narracyjne? 

To dla mnie zupełnie inny rodzaj wysiłku. Wydaje 
mi  s ię ,  że  mój  temperament  jes t  temperamentem 
shor t - s to rys tk i .  Ale  lub ię  t eż  zap lanować  sob ie 
powieść,  to  spokojne i  systematyczne obmyślanie 
narracj i ,  zbieranie  mater iału,  wczuwanie s ię  w po-
staci,  budowanie klimatu. Tylko czasami wydaje mi 
s ię ,  że  pisanie  powieści  jes t  nudne,  że  to  misterna 
i  nużąca robota .

Dlaczego właśnie  Dolny Śląsk wybrała Pani 
sobie  jako miejsce na z iemi?

Wcale sobie nie wybrałam, tylko się tu urodziłam. 
Czyli  to fatum, a nie wybór.  Ale to dobry los.  Teraz 
częście j  mieszkam we Wrocławiu i  to  chyba dla 
mnie jedyne wielkie  miasto,  w którym podoba mi 
się  mieszkać.  Mam okno z widokiem na kościół  św. 
Elżbiety – wygląda jak ogromny statek, który płynie 
między dachami. 

K t ó r a  z  k s i ą ż e k  ( p o w i e ś c i )  b y ł a  d l a  P a n i 
naj trudniejsza do napisania?

Ostatnia .  Ale zawsze tak jes t ,  że  ostatnia  wy-
daje  mi  s ię  naj t rudniejsza.  Być może dlatego,  że 
pamiętam jeszcze  wysi łek  i  pracę  weń włożoną. 
Konstrukcja  i  wielowątkowość „Biegunów” były 
dla  mnie ogromnym wyzwaniem i  wysi łkiem.

A co Pani  czyta w chwilach wolnych i  k tórego 
ze współczesnych pisarzy polskich oraz  obcych ceni 
Pani  najbardziej  i  d laczego? 

Czytam dużo  i  chaotycznie .  Głównie  to ,  co 
mi jes t  jakoś potrzebne do pracy i  pisania .  Mam 
kilka bibl iotek pod nosem, więc mam spory wybór. 
Kupi łam zimą „Histor ię  brzydoty” Umberto  Eco 
– i  czytam sobie tę  pięknie wydaną książkę powoli , 
rozdział  po rozdziale.  Ostatnio też czytałam bardzo 
c iekawe  i  dobrze  nap i sane  opowiadan ia  młode j 
pisarki  z  Wrocławia Agnieszki  Kłos – „Całkowity 
koszt  wszystkiego”. 

Proszę zdradzić, nad czym aktualnie Pani pracu-
je  i  jakie  są Pani  najbl iższe  plany wydawnicze?  

Zaczęłam już pracę nad nową książką. Chciała-
bym, żeby po wielopiętrowych i  skomplikowanych 
„Biegunach” była  to  teraz jakaś  prosta  opowieść. 
Żeby t rzymała w napięciu,  żeby miała  swój  kl imat  
i  żeby była straszna. Żeby czytelnik bał się, czytając 
ją .  Ciekawa jes tem,  czy będę umiała  to  zrobić . 

Bardzo dziękuję  za interesującą wypowiedź. 
                 Rozmawiała:  Elżbieta Niechcaj-Nowicka 

Rozmowa  
z   Olgą Tokarczuk 

-   p isarką,  eseis tką,  autorką scenariuszy,  poetką,  
jedną z  największych polskich pisarek współczes- 
nych,  laureatką wielu nagród m.in. :  nagrody Pol- 
skiego Towarzystwa Wydawców Książek, Fundacji 
im.  Kościelskich,  paszportu „Pol i tyki” ,  t rzykrot- 
ną laureatką  Czytelników Nike. Jest  autorką zbioru 
wierszy „Miasto w lustrach”,  tomów opowiadań: 
„Szafa”,  „Gra na wielu bębenkach”,  „Ostatnie  his- 
torie” oraz powieści:  „Podróż ludzi księgi”,  „E.E.”, 
„Prawiek i  inne czasy”,  „Dom dzienny,  dom noc- 
ny”,  „Anna In w grobowcach świata” i  „Bieguni” , 
t łumaczonych na  ki lkanaście   języków świata .

LUDZIE, MYŚLI, SŁOWA

Olga Tokarczuk  Fot .  zasoby internetowe
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Ratujmy 
opowiadanie
Opowiadanie to najbardziej  
ludzka forma narracji

Olga  Tokarc zuk

Powieść  s łuży  wprowadzeniu  w t rans ,  opo-
wiadanie – oświeceniu. Taka byłaby moja najkrótsza 
funkcjonalna def inicja  opowiadania .

Kto wie,  czy cała  l i teratura  nie  zaczęła  s ię  od 
jakiegoś praopowiadania – jednowątkowej mitolo-
gicznej  narracji ,  fantastycznej  baśni albo po prostu 
opowieści  o  tym, co wydarzyło s ię  przedwczoraj 
sąsiadowi.  Od spontanicznego snucia  his tor i i  do 
opowiadania jako gatunku l i terackiego minęło jed-
nak wiele  czasu.  W skrystal izowanej ,  doskonałej 
formie pojawia się w "Dekameronie" Boccaccia, które 
funkcjonują do tej pory jako klasyczny wzorzec opo- 
wiadania .

Napisanie  porządnego opowiadania  wymaga 
reżimu,  jasności  umysłu  i  samokontrol i .  Pisanie 
opowiadania jest odrzucaniem tego, co zbędne, zma-
ganie  s ię  ze  wszelkim nadmiarem: s łów,  obrazów, 
pokus autoprezentacji i wymądrzania się. To głęboki 
wgląd w temat i  umiejętność zwerbalizowania tego 
wglądu. To ciągłe zadawanie sobie pytania: „O co mi 
chodzi?” i pracowite znajdowanie możliwie najoczy- 
wistszej  i  najdoskonalszej   formy ekspresj i .  W do- 
brych rękach treść opowiadania sama wyznacza jego 
formę. To haiku prozy. Wydestylowany duch narracji.

Dla czytelnika dobre opowiadanie może być bło-
gosławionym przeżyciem. Potraf i  na zawsze zmie- 
nić perspektywę, zadziwić, poruszyć serce, rozśmie-
szyć. Ma to do siebie, że można je przeczytać w „cza- 
sie realnym” – na przykład jadąc autobusem do szko- 
ły czy pracy, podczas obiadu albo przed zaśnięciem. 
Jest  psychologiczną całością  i  d la tego działa  z  im-
petem:  in ic ju je  energię ,  kulminuje  ją  i  w końcu 
terapeutycznie wygasza,  doprowadzając do małego 
kathars is .  Jes t  jak pojedynczy t reściwy kęs .  Dobre  
na długo zostaje  w pamięci  i  czasami powraca tak 
samo intensywnie,  jak prywatne wspomnienie .

Każdy z  nas  pamięta  ki lka takich opowiadań, 
nawet ,  gdy były przeczytane la ta  temu.  Obraz nie- 
których z nich jest tak silny i  świeży, a puenty wciąż 
wywołują  dreszcz.  Czasami nie  pamięta  s ię  nawet 
nazwisk autorów (co swoją drogą może być naj-
większym komplementem dla  tekstu l i terackiego 
– zapomnieć, kto go napisał,  ale doskonale pamiętać 
t reść  i  k l imat :  wielka l i teratura  nie  ma autorów, 
jes t  niczyja ,  to  tylko nasze plotkarskie  wścibstwo, 
połączone z obsesją porządku bibliotecznego,  każe 
nam przywiązywać tak wielką wagę do autorów).  
„Zagłada domu Usherów" czy prekafkowskie „Waha-
dło” czytane w tę i  z powrotem, po kilkanaście razy. 
To Edgar  Allan Poe.  Albo „Kameleon” Czechow. 

Pamiętacie„Ciągłość parków” Cortazara? A  „12 opo- 
wiadań tułaczych” Marqueza, które niosą niektórym 
nieporównanie większą przyjemność czytelniczą niż 
wiele z  jego powieści .  Świat  opowiadań jest  wielki 
i  różnorodny,  kosmopoli tyczny i  wielowarstwowy. 
Nie ma tu łatwych porównań i uogólnień, opowiada- 
nie  dobrze czuje  s ię  w każdym kl imacie  i  gatunku. 
Weźmy poruszający „Tatarak” Iwaszkiewicza, niewąt- 
p l iwie  Wielkiego Światowego Mistrza  te j  formy 
i weźmy  Gogola, Topora i Bichsela – frakcję fantas- 
tyczno-absurdalną. Inne światy! Ożywcza i imponu- 
jąca jes t  ta  różnorodność.  Labirynto-opowiadania 
Borgesa.  Baśnio-opowiadania  Angel i  Carter .  Ese- 
jo-opowiadania Danilo Kiša i  – choć z zupełnie innej 
bibliotecznej półki  – szokujące,  wizyjne opowieści 
Phi l ipa Dicka.  Kogoś z  wymienionych można by 
było wybrać na patrona Bibl ioteki  Opowiadania . 
Byłoby w niej tysiące  półek i dziesiątki tysięcy tytułów. 
Ani  jednej  powieści ,  te  możemy sobie  podarować. 

Opowiadanie jest zapewne najbardziej naturalną 
formą snucia opowieści, formą poręczną, o idealnym 
rozmiarze. Nie dajmy się zapędzić w gąszcz definicji. 
Potraktujmy opowiadanie  jako formę otwartą ,  po-
jemną.  Wszak dżentelmeni  nie  dyskutują  o  i lości 
znaków czy stron.  Dziś pojęcia opowiadanie używa 
się szeroko, począwszy od jednowątkowej, klarownej 
noweli przez, powiedzmy, esej przyozdobiony elemen- 
tami biograficznymi,  aż po anglosaskie short  story, 
z  s i lnym, zaskakującym zakończeniem. I  niech tak 
zostanie .  Niech w te j  formie zmieści  s ię  genialna 
„Śmierć Iwana Iljicza” Tołstoja  i  krótka, koaniczna 
opowias tka  Bichse la ;  n iechże  n im będzie  s i ln ie 
spuentowany, niesamowity pomysł Dicka i dygresyj-
nie  otwarta  „Encyklopedia  umarłych” Kiša.

Trudno powiedzieć, dlaczego opowiadanie pełni 
rolę drugorzędną na rynku książki i  w systemie war- 
tości  wydawców. Dlaczego tak mało ukazuje  s ię 
zbiorów i  tematycznych antologi i ,  choć przecież  
wydawałoby się, że taka antologia byłaby prawdziwie 
wyzwaniem dla  wydawcy.  Dlaczego w Polsce tak 
mało gazet i magazynów decyduje się na druk dobrego 
opowiadania? 

Olga Tokarczuk jest również  pomysłodaw- 
czyn ią  i  współorganiza torką  -  odbywającego  
się  we  Wrocławiu od 2004 roku  - Międzynarodo- 
wego  Festiwalu Opowiadania" (MFO), na którym  
autorzy  krótkich form literackich z różnych kra- 
jów świata prezentują swoje dokonania. Podczas 
imprezy odbywa się maraton opowiadań, spotka- 
nia  pisarzy oraz - po raz pierwszy w kwietniu br. 
- warsztaty literackie. Zajęcia autorskie prowa- 
d z i ł a  m . i n .  Pan i  O lga .   

Celem Festiwalu jest głównie popularyza- 
cja idei komunikacji poprzez opowiadanie, pro- 
pagowanie aktywnego uczestnictwa w kulturze  
słowa, wymiana doświadczeń twórców polskich  
i  z agran i c znych .

Obok  zamie s zc zamy  t e k s t  Pan i  O lg i  na 
t ema t  t e j  k ró t k i e j  p roza to r sk i e j  f o rm y . 
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Wydawcy nie cenią opowiadania.  Upierają się, 
że opowiadania nie sprzedają się i  że czytelnik woli 
zapłacić za trans powieści. Powieść jest postrzegana  
jako gatunkowo lepsza,  solidniejsza.  Właściwie im 
jest większa, tym lepsza; im ciężej nad nią pracowano 
i  im więcej  poprawiano,  tym lepiej ,  zgodnie  z  ku- 
piecką mentalnością przeliczania wartości dzieła na 
godziny pracy.  Od autorów oczekuje  s ię  powieści , 
a opowiadanie traktuje się jako przerwę w poważnej 
pracy  p isania  powieśc i ,  jako zapełn ienie  dz iury 
między jedną książką a drugą, nieszkodliwą zabawę. 
Opowiadania mają często status drobnostek, literac-
kich gadżetów. Są czymś w rodzaju występów estra-
dowych przed meczem.

 Szkoda ,  bo  opowiadanie  będz ie  ga tunkiem  
przyszłości,  jestem tego pewna. Nasze postrzeganie 
rzeczywistości  rozbi ło  s ię  i  s f ragmentaryzowało; 
przestymulowani ,  szybko zaczynamy się  nudzić . 
Percepcyjnie  być może jes teśmy podobni  dziś  do 
owadów – widzimy wszystko w małych kawałkach, 
w puzzlach i  tylko nieliczni mają odwagę i  czas,  że- 
by próbować złożyć to  w całość. 

     Jakiś czas temu w krajach anglosaskich powstał 
czytelniczy ruch Save Our Short  Stor ies ,  chrońmy 
nasze opowiadania. Kampania ochrony i  wspierania 
opowiadania przypomina trochę jedną z  ekologicznych 
inicjatyw: opowiadanie przypomina rzadkiego ptaka, 
który zginie  bez pomocy człowieka.  Ta inicja tywa 
działa  w s ieci  (www.saveourshorts tor ies .org.uk)  
i tam też autorzy publikują swoje prace, a internetowi 
wydawcy nadają temu pewien porządek,  powołując 
do życia  internetowe antologie .  Ale jes t  to  przede 
wszystkim kampania, która namawia ludzi do pisania. 
Opowiadaniowe forum  jest  otwarte zarówno dla pi- 
sarzy znanych,  chętnie  czytanych i  wydawanych  
w realu, jak i zupełnie początkujących. Do tego święta, 
t rwającego nieustająco w sieci ,  może s ię  włączyć 
każdy,  bo opowiadanie  jes t  formą bardzo demo- 
kratyczną. Także i z tego powodu, że jego stworzenie 
nie wymaga specjalnych stypendiów, wydanie – zbyt 
dużo papieru, a przeczytanie – nie więcej niż jednego 
posiedzenia ,  można je  połknąć jednym haustem.   

Zarys bibl iotecznej 
futurologi i

O stresującej bibliotekarzy przyszłości książki 
i  b ib l iotek  z  prezesem zarządu Wydawnictwa 
Ossol ineum Wojciechem Karwackim rozmawia 
Jacek Czarnik.

Podczas rutynowej konferencji  dla dyrektorów 
dolnoś ląsk ich  b ib l io tek  publ icznych ,  k tórą  zor -
ganizowała Dolnośląska Bibl ioteka Publ iczna we 
Wrocławiu,  temperaturę  spotkania  podniósł  n ie- 
co swoim wykładem „Jak będzie  wyglądać książka  
w XXI wieku” prezes zarządu Wydawnictwa Ossoli- 
neum Wojciech Karwacki .  Podsumowując,  s twier- 
dzi ł  m. in. :  „Myślę ,  że  jeszcze w tym wieku spełnią 
się słowa noblisty z 1965 r. Richarda Feymana, który 
postulował  wejście  do wnętrza a tomu,  bo tam jest 
bardzo dużo miejsca. Wykorzystując kierunek obro- 
tu  a tomu,  możemy na powierzchni  1  cm kw. zaw-
rzeć  (10) 16 informacj i .  Opracowanie  technologi i 
produkcji metalowych płytek, na powierzchni których 
będzie  można s terować kierunkiem obrotu atomu  
i  uzyskiwać odchylenie poruszającego się elektronu  
z możliwością jego odczytu, wydaje się kresem pości-
gu ku zwiększaniu pojemności  pamięci  urządzenia 
takiego jak komputer  czy e-book.  Na jednym cen- 
t y m e t r z e  k w a d r a t o w y m  p o w i e r z c h n i  b ę d z i e m y 
mogli zapisać 1.250.000 GB (gigabajtów!) pamięci. 
Wie lkość  t a  odpowiada  625 .  mi l ionom cza rno -
bia łych  woluminów (wolumin edycj i  kry tycznej 
se r i i  „Bib l io teka  Narodowa”  za jmuje  ś redn io  2 
MB pamięci) .  Czy jednak koncerny elektroniczne 
sprowadzą ki lometry książek s tarannie  ułożonych 
na półkach bibl iotecznych do jednocentymetrowej 
płytki?” 

Ten wywód stał się punktem wyjścia do rozmowy 
w konferencyjnych kuluarach.

Zarysował Pan podczas wykładu taką linię roz- 
woju książki  e lektronicznej ,  że  można s ię  spodzie-
wać, i  to w całkiem nieodległej  przyszłości,  iż  właś- 
ciciel  e-booka będzie mógł mieć w tej jednej „książce” 
wszystkie książki świata. Wiem, że trochę upraszczam 
całą sprawę, nie uwzględniając np. barier językowych 
i tp .  Ale  przy  tak im ujęc iu  od  razu  nasuwają  s ię 
niepokojące dla nas,  bibl iotekarzy,   pytania:  „Co 
się  s tanie z  bibl iotekami? Czy zawód bibl iotekarza 
stanie się zawodem ginącym, jak – nie przymierzając 
– w naszych czasach np.  kowal  czy  bednarz?

Kiedy spojrzymy na dzisiejsze funkcje biblioteki, 
to  oczywiście od razu wyróżniamy ich funkcję kul- 
turotwórczą,  ich angażowanie s ię  w promocję  czy- 
telnictwa, rozwijanie różnych form pracy nad książ-
ką .  I ch  ważnym zadan iem jes t  t eż  g romadzen ie  
i udostępnianie informacji. I oczywiście wypożyczają 
książki ,  choć ta  funkcja  wynika tylko z  faktu,  że 
książka ma taką a  nie  inną postać i  że  ktoś  musi 
po nią przyjść,  żeby ją wypożyczyć i td.  Proszę zau- 
ważyć,  że kiedy przejdziemy na zapis cyfrowy i  od-
padnie  nam olbrzymia i lość tych s tosów papieru,  

Z ostatniej  chwil i ! 
Nagroda miesięcznika "ODRA" 
dla Olgi  Tolarczuk

Rada i zespół redakcyjny miesięcznika "Odra" 
przyznal i  swoją doroczną nagrodę za rok 2007  
Pani  Oldze Tokarczuk "za udaną próbę zmie- 
rzenia się  z  problematyką nieuchronności  prze- 
mijania i  życia bez  rel igi jnego dogmatu w po-  
wieści "Bieguni" oraz za wcześniejsze dzieła wy-
tyczające osobną ścieżkę w polskiej  prozie" .  

Uroczystość  wręczenia  nagrody odbędzie 
s ię  30  maja  br .  w Aul i  Zakładu Narodowego 
im.  Ossol ińskich we Wrocławiu.

G r a t u l u j e m y  L a u r e a t c e  w y r ó ż n i e n i a ,   
a   Redakcj i  "Odry"  t rafnego wyboru.
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to pozostaną nam   dwie,  
a le  bardzo  ważne funk- 
cje biblioteki. Bo im bar- 
dz i e j  będz i e  skonden- 
sowana płytka z  książ-  
kami, tym więcej będzie 
t r z e b a  i n f o r m a c j i  d o - 
datkowych, które pomo- 
g ą  c z y t e l n i k o w i  z n a - 
leźć to, co go interesuje. 
To jes t  największy pro- 
blem, co widać na przy- 
k ładzie  In ternetu ,  k tó- 
ry jest olbrzymim śmiet- 
nikiem, chociaż są  w nim też bardzo cenne s t rony. 
Żeby je  jednak znaleźć,  t rzeba umieć s ię  w s ieci 
po ruszać .  To  samo  będz iemy  mie l i  w  wypadku 
zbioru książek.  Kiedy do bibl iotekarki  przycho- 
d z i  k t o ś  p o s z u k u j ą c y  p u b l i k a c j i  d o t y c z ą c y c h 
j ak iegoś  szczegó łowego  p rob lemu,  związanego 
np.  z  kul turą  Oświecenia ,  to  właśnie  ona – bo bi- 
bliotekarze to przecież ludzie dobrze wykształceni, 
o  o lbrzymie j  wiedzy  –  proponuje  mu konkre tne 
tytuły, które pozwolą  poznać ten problem np. z róż- 
nych punktów widzenia .  Ta funkcja  bibl iotekarza 
musi  pozos tać .  Ła two będzie  komuś  za impor to- 
wać do swojego e-booka tysiąc czy dwa tysiące róż- 
nych tekstów, ale czy będzie umiał z nich skorzystać?

Na pewno okaże s ię ,  że  nie  t rzeba aż tyle  po- 
wierzchni  dla książek,  a  więc wielkich magazynów 
itp.,  co będzie zapewne korzystne z punktu widzenia 
rachunku ekonomicznego.  Ale z  drugiej  s t rony po- 
jawi  s ię  konieczność  pos iadania  odpowiedniego 
sprzętu do korzystania  z  zasobów elektronicznych 
i  takie j  pracy bibl iotekarzy,  żeby szybko można 
było uzyskać informacje,  ułatwiające czytelnikom 
wyszukiwanie  tego,  co im potrzebne.  Tradycyjna 
kar ta  bibl ioteczna zawiera  imię i  nazwisko autora , 
tytuł ,  drobne informacje  bibl iograf iczne i  jedno-
dwa zdania  o  t reści  książki .  Dzis ia j  czytelnik chce 
wiedzieć więcej:  jaki  jest  spis treści ,  a jeśl i  książka 
ma rozdziały – to,  co jest  w danym rozdziale.  Sądzę, 
że w dziedzinie informacji o tekstach wszystko będzie 
zmierzało do coraz większego uszczegółowienia opisu 
książki – ujmując rzecz troszkę w cudzysłów, można 
powiedzieć,  że ten stopień uszczegółowienia może 
polegać na skatalogowaniu ważnych fragmentów  
z książki,  pojedynczych problemów,  myśli ,  a nawet 
pojedynczych zdań z książki, które mają znaczenie… 
Uszczegółowi się też systematyka – kiedyś szukało 
się w dziale „Historia” – teraz będzie się szukać nie 
ty lko teks tów na temat  okresu panowania  jakie-
goś władcy,  a le  na przykład o konkretnym mieś- 
c ie  w czasach jego panowania.  Właśnie  to  uszcze-
gółowienie ,  k tóre  wywołuje  e lekt ronika ,  będzie 
dużym wyzwaniem.

Druga rzecz.  Media e lektroniczne powodują, 
że  można s tać  s ię   biernym odbiorcą Internetu czy 
telewizji, a zatem rola promocji tekstu będzie znacz-
nie  większa.  O i le  kiedyś,  w la tach 70.  t rzeba było 
s ię  w bibl iotece zapisywać na niektóre  tytuły,  bo 

t amte  poko len ia  j ednak  ży ły 
książką (były wprawdzie radio 
i  te lewizja ,  a le  miały po dwa, 
t rzy programy),  to  dziś  mamy  
i książki, i radia, i platformy tele-
wizyjne oferujące po 200,  300 
kanałów (często są to programy 
n a  b a r d z o  n i s k i m  p o z i o m i e ) 
oraz Internet .  Dlatego wzrasta 
rola  promocj i  książki ,  a le  nie  
w znaczeniu wykupienia reklamy 
w telewizji, tylko polegającej na 
promowaniu kul tury książki  – 
kultury bycia z książką, kultury 

korzys tania  z  n ie j .  A za tem pojawi  s ię  pot rzeba 
przebudowania struktur bibliotecznych. Rozwijane 
będą  dz ia ły  in formac j i  naukowej  i  t echn iczne j , 
a  t akże  te ,  k tóre  będą  s ię  za jmowały  czymś,  co 
nazwałbym „uczeniem pracy z  książką”.

Bibl ioteki ,  oczywiście ,  pozostaną.  Ale  będą 
musia ły  s ię  dos tosować do  zmienionej  sy tuac j i . 
Bo nie  będzie  już problemu powierzchni ,  na której 
t rzeba upchać książki ,  a le  będzie  problem przeka- 
zania  czytelnikom informacj i  o  tym, co w książ-
kach się znajduje i  stworzenia możliwości korzysta- 
nia  z  zasobów elektronicznych.

A co,  według Pana,  s tanie  s ię  z  tym olbrzymim 
zasobem książek drukowanych,  dawnych i  współ- 
c z e s n y c h ,  k i e d y  j u ż  e - b o o k i  z d o m i n u j ą  n a s z ą 
c z y t e l n i c z ą  r z e c z y w i s t o ś ć ?  P o w s t a n i e  w i e l k i e 
muzeum?

Myślę ,  że  b ib l io tek i  będą  mus ia ły  dokonać 
zasadniczej  selekcj i  i  zostawić jeden,  dwa egzem-
plarze drukowane jakiegoś tytułu jako dziedzictwo 
naszej kultury i te archiwizować. To będzie problem 
bibl io tek takich,  jak  Narodowa czy na  poziomie 
regionów, np.  Dolnośląska,  gdzie wszystkie publi- 
kacje  związane z  regionem będą musiały być za-
bezpieczone.  I  to  nie  w magazynie  o  charakterze 
ro tacy jnym,  a le  t ak im,  k tó ry  spe łn ia  wszys tk ie 
wymogi związane z bezpieczeństwem, temperaturą, 
wilgotnością ,  bo to  już będzie  na wieki .  Podobne 
działania, na nieco inną skalę, ale także zakładające 
ochronę dorobku kulturowego, były już podejmowane 
wobec zagrożeń współczesnego świata .  Wspomnę 
tu, na zasadzie ciekawostki, o działaniach rządu nie- 
mieckiego w latach 80.  XX wieku.  Otóż rząd ten 
poleci ł  b ibl iotekom niemieckim zmikrof i lmowa-
nie całego zasobu bibl iotecznego,  a  potem wykupił 
specjalną sztolnię, gdzie na głębokości  500 m zako- 
pano w specja lnych pojemnikach,  odpornych na 
promieniowanie, wszystkie mikrofilmy na wypadek 
wojny atomowej .  Bo his tor ia  uczy,  że  t rzeba dbać 
o  dziedzic two kul turowe i  chronić  je  przed naj - 
tragiczniejszymi wydarzeniami. Jak pisał Aleksander 
Bocheński  w książce „  Dzieje  głupoty w Polsce”   
-  w czasie pokoju trzeba myśleć o wojnie.  A książki 
są  po to ,  aby uczyć nas  myśleć.

                              Dziękuję  za rozmowę.

                               ( tekst  autoryzowany)

Wojciech Karwacki .   Fot .  J .  Czarnik 
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PREZENTUJEMY

Powiatowa i Miejska  
Biblioteka Publiczna 
im. Mari i  Dąbrowskiej  
w Kłodzku
Ewa Piórkowska,  Grażyna Bi lska

TROCHĘ HISTORII

Kłodzko należy do miast, które zawsze impono-
wały różnorodnością i wysokim poziomem życia kul- 
turalnego. To tutaj zrodziły się  legendarne już dzisiaj 
Kłodzkie  Wiosny Poetyckie ,  tuta j  grupy teatralne  
i  recytatorzy,  prowadzeni przez Mariana Półtorano-
sa,  zdobywali  laury na wszystkich możliwych ogól- 
nopolskich festiwalach i przeglądach. Tutaj, w okaza- 
łych barokowych wnętrzach, mieści się Muzeum Zie- 
mi Kłodzkiej – laureat nagród Ministra Kultury za naj- 
lepszą wystawę roku, placówka prowadząca ożywio- 
ną działalność naukowo-badawczą, dotyczącą histo- 
rii regionu, a szczególnie związków polsko-czeskich. 

W Kłodzku zawsze dbano o książkę. Szczególnym 
tego wyrazem jest fakt, że w tym właśnie mieście już 
20 s ierpnia  1945 r .  powołano pierwszą na terenie 
Dolnego Śląska powojenną książnicę – Miejską Bi- 
bl iotekę Publiczną.  Początkowo mieści ła  s ię  w po- 
mieszczeniach pałacu hrabiego Wall isa  przy ul icy 
Czeskiej ,  a  później  –  gdy dotychczasowe wnętrza 
okazały się niewystarczające dla szybko rozwijającego 
się zbioru – została przeniesiona w 1950 r.  do parte- 
rowych pomieszczeń kłodzkiego Ratusza, gdzie fun- 
kcjonuje do dzisiaj. Dzięki osobistym kontaktom Bog- 
dana Bilińskiego - pierwszego kierownika biblioteki, 
placówka nawiązała  wówczas kontakt  z  Bibl ioteką  
Uniwersytecką w Warszawie, Polską Akademią Umie- 
jętności w Krakowie, a także z Biblioteką Jagiellońską 
i  Archiwum Akt  Dawnych w Krakowie.  Bibl iotekę 
odwiedzi l i  -  celem dokonania  wymiany książek - 
m.in. Kazimierz Pomian-Leszczyński,  prof.  dr Wła- 
dysław Semkowicz oraz dr  Józef  Szaf larski . 

1  października 1946 r .  dokonano of ic ja lnego 
otwarcia Powiatowej Biblioteki Publicznej w Kłodz- 
ku z  s iedzibą przy ul .  Okrzei  7 .  Kierownictwo te j 
placówki oraz organizację sieci bibliotek wiejskich 
i  punktów bibliotecznych na terenie powiatu powie- 
rzono Antoninie Wierzbickiej.  W grudniu 1950 r.  do 
par te rowych  pomieszczeń  Ratusza  przen ies ione 
zostały - jako współlokatorki : Powiatowa Biblioteka 
Publ iczna i  Miejska Bibl ioteka Publ iczna.  Były to 
dwie samodzielne jednostki  organizacyjne,  każda  
z własnym księgozbiorem i kierownictwem. W stycz-
niu 1955 r.  Uchwałą Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej we Wrocławiu doszło do połączenia obu 

placówek w jedną,  Przyjęła  ona nazwę Powiatowa  
i Miejska Biblioteka Publiczna. Prace nad połączeniem 
katalogów trwały do 1957 r .

W 1959 r. został wyodrębniony księgozbiór dzie- 
cięcy. Wprowadzono odrębną rejestrację czytelników 
do lat 14., rozpoczęto intensywną pracę środowisko-
wą z najmłodszymi czytelnikami. We wrześniu1965 
r.,  z okazji jubileuszu XX- lecia kłodzkiej Biblioteki, 
Uchwałą Prezydium Powiatowej  Rady Narodowej 
w Kłodzku,  nadano je j  imię Mari i  Dąbrowskiej .

W związku z l ikwidacją  powiatów i  podziałem  
województwa na nowe jednostki  adminis t racyjne,  
w 1975 r. Powiatowa i Miejska Biblioteka  Publiczna 
została  przemianowana na Oddział  Wojewódzkiej 
Bibl ioteki  Publ icznej  w Wałbrzychu,  z  dotychcza- 
sowym zakresem działania  na terenie  byłego po- 
wiatu.  W strukturze te j  funkcjonowała do 1985 r . ,  
po  czym zawęz i ła  dz ia ła lność  do  t e renu  mias ta 
K ł o d z k a  i  z y s k a ł a  s t a t u s  M i e j s k i e j  B i b l i o t e k i 
Publ icznej . 

MIESZKAŃCOM KŁODZKA

Sieć biblioteczną w Kłodzku  tworzą 4 placówki : 
Biblioteka Centralna z Wypożyczalnią Książek, Czy- 
te lnią  Ogólną,  Zbiorami  Regionalnymi,  Działem  
Książki Mówionej, Czytelnią Multimedialną z sześ- 
cioma stanowiskami komputerowymi, Działem Gro- 
madzenia i Opracowania  Zbiorów i Działem Instruk- 
cyjno-Metodycznym oraz f ilia dla dzieci i dwie filie 
środowiskowe.

Bibl iotekę regularnie  odwiedza ponad 6,5 tys . 
czytelników. W ciągu ub.  roku wypożyczyl i  oni  na  
zewnątrz  ponad 102 tys .  dokumentów bibl iotecz-
nych. Czytelnię odwiedza rocznie ponad 5 tys. użyt- 
kowników. PiMBP posiada księgozbiór l iczący po- 
nad 136 tys. woluminów, w tym bardzo cenną kolekcję 
regionalną, wydaną przed 1945 r. w językach: niemiec- 
kim, czeskim i łacińskim. Została ona przekazana Bi- 
bliotece w 1976 r. przez Zarząd Towarzystwa Miłośni- 
ków Ziemi Kłodzkiej. Wcześniej była własnością Gór- 
skiego Towarzystwa Tatrzańskiego. Początkowo zbiór 
liczył 3.233 woluminy,  w tym 129 starodruków, ale jest 
sukcesywnie wzbogacany przez zakupy i darowizny od 
obywateli Czech, Niemiec i Polski. Pierwsze   powojenne 
polskie tytuły, dotyczące regionu, pozyskano w dro-  
dze wymiany z innymi bibliotekami naukowymi.

Niemieckojęzyczny księgozbiór regionalny zo-
stał  zarejestrowany w niemieckiej  „Die Grafschaft 
Glatz  (Schlesien)  in  Darstel lungen und Quel len” 
-  bibl iograf i i  z iemi kłodzkiej ,  opracowanej  przez 
dr. Dietera Pohla. Zostały w niej ujęte publikacje znaj- 
dujące s ię  w naszej  Bibl iotece (przy opis ie  bibl io-
graf icznym podane jes t  miejsce przechowywania 
i  sygnatura  MBP w Kłodzku) .  Dieter  Pohl  opraco- 
wał bibliografię z autopsji, pracując również w kłodz- 
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kie j  p lacówce.  Kolekcja  zos ta ła  u ję ta  w ka ta lo- 
gach Pracowni Śląsko-Łużyckiej Biblioteki Uniwer- 
syteckiej we Wrocławiu. Z tego cennego zbioru korzy- 
s ta ją  przede wszystkim miłośnicy regionu,  obco- 
krajowcy, naukowcy i  studenci.  Z uwagi na wartość  
dokumentów, od roku ubiegłego zbiory są utrwalane  
także na nośnikach cyfrowych.

Biblioteka posiada sieć komputerową składającą 
s ię  z  22.  komputerów z dostępem do Internetu.  Od 
początku 2007 r. wprowadzony został system elektroni- 
cznego wypożyczania książek na zewnątrz, połączo- 
ny z katalogiem on-line oraz systemem monitów i ra- 
portowania. Katalog PiMBP w Kłodzku jest dostępny  
w Dolnośląskim Zasobie Bibliotecznym, a także na 
naszej  s t ronie internetowej ,  na której  umieszczane 
są informacje,  komunikaty oraz galerie zdjęć i  rela- 
cje ze spotkań autorskich i  imprez mających na celu 
propagowanie książki i czytelnictwa. Ilość odwiedzin 
s t rony w ciągu roku znacząco przekracza 11 tys .

W ramach działalności kulturalno-edukacyjnej 
biblioteka prowadzi zajęcia z przysposobienia czy- 
telniczego, tzw. lekcje biblioteczne przeznaczone dla 
przedszkolaków i  uczniów szkół wszystkich szcze- 
bl i .  W kalendarzu imprez od ki lku la t  znajdują  s ię 
kolejne edycje konkursów: „Czy jesteśmy oczytani”, 
„Moja książka”, „W blasku świątecznej świecy” i „Świą- 
teczny stół”. Konkursy cieszą się ogromnym zainte- 
resowaniem i  z  roku na rok przybywa uczestników. 
Cykl „Spotkanie z twórcą” przedstawia ważne dla kul- 
tury regionalnej  osobowości z powiatu kłodzkiego. 
W witrynach okiennych i  gablotach prezentowane 
są  l i terackie ,  rocznicowe,  regionalne i  inne wysta- 
wy, eksponujące przede wszystkim zbiory kłodzkiej 
Biblioteki.  W ramach akcji  „Cała Polska czyta dzie- 
c iom” bibl io tekarze  odwiedzają  k łodzkie  przed- 
szkola  i  Zespół  Szkół  Specjalnych.  Czytanie  bajek 
i  opowiadań łączą z  zabawą sprawdzającą s topień 
przyswojenia  tekstu.  Fi l ia  dla  dzieci  prowadzi  za- 
jęcia  podczas fer i i  z imowych i  w czasie  wakacj i . 
Najmłodsi  bawią s ię ,  czytają  bajki ,  rysują  i  b iorą 
udział  w l icznych konkursach.

W STRONĘ  POWIATU

Miejska Biblioteka Publiczna w Kłodzku– jako 
p i e r w s z a  w  w o j e w ó d z t w i e  d o l n o ś l ą s k i m  –  j u ż  
6 kwietnia 1999 r., na mocy Porozumienia zawartego 
pomiędzy Zarządem Powiatu Kłodzkiego i Zarządem 
Miasta Kłodzka uzyskała status Powiatowej i  Miej- 
skiej Biblioteki Publicznej w Kłodzku, potwierdzony 
nowo nadanym statutem i zawartym w nim zakresem 
zadań i uprawnień. Zgodnie z nim, a także zaktualizo- 
wanym ustawodawstwem bibl iotecznym, opiekuje 
się siecią, którą  tworzą aż 54 biblioteki i filie biblio- 
teczne (18 - w miastach, 36 – na wsi), zatrudniające 98 
osób, z których większość (70%) posiada przygoto- 
wanie fachowe. Biblioteki systematycznie pokonują 
kole jne  progi  technologicznego wta jemniczenia 
– aktualnie na każdą placówkę przypadają statystycz- 
nie 2 komputery. Zmniejsza się także liczba bibliotek 
centralnych, pozbawionych samodzielności prawnej. 
Obecnie  dwie  placówki   (Ludwikowice i  Lądek- 

Zdrój )  są  nadal  połączone  z  ośrodkami  kul tury ,  
a jedna (Lewin Kłodzki) została włączona w struktury 
urzędu gminy. 

Pracownicy Działu Instrukcyjno-Metodycznego 
PiMBP sprawują nadzór nad organizacją bibliotek, 
udzielają instruktażu oraz pomocy metodycznej  i or- 
ganizacyjnej.  Przyjmują one postać wizytacji   w bi- 
bliotekach oraz interwencji u władz samorządowych. 
Udzielana jest pomoc w rozwiązywaniu problemów 
wynikających z bieżącej działalności bibliotek, zgła- 
szanych bezpośrednio ( instruktaż na miejscu), bądź 
drogą  te lefoniczną  i  e lekt roniczną .  Bibl io tekarze 
informowani są na bieżąco o : aktualnych szkoleniach, 
organizowanych na poziomie powiatu, województwa  
i kraju, o zmianach w przepisach prawnych, organizo-
wanych  konku r sach  i  obchodach  roczn i cowych , 
projektach oraz możliwościach pozyskiwania środ- 
ków pozabudże towych  na  dz i a ł a lność  i  i n .

Bibl io teki  w powiecie  mogą korzys tać  z  doś- 
wiadczeń   P iMBP w Kłodzku,  j ak  również  dz ie l ić 
s ię  swoimi  os iągnięc iami  i  współdzia łać  z  innymi 
bibliotekami, korzystając z różnych form kontaktów 
zawodowych. Realizowane są  różnego typu szkolenia, np.:   
środowiskowe, specjalistyczne i zebrania dyrektorów,  
w tym  szczególnie pożądane na temat pracy z czytel- 
nikiem. Na pierwszym miejscu stawiana jest obsługa  
czytelnika  najmłodszego, mimo że od wielu lat rea- 
l izowane są raz w roku szkolenia dla  bibl iotekarzy 
z  oddziałów i  f i l i i  dla  dzieci  oraz wszystkich zain- 
teresowanych problematyką czytelnictwa dziecię-
cego.Bib l io tekarze  uważają ,  że  na j lep ie j  poznaje 
się blaski i  cienie pracy  z autopsji  i  dlatego przyję- 
to  formułę bezpośredniego poznawania  pracy f i l i i  
i oddziałów dla dzieci. Raz w roku organizowane  jest 
szkolenie w kolejnej bibliotece w powiecie. Biblio- 
tekarze zwiedzają wtedy bibliotekę oraz  omawiają 
różne formy pracy z dziećmi, które warto wprowadzić  
w pozostałych bibliotekach. Ponadto  przeprowadza-
ne są szkolenia środowiskowe w 2. cyklach : wiosen- 
nym i jesiennym, które - obok dyskusji na tematy fa- 
chowe - mają na celu integrowanie całego środowiska  
b ib l i o t eka r zy  powia tu  k łodzk i ego .

Tematem  tych szkoleń były dotychczas zagad-
nienia dotyczące bibliotekarstwa krajowego i świato- 
wego, np. : zachowania komunikacyjne w bibliotece, 
specjalne kategorie użytkowników bibliotek, noweli- 
zacja ustawy bibliotecznej, prawne podstawy ewiden- 
c j i  ma t e r i a ł ów  b ib l i o t ecznych ,  zmiany  w  UKD,  

Wnętrze PiMBP w Kłodzku.  Fot .  Archiwum  Bibl ioteki



10

60 lat Miejskiej 
Biblioteki Publicznej  
w Bielawie
Krzysztof  Pal imąka

22 l is topada 2007 r .  w Sal i  Posiedzeń Rady  
Miejskiej  w Bielawie odbyła  s ię  miła  uroczystość  
z  okazji  jubileuszu 60.  lecia działalności  Miejskiej 
Biblioteki Publicznej w Bielawie. Wśród zaproszonych 
gości obecni byli: burmistrz Bielawy i przewodniczący 
Rady Miejskiej ,  przedstawiciele  Komisj i  Kul tury 
Rady Miejskiej i Starostwa Powiatu, a także dyrekto-
rzy bibliotek publicznych z Dzierżoniowa i Pieszyc, 
przedstawiciele szkół, przedszkoli, ośrodka szkolno-
wychowawczego  oraz kierownictwo  Towarzystwa 
Przyjaciół Bielawy. Uroczystość rozpoczęła się pro- 
logiem muzycznym w wykonaniu chóru, działające-
go przy Miejskim Ośrodku Kultury, który zaprezen-
tował w krótkim repertuarze  4 utwory, a wśród nich 
hymn "Gaude Mater Polonia". W okolicznościowym 
wystąpieniu kierownik MBP w Bielawie przedstawił 
krótką  his tor ię  Bibl io teki ,  k tóra  o twar ta  zos ta ła 
już 1 września  1947 r .  Początek je j  dała  uchwała 
Miejskiej  Rady Narodowej  z  21 czerwca 1947 r . ,  
w której  jes t  mowa o przeznaczeniu kwoty 437 tys . 
z ł  na  zakup księgozbioru dla  Bibl ioteki  w Spół- 
dzielni  Księgarskiej  "Czytelnik" w Krakowie. Pierwsza 
bielawska Biblioteka została usytuowana w pomiesz- 
czeniach parterowej części  budynku Zarządu Miej- 
skiego przy pl. Wolności 1. Pierwszym pracownikiem, 
a  zarazem kierownikiem,  skierowanym do pracy 
w Bibl iotece Miejskiej  przez burmistrza Stefana 
Rzepkowskiego, została Pani Longina Danuta Przy- 
bylska. Początkowo działalność Biblioteki ukierun- 
kowana była głównie na gromadzenie księgozbioru.
Dwóch pracowników etatowych wspierali wtedy tzw.  
pracownicy ryczał towi.  W miarę  rozwoju działal - 
ności Biblioteki bielawskiej pogarszały się jej warun-
ki  lokalowe,  s tąd konieczny był  remont  pomiesz- 
czeń i  przeprowadzka do innego lokalu -  przy ul . 
Wolności 159. W 1953 r. Biblioteka powiększyła za- 
sięg swojego działania,  tworząc 4  punkty bibliotecz-
ne na terenie miasta.  Lata 50.  to również wzmożona 
indoktrynacja polityczna, a więc odgórne wskazówki, 
odnoszące s ię  zarówno do selekcj i  zbiorów bibl io- 
tecznych,  jak i  do zakupu nowych książek,  a  także 
ciągłe niedobory finansowe. Aby temu choć częścio- 
wo zaradzić, w 1952 r. utworzono  Koło Przyjaciół Bi- 
blioteki, które miało postarać się o dodatkowe środki 
na jej działalność. W Bibliotece brakowało także wy- 
kwalif ikowanych pracowników. Pomimo tych kło- 
po tów l i czba  czy t e ln ików w I I  po łowie  l a t  50 .  
przekroczyła 1 tysiąc,  zaś w połowie lat  60. ponad 2 
tysiące. Ponownie zaczęły narastać  kłopoty lokalowe, 
bo w szybkim tempie rosła l iczba książek, sięgająca 
już ponad 12 tysięcy woluminów. Sukcesem organi- 
zacyjnym było w tym czasie  (1963 r . )  wyodreb- 
n ienie  Dzia łu  Dziec ięcego i  za t rudnienie  w nim   

bibliotekarstwo publiczne w innych krajach, warsztat 
pracy bibliotekarza, satysfakcja zawodowa biblioteka-
rzy ( badanie ankietowe), autoprezentacja, dyskusja 
nad kodeksem etyki bibliotekarza i pracownika infor- 
mac j i ,  ochrona  zb io rów b ib l io tecznych ,  se lekc ja 
ks ięgozbiorów,  wykorzys tan ie  In te rne tu  w pracy 
b ib l i o t eka r za ,  i n fo rmacy jne  zadan i a  b ib l i o t ek i : 
po t r zeby  –  uży tkownicy  -  u s ług i ,  marke t ing  i  j a - 
kość  u s ług ,  n i epe łnosp rawn i  w  b ib l i o t ece  i  i n . 

Na każde  szkolenie  ś rodowiskowe ins t ruktor 
opracowuje temat główny i aktualności bibliotekar-
skie ze świata, z kraju, województwa oraz z powiatu. 
Bibl iotekarze przygotowują przegląd prasy facho- 
wej, głównie artykułów z „Bibliotekarza” i „Poradni- 
ka  B ib l i o t eka r za” . 

Szkolenia  środowiskowe mają charakter strefo- 
wy  i organizowane są w trzech największych biblio- 
tekach  powiatu kłodzkiego: w Kłodzku, Bystrzycy 
K łodzk i e j  o r az  w  Nowe j  Rudz i e .  

Dyrektorzy bibl iotek spotykają  s ię  ki lka razy   
w roku i wymieniają informacje dotyczące spraw admi- 
nistracyjno-prawnych, finansowych i kadrowych. Na  
takie zebrania zapraszani są też prelegenci,  przybliża- 
jący zagadnienia np. : ochrony danych osobowych, bez- 
pieczeństwa i higieny pracy, czynników biologicznych 
w środowisku pracy, prawa pracy,  pozyskiwania środ-
ków na finansowanie przedsięwzięć kulturalnych w bi- 
b l i o t ekach  i  i n .

W Dziale Instrukcyjno-Metodycznym tworzony 
jest własny warsztat pracy instruktora powiatowego,  
zawierający aktualne zbiory z zakresu bibliotekarstwa 
oraz czasopisma fachowe : „Bibliotekarz”, „Poradnik 
Bibliotekarza”, „Przegląd Biblioteczny”, „Książka 
i  Czytelnik”, „Biblioteka w Szkole”, które udostęp- 
nia  się bibliotekarzom w powiecie.  Wykonuje się  po- 
moce  me todyczne ,  op racowuje  ins t rukc je  d la  b i - 
bliotek, bibliografie, kartoteki przepisów prawnych 
oraz fachowe podręczne opracowania tematyczne. 
Biblioteki,  które  realizują u siebie imprezy czytel- 
nicze, lekcje biblioteczne itp., mogą korzystać  z go- 
towych scenariuszy,  wykorzystanych  już w innych 
bibliotekach i gromadzonych w dziale, bądź uzyskać 
k se rokop i e  scenariuszy imprez, zamieszczanych na 
łamach czasopism bibliotekarskich. Instruktor two- 
rzy bibliografię regionalną (baza „Region”) i sporządza 
z autopsji opisy bibliograficzne artykułów z czaso- 
pism lokalnych. Obecnie baza zawiera około 12 tys. 
opisów bibliograficznych.

W PiMBP w Kłodzku prowadzona jes t  roczna  
sprawozdawczość statystyczna. Obejmuje ona  54. bi- 
blioteki w powiecie. Składają się  na nią : sprawozda- 
nia jednostkowe GUS  K-03,  sprawozdania zbiorcze, 
z wyszczególnieniem  środowiska wiejskiego, ankie- 
ty  dla  potrzeb Minis ters twa Kultury i  Dziedzictwa 
Narodowego oraz Dolnośląskiej Biblioteki Publicz- 
nej we Wrocławiu. Działalność bibliotek  w powiecie 
anal izowana jes t  podczas  zebrań dyrektorów oraz 
w  cza s i e  s zko l eń  b ib l i o t eka r zy . 

 Wszelkie dane statystyczne wraz z analizą opi- 
sową,  do tyczącą  dz ia ła lnośc i   b ib l io tek  w powie- 
c ie  k łodzkim,  ukazują  s ię  corocznie  w biule tynie , 
wydawanym p rzez  P iMBP w  Kłodzku .
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pracownika na pełnym etacie.  Dekada lat  70. w Bie- 
lawie rozpoczęła s ię  od powiększenia s ieci   bibl io- 
tecznej .  Powołano wtedy do życia  Fi l ię  nr  1  z  s ie-  
dzibą w Spółdzielni Mieszkaniowej na Osiedlu Włók- 
niarz. Pomimo  tego istniała  pilna potrzeba utworze-
nia nowej placówki, bo liczba czytelników w 1977 r. 
wzrosła do 3. tysięcy, a liczba odwiedzin często prze- 
kraczała 100 osób dziennie.  Rok później  zapada de-
cyzja w Urzędzie Miasta o przeznaczeniu na potrzeby 
Bibl ioteki  budynku po Szkole  Podstawowej  nr  8 
przy ul .  Żeromskiego 43.  Lokal  przechodzi  remont 
kapi ta lny i  w 1979 r .następuje  przeprowadzka Bi-
blioteki. Tu, oprócz udostępniania księgozbioru, orga- 
n izuje  s ię  spotkania  autorskie  
i  nawiązuje ścisłą współpracę ze   
szkołami.  Biblioteka na począt-
ku lat  80. znalazła się w centrum 
ważnych wydarzeń społeczno-
politycznych. Tu właśnie w latach 
1980-1981 mieścił się Punkt Kon- 
sultacyjny NSZZ „Solidarność” 
dla miasta Bielawy. Tu też 4 czerw- 
ca  1989 r. umieszczono  lokal wy-
borczy w pamiętnych wyborach 
do Sejmu i  Senatu.

Początek la t  90.  to  schyłek 
działalności w sferze kulturalnej 
Bielawskich Zakładów Przemy- 
s łowych "Bielbaw" i  "Biel tex", 
a  c o  z a  t y m  i d z i e ,  p r o b l e m  
z is tniejącymi tam bibl iotekami 
zakładowymi.  Aby nie dopuścić 
do  roz t rwonienia  dorobku do- 
b r ze  p ro spe ru j ące j  b ib l i o t ek i 
"Bielbawu", włączono ją do sieci 
MBP jako Fi l ię  nr  2 .  W połowie 
lat  90. l iczba czytelników wzro- 
s ła  do 5.  tysięcy,  a  pod koniec tych la t  osiągnęła 
poziom 6. tysięcy. W tym też czasie następuje znacz- 
na  poprawa sy tuac j i  f inansowej  b ie lawskie j  Bi - 
bl ioteki ,  a  także początek procesu je j  informaty- 
zac j i .  Właśn ie  wtedy  zakupiono  p ie rwszy  kom- 
puter z programem operacyjnym oraz dwie drukarki 
i  e lementy towarzyszące.  Prace dotyczące kompu- 
teryzacj i  ruszyły pełną parą  w 1999 r .  Pozyskano 
nieodpłatnie 2 kompletnie wyposażone stanowiska 
komputerowe z  Państwowego Funduszu Rozwoju  
Osób Niepełnosprawnych, a także dwóch dodatkowych 
pracowników. Pozwoliło to zintensyfikować prowa- 
dzone  w Dzia le  Opracowania  prace  nad  kompu-
teryzacją katalogów. W rezultacie pod koniec  2000 r. 
odchodzi  s ię  od prowadzenia  t radycyjnych ksiąg 
inwentarzowych księgozbioru,  a  bieżące nabytki  
są ewidencjonowane bezpośrednio w bazie kompu- 
terowej. Na mocy uchwały Rady Miejskiej z 15 grud-
nia  2000 r.   biblioteka zostaje włączona w strukturę 
Miejskiego Ośrodka Kul tury i  Sztuki .  Aktualnie 
MBP - oprócz działalności podstawowej -  prowadzi 
bogatą działalność kulturalną. Wiele już lat funkcjo- 
nuje przy Bibliotece Klub Miłośników Poezji  Śpie- 
wanej „Pozytywka”. Organizowane są  wieczory poe- 

tyckie ,  koncerty,  reci ta le .  Uzupełniają  je  imprezy 
okolicznościowe oraz zajęcia z dziećmi.  Udział  Bi- 
bl ioteki  w programie „Ikonka” zaowocował  pozy-
skaniem t rzech s tanowisk  komputerowych z  do- 
s tępem do In terne tu .  Wszys tko  to  powoduje ,  że 
w os ta tn im czas ie  MBP w Bie lawie  odnotowuje 
satysfakcjonujące  –  jak na swoje  możl iwości   -
osiągnięcia w zakresie obsługi  czytelników. Biblio- 
teka  współpracuje  również  z  ins ty tuc jami  opie- 
kuńczo-wychowawczymi:  Specjalnym Ośrodkiem 
S z k o l n o  - W y c h o w a w c z y m ,  D z i e n n y m  D o m e m 
Pomocy Społecznej ,  a  także z Towarzystwem Przy- 
jaciół  Bielawy.  Kierownictwo Bibl ioteki  udostęp- 

n i a  pomieszczen ia  b ib l io t eczne 
na  organizac ję  corocznych  mię- 
dzyszko lnych  Przeg lądów Li t e - 
r a c k i c h  o  S t a t u e t k ę  S o w y  o r a z 
konkursów recytatorskich. W trak-
cie  swojej  60.  le tniej  działalności  
Bibl ioteka s tarała  s ię  dostosować 
zakres oraz formy działania zarówno 
do potrzeb lokalnego środowiska, 
jak i  do real iów zmieniającego się 
świata  oraz własnych możl iwości 
f inansowych.  Dziś  to  ins ty tuc ja 
z  zespołem coraz lepiej  wykszał- 
conych pracowników, którzy -  bo- 
rykając s ię  z  wieloma problema-
mi natury f inansowej  i  lokalowej 
-   z  wielką cierpl iwością  kształ- 
towal i  j e j  wizerunek  publ iczny ,  
a b y  k i l k u t y s i ę c z n a  r z e s z a  c z y -
te lników mogła skorzystać  w jak 
naj lepszych  warunkach z  jak naj- 
l e p s z e g o  k s i ę g o z b i o r u  i  j e d n o - 
c z e ś n i e  n a j n o w o c z e ś n i e j s z e g o 
sprzętu.   Dostojni  goście  z  zain- 
teresowaniem  wysłuchali  sprawo- 

zdan ia  k ie rownika  b ie l awsk ie j  B ib l io tek i  z  60 . 
l e t n i e j  d z i a ł a l n o ś c i  t e j  w i e l c e  z a s ł u ż o n e j  d l a 
Miasta  placówki .  Kolejnym punktem uroczystoś- 
c i  był  interesujący wykład dr  Joanny Banik z  Kra- 
j owego  Oś rodka  Badań  i  Dokumen tac j i  Zaby t - 
ków w Opolu na temat „Pogorzelowie w Owieśnie”. 
Wykład   po łączony  by ł  z  p rezen tac ją  mul t ime- 
dialną.  W trakcie  uroczystości  kierownik Bibl io- 
teki  wraz ze swoim  personelem podziękowali  dy- 
rektorom bielawskich szkół i  przedszkoli  za długo- 
le tnią  współpracę,  wręczając dyplomy „Przyjaciel 
Biblioteki”.  Uroczystościom  jubileuszu Biblioteki 
towarzyszyła również wystawa pt.„Exlibrisy dolno- 
ś ląskich bibl iotek” ze zbiorów dr .Tomasza Sumy 
z Wrocławia.  Warto na zakończenie  wspomnieć, 
że  B ib l io t eka  na  swoje  60 .  u rodz iny  o t r zymała 
prezent  od Burmistrza Bielawy w postaci  dwóch  
urządzeń technicznych,  łączących w sobie  funk- 
c je  drukarki  i  kserokopiarki .  Wśród innych pre- 
zentów -  przekazanych Jubilatce -  znalazł  s ię  kom- 
plet  książek brytyjskiego his toryka Europy -   Nor- 
mana Daviesa.  Okol icznościowy toast  przy jubi-  
leuszowym  torcie zakończył tę  miłą i  sympatyczną 
uroczystość.  
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wawca grupy. Wiele informacji otrzymałam również 
od osób skazanych, które -  pod bacznym okiem Wy- 
chowawcy -  wzorowo prowadzą Bibliotekę centralną. 

Bibl ioteka centralna Zakładu Karnego Nr 1 we 
Wrocławiu -  jak wspomniano wcześniej  -  posiada  
jeszcze 4 filie oraz bibliotekę szkolną. Filia nr 1 mieści 
s ię  w pawilonie dla  kobiet .  Posiada na s tanie  około  
2 tys. książek. Filia nr 2 znajduje  się w tzw. pawilonie 
I I ,  w którym osadzeni  są  zarówno już skazani ,  jak  
i aresztowani tymczasowo. W tej filii księgozbiór  liczy 
około 5 tys. książek. Kolejna filia - nr 3, mieszcząca się  
na oddziale szpitalnym, liczy około 500 egzemplarzy  
i ostatnia z nich - Filia nr 4, ma na swoim stanie około 
2 tys .  książek i   mieści  s ię  w bloku dla  skazanych, 
uzależnionych jednocześnie od alkoholu i  środków 
odurzających. 

W każdej z 4. filii bibliotecznych - na niepełnym 
etacie -  zatrudniona  jest   1 osoba,  która resztę etatu 
przeznacza na inne jeszcze obowiązki .

Odrębny księgozbiór posiada biblioteka szkol- 
na .  S tanowią  go  g łównie :  podręczn ik i ,  l ek tu ry , 
s łowniki ,  poradniki  i  informatory.  Bibl io teka ta 
podlega bezpośrednio dyrektorowi zespołu szkół . 
Korzystają z niej wyłącznie uczniowie szkoły zawo- 
dowej i liceum, słuchacze szkoły policealnej i kursów 
zawodowych oraz nauczyciele . 

     Przez ostatnich 10 la t  Bibl ioteką centralną  
i  b ibl ioteką oddziału szpi ta lnego kierowała osoba 
zatrudniona na etacie ,  a le  z  dniem 1 lutego br .  ode- 
szła na emeryturę. Obecnie opiekę nad Biblioteką cen- 
tralną przejął starszy wychowawca jednej  z grup wię- 
źniów, a prowadzi ją bardzo starannie 4. skazanych.

Z Biblioteki centralnej aktualnie korzysta  ponad   
1 tys. więźniów, a więc zdecydowana większość. Dzien- 
na frekwencja  jes t  również wysoka i  wynosi   50%.

Biblioteka prowadzi działalność zgodnie z opra-
cowanym regulaminem bibliotecznym. Warto poznać 
t reść  tego nietypowego regulaminu,  składającego 
s i ę  z  1 3 .  p o d s t a w o w y c h  p u n k t ó w .  O t o  o n e :  
1.  Korzystać z  bibl ioteki  może każdy tymczasowo 
aresz towany  i  skazany ,  przebywający  ak tua ln ie 
na terenie  Z.K.  po założeniu karty  bibl iotecznej .  
2. W celu założenia karty bibliotecznej należy podać: 
imię,  nazwisko,  imię ojca,  rok swojego urodzenia  
i  w łasnoręcznym podp i sem poświadczyć  zna jo - 
mość regulaminu.  3.  Osadzeni  korzystają z  f i l i i  b i - 
b l io tek i  cen tra lne j ,  dz ia ła jących  na  oddz ia łach 
mieszkalnych, w ustalonych i wywieszonych do wglądu 
czytelnika godzinach. 4. Każda z filii wyposażona jest 
w katalog, zawierający pełen zestaw książek, będących 
do dyspozycji  czytelnika.  5.  Wymiana zestawu ksią- 
żek w f i l i i  odbywa się  zgodnie  z  potrzebami czytel- 
ników.  6 .  Książek wypożyczonych z  bibl ioteki  nie 
wolno  n ikomu ods tępować lub  wypożyczać  poza 
obręb celi  mieszkalnej .  7.  Przed opuszczeniem Z.K. 
każdy osadzony ma obowiązek rozl iczyć s ię  z  bi- 
b l io teką .  Tymczasowo aresz towani  zobowiązani 
s ą  u c z y n i ć  t o  t a k ż e  p r z e d  w y j a z d e m  n a  r o z - 
prawę sądową. Również przemieszczenie z   jednego 

Bibl ioteka Zakładu 
Karnego Nr 1  
we Wrocławiu
Elżbieta Niechcaj  -  Nowicka

Opisując i analizując pracę różnego typu biblio-
tek warto również poświęcić uwagę księgozbiorom 
szczególnego rodza ju ,  np .  zgromadzonym w bi - 
bl iotekach więziennych.  Przykładem takiej  niety- 
powej  placówki   jes t  Bibl ioteka Zakładu Karnego 
Nr 1 we Wrocławiu. Jest to biblioteka składająca się  
z  ki lku księgozbiorów,  zgromadzonych w bibl io-  
tece centralnej  oraz w f i l iach bibl iotecznych w po- 
szczególnych pawilonach dla  więźniów. 

Warto jednak najpierw poświęcić parę słów  Za- 
kładowi Karnemu, a właściwie jego bogatej, choć tra- 
gicznej  his tor i i .  Zakład Karny Nr 1 we Wrocławiu 
jes t  największym zespołem więziennym w stol icy 
Dolnego Śląska.  Wzniesiono go w 1895 roku,  we- 
dług projektu Maxa Lebena i  Henryka Butza.  Cała 
zabudowa w swoje j  a rch i t ek tu rze  nawiązu je  do 
ceglanych, gotyckich warowni krzyżackich. Trzeba 
też  wspomnieć ,  że  naj t ragicznie jsze  wydarzenia 
rozegrały się tu podczas II  wojny światowej.  W tym  
miejscu hi t lerowcy zamordowali  869.  więźniów,  
w tym:  Czechów, Polaków, a także wielu Austriaków, 
Włochów, Francuzów, Belgów, Holendrów i Norwe- 
gów. Część of iar  wywieziono do wspólnych mogił 
w miejscowości  Rędzin,  część zaś  pochowano na 
więziennym podwórku. 

Wrocławski  Zakład Karny  Nr 1 jes t  zakładem 
typu zamkniętego dla  odbywających karę  po raz 
pierwszy.  Funkcjonuje  tu  :  oddział  aresztu ś led- 
czego dla mężczyzn i - osobno - dla kobiet, działy tera- 
peutyczne dla mężczyzn uzależnionych od środków 
odurzających lub substancj i  psychotropowych i  od 
alkoholu,  zakład typu zamkniętego dla  młodocia- 
nych  i  zak ład  typu  pó ło twar t ego  d la  do ros łych 
mężczyzn. Znajduje się tu też szpital z oddziałem wew- 
nętrznym i  chirurgicznym. Przy zakładzie  karnym 
funkcjonuje:  szkoła zawodowa o profi lu elektrycz- 
nym, liceum ogólnokształcące oraz szkoła policeal-
na o profi lu techniczno – informatycznym. Na tere-  
n ie  zakładu znajduje   s ię  ponad 1.400 więźniów. 
Mogą oni  korzystać ze  świet l ic ,  kapl icy,  pracowni 
komputerowej,  boiska sportowego, a także z biblio- 
teki centralnej, liczącej około 26 tysięcy woluminów 
oraz  z  b ib l io tek  w poszczególnych  pawi lonach ,  
a uczący się powinni dodatkowo korzystać z biblio- 
teki szkolnej.  Jak wygląda Biblioteka centralna, jak 
jes t  zorganizowana,  kto nią  kieruje ,  jakie   książ- 
ki  s ię  w niej  znajdują ,  jaka prasa,  skąd bibl ioteka 
ma książki ,  czy i  co czytają najchętniej  skazani  -  to 
zagadnienia,  które interesowały mnie najbardziej . 

W realizacji  tego przedsięwzięcia,  jak i  w usta- 
leniu faktów pomógł mi zarówno Dyrektor Zakładu 
Karnego, jak i Kierownik penitencjarny oraz Wycho-
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pawilonu na drugi  musi  być poprzedzone 
r o z l i c z e n i e m  z  b i b l i o t e k ą  w  m i e j s c u 
d o t y c h c z a s o w e g o  z a m i e s z k a n i a . 8 . K o - 
rzys ta jący  z  b ib l io tek i  j ednorazowo mo- 
że  wypożyczyć do dwóch książek na okres 
maks imum mies iąca .  9 .Każdorazowe wy- 
pożyczenie  ks iążek  z  b ib l io tek i  czy te ln ik 
poświadcza  własnoręcznym podpisem na 
karcie  bibl iotecznej .  10.  Czytelnik  ponosi 
pe łną  odpowiedz ia lność  za  wypożyczoną 
k s i ą ż k ę  i  j e s t  z o b o w i ą z a n y  z w r ó c i ć  j ą  
w stanie niezniszczonym. 11. Za szkody wynik-
łe ze zniszczenia lub zagubienia odpowiada 
czytelnik. 12. Pracownicy biblioteki są zobo- 
wiązani do pomocy w korzystaniu z katalogu, wy- 
borze  i  poszuk iwaniu  ks iążek .13 .B ib l io -
teka centralna, w której znajduje się ewi- 
dencja  wszys tk ich  ks iążek  i  czy te ln ików, 
d z i a ł a  c o d z i e n n i e  w  g o d z i n a c h  o d  8 . 0 0  
do 15.00.    

Biblioteka centralna zajmuje duże pomieszcze-
nie,  w którym -  w bliskiej  odległości  -  ustawionych 
jes t  ki lkanaście  regałów,  wypełnionych szczelnie 
książkami.  A jest  ich ponad 26 tysięcy.  Oprócz tego 
- przy wejściu - urządzono kącik czytelniany, w któ- 
rym - obok stolika i  krzeseł -  stoi  regal z prasą,  a da-  
lej ,  na wydzielonym regale,  także księgozbiór pod- 
ręczny, zawierający  słowniki, poradniki i encyklope-
die .  W częśc i  czyte ln ianej  znajdują  s ię  również 
dwa kata logi  szuf ladkowe:  kata log a l fabetyczny 
i  katalog tytułowy.

Zarówno w Bibliotece centralnej, jak i w  filiach  
b ibl iotecznych książki  us tawione są  na  regałach 
bibl iotecznych według numerów inwentarzowych. 
Nie ma wolnego dostępu do półek. Wszystkie książ- 
ki   oprawione są w jednakowy papier,  a na grzbiecie 
każdej  z  n ich  widnie je  równo przykle jony bia ły 
pasek wraz z  numerem książki .  To -  według osób 
prowadzących bib l io tekę  -  na j ła twie jszy  sposób 
znalezienia  książki  na półce.

W a ż n e  j e s t  u a k t u a l n i a n i e  i  u r o z m a i c a n i e 
księgozbioru w bibl iotekach więziennych.  Jednak 
na pytanie,  czy przydałyby się  nowe tytuły książek 
do biblioteki,  odpowiedź pracujących tam osób była 
negatywna.  Przede wszystkim brakuje  miejsca na 
nowe książki. -  "Już i tak jest bardzo ciasno" – mówi 
jedna z pracujących tam osób. - "Poza tym jest wystar- 
czająca ilość książek z każdej dziedziny wiedzy, za- 
równo z :  histori i ,  techniki,  l i teratury pięknej,  a na- 
wet  - najbardziej czytanych - książek sensacyjnych".

O bibl iotekę dba zarówno Dyrekcja  Zakładu 
Karnego,  przeznaczając  -  w miarę  możl iwości  -  
skromne środki  f inansowe na zakup książek,   jak  
i   s tudenci  wrocławscy,  ogłaszając często zbiórkę 
książek właśnie dla wrocławskiego Zakładu Karnego. 
Szczególnie  duże zasługi  w tym zakresie  mają  s tu-
denci  Pol i techniki  Wrocławskiej . 

W Bibliotece dwa razy do roku przeprowadzana  
jes t  selekcja  książek,  a le  tylko w przypadku ksią- 
żek bardzo zniszczonych,  których nie  da  s ię  już 

Wnętrze Bibl ioteki  centralnej  Zakładu Karnego .  Fot .  E.  Niechcaj-Nowicka

naprawić. Osoby prowadzące bibliotekę poinformo- 
wały równocześnie,  że są do książek -  znajdujących 
s ię  w bibl iotece -  bardzo przywiązane  i  szkoda im  
pozbywać się ich, tym bardziej, że te mocno zaczyta- 
ne,  zniszczone to książki najciekawsze, najchętniej 
wypożyczane przez czytelników. Książki  średnio 
zniszczone naprawiane są na bieżąco w introligator- 
ni ,  która mieści się w piwnicach Zakładu Karnego.

Co pół roku, czasem częściej ,  dokonuje się wy- 
miany zestawów książek pomiędzy poszczególny- 
mi filiami a Biblioteką centralną. Nie ma bowiem mo- 
żliwości, aby czytelnicy z innych bloków wrocławskie-
go Zakładu Karnego odwiedzali Bibliotekę centralną 
a  czytelnicy bibl ioteki  centralnej  mogli  korzystać 
z księgozbioru którejś z f i l i i .  Czytelnicy Biblioteki 
cent ra lne j  mogą korzys tać  z  ks iążek na  mie jscu  
w kąciku czytelnianym lub wypożyczyć ją  do cel i . 
Czytelnicy fi l i i  na terenie Zakładu Karnego czytają 
książki  w cel i  lub na łóżku szpi ta lnym. 

B ib l i o t eka  ma  swo je  p rob l emy ,  a l e  ma  t eż  
i  duże sukcesy,  o  których opowiadał  jeden spośród  
n i ee t a towych  op iekunów Bib l io t ek i  cen t r a lne j .  
Z dumą informował,  jak to kilkunastu młodocianym 
osobom prowadzący bibliotekę zaszczepili  czytanie 
książek. - "Do tej pory żaden z nich nie trzymał nawet 
książki w ręku, teraz zaś są wzorowymi czytelnikami, 
regularnie  odwiedzającymi bibl iotekę"  –  mówił . 
Oczywiście, duża w tym rola Wychowawcy grupy, który 
kieruje młodych ludzi do biblioteki, aby - przy pomocy 
osób prowadzących bibl iotekę -  zainteresowali  s ię 
książką, a następnie przeczytali ją i napisali recenzję. 
To wtedy właśnie  młody człowiek,  pokonując we-
wnętrzne opory,  przychodzi  do bibl ioteki  i  s tara 
s ię  wykonać polecenie  wychowawcy.  Początkowo 
za przeczytanie  -  zwykle  niewielkiej  objętości  - 
lektury i  napisanie recenzji  otrzymuje nagrodę,  np.  
w postaci wniosku na paczkę. Te profity mają nowego 
czy te ln ika  zachęc ić  do  czy tan ia .  Dz ie je  s i ę  t ak 
jedynie początkowo, ale ponieważ czytanie wciąga 
i człowiek bardzo szybko się nim "zaraża", z czasem 
nie czyta już dla nagrody. Sam przychodzi   do biblio- 
teki  i  prosi  o  wypożyczenie   interesującej  lektury. 
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Wiosna  
w l i teraturze
Marek Perzyński 

Bibliotekarze i miłośnicy książki, którzy przyszli 
na podsumowanie XIII Ogólnopolskiego Turnieju na 
Najlepszego Ucznia w Zawodzie Cukiernik i Piekarz, 
k tóry  odbył  s ię  9  kwie tn ia  b r .  we  wroc ławskim 
R a t u s z u ,  z a c h w y c i ł o  d z i e ł o  F i l i p a  D o b o s z a  z e 
Szczecina. Tort jego autorstwa miał kształt księgi, na 
której  widniał  napis „Chłopi”.  Tematem całej  kom- 
pozycj i  była  „Wiosna w l i teraturze”.

Fil ip Dobosz zdobył za tort  -  księgę II  miejsce. 
Dla wielu to on był jednak bezapelacyjnym zwycięzcą 
tu rn ie ju ,  k tó ry  na leży  do  na jba rdz ie j  l i czących 
s ię  imprez branży spożywczej  w Polsce.  Tematem 
konkursu była  wiosna,  a  on potraf i ł  go niebanalnie 
rozwinąć. Jego praca wzbudziła emocje, przypomniała 
Polskę naszych praojców, w której  żywot  upływał 
zgodnie  z  odwiecznym cyklem przyrody,  co  tak 
wspaniale  odmalował  na łamach swojej  chłopskiej 
epopei  Władysław Reymont .

Turniej wygrał wrocławianin - Sebastian Lenda, 
nabierający umiejętności  praktycznych w cukierni 
Sergiusza Siemionki  na wrocławskim Biskupinie . 
Wśród obserwatorów turnie ju  widzie l iśmy m.in . 
Ludwika Kusaka, znanego mistrza cukiernika z wro- 
cławskiego Nowego Dworu, zaprzyjaźnionego z no-
wodworską f i l ią  Miejskiej  Bibl ioteki  Publ icznej . 
Gdy jest  organizowana biblioteczna impreza,  przy- 
chodz i  z  pomocą .  Nies te ty ,  n ie  j e s t  to  pos tawa 
powszechna.

Słodka księga Fi l ipa Dobosza.  Fot .  Marek Perzyński

Jest  to -  zdaniem prowadzących bibliotekę -  bardzo 
skuteczna inicjatywa. „Młodzi czytelnicy jak się roz- 
kręcą w czytaniu, to potem przychodzą do biblioteki,  
prosząc o wypożyczenie  jednorazowo 2-3 a  nawet 
4  książki"  –  mówi osoba pracująca  w Bibl iotece 
centralnej.  „Informujemy wtedy zainteresowanego, 
aby napisał  prośbę w formie podania  do pracow- 
n ika  b ib l io teki ,  nas tępnie  podanie  to  k ierowane 
jes t  do wychowawcy grupy i  jeżel i  wychowawca 
prośbę zaakceptuje ,  k ierowana jes t  następnie  do 
dyrektora zakładu, który zazwyczaj taką prośbę załat- 
wia pozytywnie". 

Zdarza ją  s ię  też  wśród  więźniów sytuac je  - 
na skutek np.  s i lnej  depresj i  -   n iszczenia  książek,  
wypożyczonych z  bibl ioteki .Wprawdzie  sytuacje 
t ego  typu  zda rza ją  s i ę   sporadyczn ie ,  a l e  n i sz - 
c z o n e  s ą  w t e d y  k s i ą ż k i  n a j b a r d z i e j  p o c z y t n e . 
Zrobił  to ostatnio czytelnik,  który często odwiedza 
bibl iotekę i  dużo czyta .   

Bibl ioteka centralna prenumeruje także prasę, 
którą  -  po przeczytaniu przez zainteresowane nią 
osoby - przekazuje się następnie do poszczególnych 
f i l i i  b ibl iotecznych na terenie  Zakładu Karnego. 
Ale jes t  też  szereg innych czasopism,  regularnie 
prenumerowanych przez Zakład,  które znajdują się 
w Bibl iotece centralnej .  Oto one:  Monitor  Polski , 
Dziennik Ustaw, Gazeta Prawna,  Przegląd Obrony 
Cywi lne j ,  Se rw i s  Prawno-Pracownic zy ,  S łu żba 
Pracownicza,  Przyjaciel  przy Pracy,  Prawo Pracy, 
Przegląd Pożarniczy,  Linux w Szkole .  Czasopisma 
te  po  wykorzys tan iu  przez  za in te resowanych są 
następnie oprawiane w introligatorni i przekazywane 
do Działu Adminis t racj i  Zakładu Karnego. 

War to  również  wspomnieć ,  że  w Bibl io tece 
centralnej znajdują się płyty i taśmy do nauki języków 
obcych.  Niestety,  sprzętem do odtwarzania Zakład 
Karny nie dysponuje. Skazani, zainteresowani nauką 
języków obcych,   powinni  sami postarać s ię  o  taki 
 sprzęt.  W Bibliotece centralnej znajduje się również 
kompu te r .  N ie s t e ty ,  n i e  j e s t  on  pod łączony  do 
Internetu.  Służy głównie do rejes t rowania  wypo-
życzeń,  wykonywania  zes tawień s ta tys tycznych, 
p i san ia  p i sm,  a  t akże  odb ie ran ia  in fo rmac j i  od 
kierownictwa Zakładu Karnego.  

Ani Biblioteka centralna, ani też żadna z filii nie 
prowadzi  działalności  kul turalnej ,  gdyż tego typu 
działalność prowadzą świet l ice ,  mieszczące s ię  na 
terenie  każdego z  pawilonów. 

Na pytanie  czy Bibl ioteka jes t  skazanym po- 
trzebna, odpowiedź  skazanych była  twierdząca,  co 
więcej ,  według nich jes t  niezbędna z  bardzo wielu 
powodów. „Warto czytać, czytać i czytać. Dzięki  czy- 
taniu książek i  prasy  zdobywamy wiedzę,  a le   czy-
te lnictwo w warunkach izolacj i  więziennej  poma- 
ga przetrwać ten bardzo t rudny okres" . 

I choć książka często nazywana jest pożeraczem 
czasu,  to właśnie w tym miejscu,  gdzie czas biegnie 
wyjątkowo powoli  i  gdzie  jes t  go bardzo,  bardzo 
dużo, ten  pożeracz czasu jest  niezwykle potrzebny, 
jes t  niezbędny. 



1515

SŁOWO O OBRAZIE

Kolejna wystawa 
historyczna w DBP 
we Wrocławiu 
Elżbieta Niechcaj  -  Nowicka

     W Do lnoś l ą sk i e j  B ib l i o t ece  Pub l i czne j  we 
Wrocławiu otwarta  została  14 lutego br .  wystawa 
pt .  „Służba Zwycięstwu Polski  –  Związek Walki  
Zbrojnej  –  Armia Krajowa w latach 1939 – 1945”. 
Przygotowano ją w związku z obchodami 68. roczni-
cy  powołan ia  Armi i  Kra jowe j ,  k tó ra  p rzypad ła 
właśnie  14 lutego br . 

       Na wystawie zgromadzono dokumenty,  pamiąt- 
ki, zdjęcia, upamiętniające działalność  tej organizacji 
zbrojnego podziemia.Bohaterowie  tamtych t rud- 
nych dni  dos tarczyl i  na  wystawę wie le  cennych 
p a m i ą t e k  m . i n . : m a n i e r k ę  n i e m i e c k ą  z  m i e j s c a 
rozerwania się pocisku granatnika,   polską  manier- 
kę z  1939 roku z  leśnego oddziału AK, przestrze-
lone  łyżki,  znalezione w  miejscach potyczek, prze- 
s t rze lony hełm niemiecki ,  nóżki  do  n iemieckie- 
g o  k a r a b i n u  m a s z y n o w e g o ,  r e w o l w e r  „ L e b e l ” 
oraz apteczkę pierwszej  pomocy Oddziału Par ty- 
zanckiego „Lwów – Wschód”, stanowiącą wcześniej  
wyposażenie niemieckiego samolotu.  Pokazano też   
f igurkę Małego Powstańca,  repl ikę Krzyża Pow- 
s tańczego oraz żel iwną kotwicę Polski  Walczącej . 
Na planszach umieszczono obszerne  informacje o: 
s i łach zbrojnych Polskiego Państwa Podziemnego,  
dziejach Służby Zwycięstwu Polski ,  Związku Wal- 
ki  Zbrojnej  i   Armii  Krajowej .  Pokazano też  zdję- 
c ia  dowódców poszczególnych organizacj i  i  h is- 
tor ię  ich działalności ,  w tym generałów: Michała 
Tokarzewskiego – Karaszewicza,  Stefana  Rowec-
k i e g o ,  W ł a d y s ł a w a  S i k o r s k i e g o  i  K a z i m i e r z a  
Sosnkowskiego.  Na l icznych zdjęciach,  prezento-
wanych na wystawie, ukazani   zostali  żołnierze pol- 
scy w różnych sytuacjach:   jako powstańcy s tacjo- 

nujący w lasach, jako spadochroniarze – tzw. cicho- 
ciemni oraz jako młodzi powstańcy na ulicach War- 
szawy w sierpniu 1944 r.  Jedna z gablot  poświęcona 
była Powstaniu Warszawskiemu i  heroicznej  walce 
mieszkańców tego miasta z dwiema wrogimi armia- 
mi. W innej gablocie pokazano kobiety walczące o nie- 
podległą ojczyznę.  Wymieniono jedynie ki lka spo-
śród wielu wspaniałych i  odważnych kobiet ,  m.in. : 
Elżbietę  Zawacką,  Emil ię  Malessę i  Marię  Witek.

Przypomniano też  wzruszające wiersze z  tam- 
tych  la t ,  np .o  „Armi i  Kra jowej”  Zbigniewa Ka- 
b a t y ,  „ D z i ś  i d ę  w a l c z y ć ” . . .  J ó z e f a  S z c z e p a ń - 
skiego  czy o „Żołnierzu – panience” Jerzego Juran- 
dota .  Wystawę wzbogacono o szereg cennych pu- 
b l ikac j i ,  zarówno ze  zb iorów Bibl io tek i  Dolno-
śląskiej ,  jak i  ze  zbiorów prywatnych uczestników 
tamtych wydarzeń. 

Wystawy his toryczne w Dolnośląskiej  Bibl io- 
tece Publ icznej  to  już t radycja .  Organizowane są  
wspólnie  z  Okręgiem Dolnośląskim Światowego 
Związku Żołnierzy AK, który przywiązuje dużą uwagę 
do pielęgnowania tradycji Oręża Polskiego, w tym szcze- 
gólnie do etosu Armii Krajowej. Uroczyste otwarcie 
wystaw następuje każdorazowo po uroczystej  Mszy 
św., odprawianej w Kościele Garnizonowym we Wro- 
c ławiu w intencj i  walczących o Polskę w la tach II 
wojny światowej .  Tak było i  tym razem.

Za pośrednictwem Kuratorium Oświaty we Wro- 
c ł awiu  o  wys tawie  zos t a ł a  powiadomiona  mło -
dzież szkolna,  która  z  zainteresowaniem oglądała 
prezentowane mater ia ły .  

Po wystawie gości ,  a  także grupy młodzieży 
szkolnej  oprowadzała i  dziel i ła  się wspomnieniami 
Pani Zofia Dil lenius,  uczestniczka Powstania War- 
szawskiego,  ze  zgrupowania  batal ionu "Baszta" , 
nosząca pseudonim "Jodła" .   

Wystawa uświetn i ła  obchody kole jnej  rocz- 
n i c y  p o w s t a n i a  A r m i i  K r a j o w e j  o r a z  p r z y c z y - 
ni ła  s ię  do upowszechnienia  prawdziwej  his tor i i , 
t radycj i   i  dziedzictwa ideowego te j  największej 
podziemnej  armii  okupowanej  Europy. Wernisaż wystawy otworzyła  Pani  Zofia  Dil lenius .    Fot .  R.  Werszler

Młodzież z  zainteresowaniem słuchała  wspomnień Pani  Zofi i   
z  la t  wojny i  okupacj i .  Fot .   R.  Werszler  
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LUDZIE, MYŚLI, SŁOWA

Rok  
Zbigniewa 
Herberta
El żb i e ta  N i echca j  -  Nowicka

10 l ipca 2007 r .   Sejm Rzeczy- 
pospolitej Polskiej ogłosił rok 2008 
Rokiem Zbigniewa Herberta .  Mija 
właśnie  10 lat od śmierci wybitnego 
poety. Uroczysta inauguracja Roku 
Herberta odbyła się 18 lutego 2008 r. 
w Teatrze Narodowym w Warszawie.

Nie ulega wątpl iwości ,  że  Zbigniew Herbert 
to  postać niezwykła,  wielki  polski  poeta  i  patr iota , 
wyrażający w swojej  poezj i  umiłowanie wolności , 
wiarę  w godność jednostki  i  je j  moralną s i łę . 

Zamierzeniem moim nie  będzie  anal iza  twór- 
czości poety, ale zwrócenie uwagi na fakt, który tylko 
z  pozoru wydawać s ię  może mało is totny.  Otóż po  
śmierci poety jego siostra - Halina Herbert - Żebrow- 
ska poinformowała opinię publiczną, że wolą jej bra-  
ta  Zbigniewa  było złożenie swojego dorobku twór- 
czego nie w Polsce, ale ... na Uniwersytecie Yale w USA. 
Każdy ma prawo do tego typu decyzji ,  a le  dlaczego  
ten  wielki polski patriota postanowił, aby jego doku- 
menty,  rekopisy i  inne pamiątki  znalazły się tak da- 
leko  od Ojczyzny? Co było przyczyną takiej  a  nie 
innej  Jego decyzj i?

Zb ign iew Herbe r t  u rodz i ł  s i ę   we  Lwowie ,  
w mieście wielokulturowym, uniwersyteckim i z tra-  
dycjami.  Jego ojciec był  prawnikiem i  ekonomistą. 
Kierował  lwowskim oddziałem Zakładu Ubezpie-
czeń „Westa” i  jednocześnie był dyrektorem banku. 
Zbigniew ukończył  miejscową szkołę podstawową 
św. Antoniego, a następnie VIII Państwowe Gimna- 
z jum im.  Króla  Kazimierza Wielkiego.  Beztroskie 
młodzieńcze lata przerwał tragiczny wrzesień 1939 r. 
Młody Herbert, niezdolny jeszcze do służby wojsko- 
wej, przeżył ten czas  jako "zawalenie się świata”. Wyda- 
rzenia następujące szybko po sobie powodowały lęk, 
trwogę  społeczeństwa, w tym i bardzo młodego Zbig- 
niewa. Najpierw Niemcy,  a następnie Armia Czerwona 
wkroczyły na ziemie polskie. Zapanował strach i głód. 
W takich warunkach społeczeństwo polskie  a lbo 
wyrzekało się niepodległej  ojczyzny, decydując się 
na współpracę z nową władzą,  albo przechodziło do 
konspiracji .  Rozpoczęły się aresztowania i  masowe 
deportacje na Syberię i do Kazachstanu. Rodzinę Her- 
bertów ominęły te problemy. Młody Herbert   kontynu- 
ował jednak naukę teraz w sowieckiej średniej szkole,  
w  k tó re j  zaprzes tano  nauk i  j ęzyka  ł ac ińsk iego ,  
w zamian wprowadzając naukę języków: ukraiń-

skiego i rosyjskiego. Uczniowie, któ- 
rym przewodzi ł  Zbigniew Herbert 
protes towal i  przeciwko wieszaniu 
w klasie portretów Stalina czy Beri. 

Po okupacji  sowieckiej  zaczęła 
się okupacja niemiecka. W tych warun- 
kach  młody Herber t  kontynuował 
naukę na tajnych kompletach.  Uwień- 
czeniem tego była dobrze zdana matu- 
ra.  Następnie bardzo krótko był stu-   
dentem polonistyki  na konspiracyj- 
nym Uniwersytecie Jana Kazimierza 
we Lwowie. Zainteresowany uczest- 
nictwem w ruchu oporu oraz dzia- 
ł a lnośc ią  Armi i  Kra jowej ,  z łoży ł 
przysięgę i  przeszedł  obowiązkowe 
przeszkolenie. Ukończył również taj- 

ną szkołę podchorążych.  Pracował zarobkowo jako  
sprzedawca, kasjer,  chroniąc się w ten sposób przed 
łapankami. Nastał jednak dzień, kiedy do Lwowa  zbli- 
żać się zaczęły wojska alianckie. Wraz z rodziną musiał  
więc opuścić swój ukochany Lwów. Zamieszkał naj-  
pierw  w Krakowie, następnie  w Proszowicach. Tam 
docierały do rodziny Herbertów wiadomości  z  t ra- 
gicznych dni  powstania  warszawskiego oraz t ran- 
sporty rannych powstańców. Potem były jeszcze   
t rudne  chwi l e  spowodowane  nade j śc i em f ron tu  
w s tyczniu 1945 r .  Koniec wojny zastał  ich w Kra- 
kowie.  Jednak pamięć o rodzinnym  Lwowie będzie  
obecna nieustannie  w jego twórczości .

Po zakończeniu wojny i  otrząśnięciu się z naro- 
dowej tragedii ,  Zbigniew Herbert  zaczyna na dobre 
tworzyć poezję.  Nadal jednak  działa w konspiracji . 
Pode jmuje  ko le jno  s tud ia  na  k i lku  k ie runkach , 
m.in.  na Akademii  Sztuk Pięknych,  na Wydziale 
Prawa Uniwersytetu Jagiellońskiego i  Toruńskiego 
oraz na Akademii Handlowej. Na tej ostatniej w 1947 
r .  uzyskał  s topień magis t ra  ekonomii ,  a  następnie 
został magistrem prawa.  Jeden z bliskich kolegów ze 
studiów Zbigniewa Herberta, a jednocześnie znajomy 
z lat lwowskich – Leszek Elektorowicz – zdradza pla- 
ny najpierw studentów,   a  później  absolwentów tej  
uczelni:  "Dla ludzi podobnie jak my myślących była  
(jakże złudna!) szansa dostania się po  dyplomie na ja- 
kąś placówkę handlową za granicą[.. .],  aby tylko jak 
najdalej  od sowieckiego potwora – i  bryknięcie  do  
wolnego świata”.  Herbert  nie  akceptował  nowej , 
powojennej  rzeczywistości .  Rok 1945 nie  był  dla   
n iego datą  zakończenia  I I  wojny światowej ,  a  datą 
rozpoczęcia  dłuższej  i  t rudniejszej  jeszcze okupa- 
c j i .  Przybyłych do  Polsk i  żo łn ierzy  radzieckich 
p o t r a k t o w a ł  w i ę c  j a k o  k o l e j n y c h  o k u p a n t ó w . 
Niezadowolenie wyrażał  w swojej   poezj i .  Powsta- 
wały więc utwory,  w których jego bohater  nie  zga- 
dzał się z narzuconą Polsce obcą władzą, przemocą. 
Ale szansy na zmianę sytuacji nie było, wprost prze- 
ciwnie, opór, konspiracja doprowadzały  do tragedii,  

Zbigniew Herbert    Fot .  zasoby internetowe
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do  p rocesów po l i tycznych ,  to r tu r ,  w ie lo le tn ich  
kar więzienia, a nawet utraty życia.

Lata  powojenne młodego Herberta pełne  są nie-   
pewności ,  rozpaczy,  nienawiści  i  niedostatku.   Nie 
potrafi  znaleźć się w życiu. Często odwiedza miesz- 
kających w Sopocie rodziców, gdzie poznaje Halinę 
Misiołkową -  miłość swojego życia .  Zbiór  opubl i - 
kowanych listów pt. „Listy do muzy”, kierowanych do 
niej ,  s tanowi bogate źródło informacji  o życiu i  po- 
glądach poety w tamtych czasach. Wyjeżdża do War- 
szawy, aby kontynuować studia filozoficzne na  Uni- 
wersytecie. Ale i tam spotkały go kłopoty. Studiował 
nie pracując, a więc nie posiadał stałego zameldowa- 
nia. Mieszkał u kolegów na tzw. „waleta”. W stolicy 
mil ic ja  okrutnie  potraktowała młodego s tudenta . 
„Milicjanci zapakowali niezbyt starannie moje książ- 
ki do worka, wsadzili na ciężarowy samochód i wyrzu- 
c i l i  na  szosie  w okol icach Brwinowa.  Pół tora  roku 
spędziłem tam w pokoju,  który był przybudówką do 
s todoły”-  pisał  do przyjaciół .Upór Herberta  spo- 
wodował ,  że  w rezul tacie  udało mu s ię  zdobyć za- 
meldowanie w Warszawie i  w grudniu 1952 r .   pisał  
do przyjaciela we  Wrocławiu: "Żyję z pióra. Nie daję 
s ię .  Nie  mam perspektyw,  a le  za  to  sen spokojny”.

Herbert  pisał  przede wszystkim do prasy,  do 
dzienników, tygodników, podpisując się pseudoni-
mem lub wymyślonymi przez s iebie  nazwiskami.  
Bardzo dobrze układała się Herbertowi współpraca  
z krakowskim „Tygodnikiem Powszechnym”, w któ- 
rym publ ikował  zarówno swoje wiersze,  jak i  ob-  
szerniejsze ar tykuły,  a  w „Przeglądzie  Powszech- 
nym”z kolei  zamieszczał  swoje recenzje.  Niestety, 
w 1953 r .  zamknięto „Tygodnik Powszechny”,  któ- 
rego redakcja  nie  zgodzi ła  s ię  na opubl ikowanie 
hagiograf icznego nekro logu  po  śmierc i  S ta l ina . 
Prawie równocześnie przestał  ukazywać się  „Prze- 
g ląd  Powszechny” .  Kiedy  cenzura  skreś la ła  już  
p rawie  wszys tko ,  Herber t  p i sze  do  Ha l iny :„We 
wtorek cenzura odrzuci ła  czwarty z  kolei  (świą- 
teczny)  numer  „Tygodnika” ,  to  oznacza  koniec . 
Zgasło małe  światełko w ciemności ,  zatonęła  mała  
ł u p i n k a  p o  o ś m i u  l a t a c h  ż e g l u g i . T e r a z  k a ż d y 
z  o s o b n a  b ę d z i e  m u s i a ł  i ś ć  w p ł a w  p r z e z  z ł o ” . 
Tym złem była  szybko postępująca sowietyzacja 
k ra ju .  Herber t  n ie  ma  więc  z  czego  żyć ,  bo  n ie 
ma gdzie  drukować swoich publ ikacj i .  W tym cza- 
s ie  również zrezygnował z  członkostwa w Związku 
Li te ra tów Polsk ich ,  t łumacząc  s ię  n iechęc ią  do 
(.. .)”uczestnictwa  w zebraniach, przymusach, zobo- 
wiązaniach ,  deklarac jach  i  różnych  innych  hec , 
których mam dosyć. Jestem bardzo zmęczony  i jakoś 
wewnę t rzn ie  posza rpany .  Te raz  ak ty  p rzemocy 
i  t e r roru  wywołują  we mnie  gwał towny pro tes t , 
nie umiem już panować. Wolę być od tego z daleka” 
– pisał  do swojej  sympat i i  Hal iny.  Po l ikwidacj i 
czasop i sm zmuszony  by ł  p racować  za robkowo. 
Podjął  więc pracę  w redakcji „Przeglądu Kupieckie- 
go” w Gdańsku,  potem w tamtejszym radiu.  Po dro-  
dze  by ł  j e szcze  NBP w Gdyni ,  p raca  w sk lep ie 
w Warszawie,  jako kalkulator  i  chronometrażysta  
w Spółdzielni  Inwalidzkiej ,  ekonomista  -  projek- 

tant  w Biurze Projektowym, a także jako kierownik  
adminis t racyjny  w Związku Kompozytorów Pol- 
sk ich .  War ta  p rzy toczenia  j es t  op in ia  Leopolda  
Tyrmanda -  przyjaciela  Herberta ,  który w swoim 
„Dzienn iku  1954”  nap i sa ł :  ( . . . ) "pogoda ,  z  j aką 
Herber t  znos i  t ę  mordęgę  po  ukończeniu  t rzech 
f a k u l t e t ó w ,  j e s t  w p r o s t  z  w c z e s n o c h r z e ś c i j a ń -
skiej  hagiograf i i .  Ta pogoda to  precyzyjnie  skon- 
s t ruowana maska:  kryje  s ię  za  nią  rozpacz czło- 
wieka,  k tóry boi  s ię ,  że  przegrał  życie  w niepo- 
ważnym pokerze  his tor i i ,  w którym s tawką były 
ideologiczne przywiązania i  honory”.

W połowie la t  50.  Zbigniew Herbert  znalazł 
grupę oddanych przyjaciół ,  wśród których  byl i :  
Leopold Tyrmand, Tadeusz Chrzanowski,  Zygmunt  
Kubiak,  Andrzej  Biernacki ,  Janusz Odrowąż-Pie- 
niążek,  Zdzis ław Najder  i  Stefan Kisielewski .  Po 
śmierci  Stalina sytuacja w kraju zmieniła się na ko- 
rzyść. Herbert zaczął drukować swoje – chowane do  
tej pory  do szuflady – utwory w „Życiu Literackim”,  
w „Twórczości”  i  w „Tygodniku Powszechnym". 
Jednak bardzo ostrożnie  przyjął  informację  o  za- 
powiedz iach  zmian  po l i tycznych  w Polsce ,  ś le - 
dząc jednocześnie  wydarzenia  w Europie  (śmierć 
Bieruta  w Moskwie,  poznański  czerwiec,  obiecu- 
jące rządy Władysława Gomułki ,  s t łumienie   pow-
s tan ia  węg ie r sk iego) .  D la  Herbe r t a  w  tym cza - 
s ie  bardzo ważne było również  i  to ,  że mógł wresz- 
c ie  drukować swoje utwory.  Otwierała  s ię  też  mo-
żl iwość wyjazdu za granicę. 

Począwszy od 1958 r .  Herber t  zaczął  wyjeż- 
dżać często i  coraz dalej .  Najpierw był  wyjazd s ty- 
pend ia lny  do  Franc j i ,  po tem do  Angl i i ,  Włoch , 
Austrii ,  Grecji,  Niemiec, Holandii i  Stanów Zjedno-
czonych.  Podróże s ta ły  s ię  jego wielką przygodą, 
a le  jednocześnie  wiąza ły  s ię  z  wie lką  tęsknotą , 
lękiem i  obawami,  czy po powrocie  do kraju bę- 
dzie możliwość  ponownego otrzymania paszportu. 
(„Bał się,  że go z Peerelu więcej nie wypuszczą. Za- 
chód go męczył ,  a le  jeszcze bardziej  bał  s ię  zam- 
knięcia”[...]. A wyjeżdżał  często w związku ze: spot- 
kaniami autorskimi,  odczytami,  wydawaniem ksią- 
żek ,  z jazdami  czy  odbieraniem przyznanych mu 
nagród.  Podróże dostarczały mu tematów do kolej- 
nych utworów. Jego pasją było zwiedzanie muzeów 
i  galer i i .  Kolejne,  otrzymywane za granicą nagro- 
dy pozwalały na względne przeżycie, choć w listach 
do  przyjac ió ł  p isa ł :  „Nagroda  rozchodzi  s ię  jak 
śnieg na wiosnę,  chociaż żyję  jak mnich (z  takiego 
klasztoru o niezbyt  surowej  regule)” .  Intensywne 
podróże,  zmęczenie ,  życie  w ciągłym pośpiechu, 
brak stabilizacji powoduje depresje, choroby, a także 
wizyty u lekarzy. „W ciągu ostatnich 2 miesięcy prze-
jechałem 7 tys .  km, 22 odczyty i  3  fes t iwale ,  uff” . 
Jednak wcale nie zamierza wracać do „Ludowej”, do   
„Gomułkowa”, do „Ubekistanu”, jak nazywał zsowie- 
tyzowaną ojczyznę, gdzie „na każdą  głupią wizę trzeba 
czekać około 2-3 miesięcy” -  skarżył się przyjaciołom.

W 1968 r. żeni się w polskim konsulacie w Pary- 
żu z Katarzyną Dzieduszycką i  zaraz po ślubie rusza 
z  żoną w świat .  Na dłużej  zatrzymują s ię  w Nowym 
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Jorku,  gdzie  przybywa na zaproszenie  Nowojor- 
skiej Centrali  Poetów (Poetry Center).   Dzięki kilku 
odczytom, zwiedza sporą część Stanów Zjednoczo-
nych, z czego jest  bardzo zadowolony. „Żyję trochę 
jak  we śnie .  Chcia łbym już  być gdzieś  w domu, 
ale gdzie jest  mój dom .  Zmęczony jestem potężnie, 
a chciałbym jeszcze coś dobrego zrobić i nie zawieść 
oczekiwań”.  Wracając ze Stanów Zjednoczonych do 
Berlina dowiedział się o najeździe na Czechosłowa-
cję .  „Przyjechałem z Ameryki  naładowany.Teraz 
czuję  s ię  jak przekłuty balon.  Ale zbieram się  do 
kupy”. Buduje go myśl o nowej serii wykładów w USA, 
a  przy okazj i  doskonalenie  języka angie lskiego. 
„Będzie to na pewno duży wysiłek, ale zrobię wszyst- 
ko, żeby na razie nie wracać do  Gomułkowa”. Przy- 
jechał  jednak na Wielkanoc w 1969 r .  do Polski  i  . . .  
„Sporą część mego krótkiego pobytu w Ludowej spę- 
dziłem na rozmowach z łapsami (Służbą Bezpieczeń- 
stwa). Spodziewałem się tego trochę, ale nie wiedzia-  
łem, że będzie to tak intensywne i zaciekłe. W rezul- 
tacie nikogo nie wydałem, sam się  wykręciłem sia- 
nem.Ale wróci łem z dość nadszarpniętymi nerwa- 
mi i teraz muszę się kurować. Zadaję sobie  teraz poważ- 
ne pytanie ,  czy ta  moja nieodwzajemniona miłość 
do ojczyzny może być dalej  kontynuowana,  bo już 
cierpliwości brak i perspektywy dość ponure”– zwie-  
rza  s ię  przyjaciołom. Będąc za granicą informuje 
znajomych:”Jestem oto na Festiwalu Dwu Światów, 
g d z i e  r e p r e z e n t u j ę  p o e z j ę  n i e p o d l e głą podbite-   
go kraju, zalanego przez hordy barbarzyńskie”.

Herber t a  pas jonowały  podróże ,  a  poza  tym 
miał  wykłady na uczelniach,  spotkania ,  za  które 
mu płacono i  które  c ieszyły s ię  większym  zainte- 
resowaniem za granicą,  niż w Polsce.  W 1972 r .  po- 
wrócił do kraju, zadowolony, że jest wśród swoich.

Życie Herberta w powojennej Polsce  było pełne 
ciągłych wyborów pomiędzy oporem a koniecznoś- 
cią przystosowania się. Uznawał ten fakt, akceptował 
swoją sytuację  i  wciąż s ię  przeciw niej  buntował . 
Nigdy, choć przecież mógł, nie wybrał emigracji.  Po 
obejrzeniu fragmentu świata zawsze powracał do kra-  
ju ,  aby przygotować s ię  do. . .następnej  podróży. 

Nie mógł wyjechać na zawsze z kraju, bo tu prze- 
cież zostawała większość rodaków, która nie mogła 
kraju opuścić .  Do swoich przyjaciół  Jul i i  i  Artura  
Międzyrzeckich pisał: „Wróciłem, bo na Zachodzie mo- 
gę zarobić  i  mieć tzw.  spokój ,  a le  nie  mogę pisać 
(ściślej ,  mogę pisać mało i  nie wiadomo po co”).  Bo 
według Herberta  "Ojczyzna to  wspólnota  kul turo- 
wa,  konfiguracja  różnych t radycj i  i  w chwilach za- 
grożenia  lub t ragedi i  odczuwana jes t  głównie jako 
więź ze zbiorowością  konkretnych ludzi  tworzą- 
cych szczególne pokrewieństwo – naród".  Właśnie 
dlatego w styczniu 1981 r. wraca na stałe z Berlina  do   
Polski .  Rozpoczyna pracę w redakcj i  wydawanego  
poza cenzurą „Zapisu”.  Bierze też udział  w różnych 
przedsięwzięciach powstałego związku "Solidarność”. 
Stan wojenny zastał go w kraju. Tu włączył się czyn- 
nie w ruch odnowy. Jego patr iotyczna poezja miała 
zagrzewać do czynu,  uczestniczyć w działaniach. 
Brał też Herbert udział  w uroczystościach odsłonię-

cia w 1981 r.  Pomnika Poznańskiego Czerwca  1956, 
następnie  w spotkaniach ze s t ra jkującymi robotni- 
kami, studentami, ściśle współpracował z działacza- 
mi NSZZ „Solidarność”. Po 1989 r.  zaangażował się  
mocniej w politykę. Udzielał politycznych wywiadów, 
pisał  też  pol i tyczne ar tykuły do „Tygodnika Sol i - 
darność”,  a  nawet  organizował  akcje  pomocy dla 
Czeczeni i .  Na łamach tego czasopisma zamiesz- 
czał  również swoje wiersze,  domagając s ię  w nich 
sprawiedl iwego i  pełnego osądzenia  zbrodni  po- 
pełnionych przed1989 r .  Tu też  ukazał  s ię  wywiad 
z  Herbertem,  pełen gorzkich s łów i  ostrych sądów  
na temat wydarzeń w kraju i  ludziach odpowiedzial-
nych za ten s tan.

Warto na zakończenie przytoczyć słowa żony po-  
e ty ,  Katarzyny Herbertowej ,  na temat  postawy je j 
męża: „Brzydziło go to, co w polityce jest grą – fałsz, 
taktyka, kompromisy. Był wielkim patriotą, ale jego  
patr iotyzm był  ideal is tyczny”.  Podobnego zdania 
jest eseistka i pisarka  Małgorzata Dziewulska, która 
niemal identycznie scharakteryzowała postawę Her- 
berta: „A największy z gniewów Herberta w ostatnich 
la tach to  był  gniew żołnierza,  który nie  może s ię 
zgodzić na prostackie kunktatorstwa, na subtelne dy-
plomacje, ani na wszelką rzeczywistość politycznego 
kompromisu”.  Dla niego l iczył się honor żołnierza, 
wierność przysiędze, obowiązkowość i wykonywanie 
rozkazu, a nie dyplomacja i  kompromis.  Martwił  go 
nie tylko los Polaków, ale również Czeczenów i Kur- 
dów. Nie po jego myśli rozwinęła się również  sytuacja 
w kraju po roku 1989. Nie był z niej zadowolony, stąd 
jego frustracja  i  przygnębienie . 

Czyżby właśnie sytuacja  społeczna i polityczna 
kraju na przestrzeni dziesiątków  lat, zarówno  lat 50., 
60., 70., a także zawiedzione nadzieje pokładane w la-
tach 80. spowodowały, że Herbert - na znak protestu? -  
postanowił  swoje rękopisy,  maszynopisy,  rysunki ,  
d o k u m e n t y ,  n o t a t k i  p r z e k a z a ć  U n i w e r s y t e t o w i  
w Stanach Zjednoczonych. 

W trakcie  ogólnonarodowej  dyskusj i  o  losie 
spuścizny Herberta ścierały się dwie racje,  zwolen- 
ników sprzedania dokumentów Bibliotece Beinecke 
przy  Uniwersy tec ie  Yale  w Stanach  Zjednoczo- 
nych i racja tych, którym bardzo zależało, aby doku- 
menty  pozos ta ły  w Polsce .  Chwała  spadkobie r - 
com, którzy postanowil i  inaczej ,  n iż  życzył  sobie  
tego Poeta,  a le  chwała też opini i  publ icznej ,  której 
głos  przesądzi ł  o tym, że  cenne pamiątki po poecie 
pozostały w kraju.

Gabinet Herberta ma powstać w Bibliotece Naro- 
dowej .  To szczęśl iwy koniec sprawy,  która  niepo-
trzebnie  c iągnęła  s ię  ponad 2 la ta .

Przypisy:  
*  wszystkie  cytaty pochodzą z  :  Jacek Łukasiewicz. 
Herbert .  Wrocław.  Wydawnictwo Dolnośląskie ,  2001
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2 .  Upór  i  t rwanie .  Wspomnienia  o  Zbigniewie  
     Herbercie .  Wrocław,  Wydawnictwo Dolnośląskie ,  2000
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Niepełnosprawni 
lecz pełnoprawni 
użytkownicy 
bibl iotek
Grażyna Bi lska

Do inwalidztwa nie można się przyzwyczaić.  
Z tym trzeba żyć. Zawsze chciałam, żeby ludzie 
zapamiętali jedno hasło: „NIEPEŁNOSPRAWNI, 
LECZ PEŁNOPRAWNI”.

Karol ina Sikorska 

Dokładne rozpoznanie  potrzeb czytelniczych 
środowiska leży w interesie  każdej  bibl ioteki  pu- 
bl icznej .  Im więcej  korzystających z  usług bibl io- 
tecznych,  tym ważniejszy s ta tus  bibl ioteki  w śro- 
dowisku lokalnym.  Ponieważ ustawa  o  bibl iote- 
kach  gwaran tu je  bezp ła tne  korzys tan ie  z  us ług 
bibliotecznych wszystkim chętnym, warto zastano- 
wić  s ię  nad pozyskiwaniem niepełnosprawnych, 
l ecz  pe łnoprawnych  mieszkańców spo łecznośc i 
lokalnych.  Niektórzy mieszkańcy,  obarczeni  róż- 
nymi dolegl iwościami f izycznymi,  są  pozbawie- 
ni -  mimo gwarancji  prawnych - możliwości uczest- 
n i c t w a  w  k u l t u r z e .  N i e  l u b i m y  p o k a z y w a ć ,  ż e 
g łosząc  idee  o twar tośc i ,  zamykamy s ię  na  n ie -
które  grupy społeczne,  wstydzimy się  omawiania 
n iek tórych  prob lemów,  pon ieważ  po  pros tu  n ie 
potrafimy ich rozwiązać.  Wiele może być grup,  czy 
też  indywidualnych osób wyłączonych społecznie  
z różnych przyczyn, np.:  zdrowotnych, ekonomicz-
nych,  braków w wykształceniu,  czy też  z  powodu 
odmiennych preferencj i  życiowych. 

Niepełnosprawni są pełnoprawnymi uczest-
nikami życia społecznego,  a  niepełnosprawność 
jest  kwestią praw człowieka

Uświadomienie  sobie ,  co jes t  niepełnospraw-
nością pomaga niepełnosprawnym w lepszym zrozu- 
mieniu siebie samych, zaś pełnosprawnym – w rozu-
mieniu niepełnosprawnych. 

Wielu  z  nas  uważa,  że  niepełnosprawnością  
jes t  ograniczenie  w normalnym funkcjonowaniu 
człowieka,  dysfunkcja -  w wyniku jakiejś  choroby, 
zaburzenia,  bądź nieszczęśliwego wypadku. Gdyby 
dys funkc ja  równa ła  s i ę  n iepe łnosprawnośc i ,  t o 
niemal  każdy miałby tytuł  do niepełnosprawności . 
Żaden z nas nie może wykonywać wszystkiego, każ- 
dy z  nas  jes t  w jakiś  sposób „ograniczony w nor-
m a l n y m  f u n k c j o n o w a n i u ” .  T a k i e  o g r a n i c z e n i e 
t y l k o  w ó w c z a s  s t a j e  s i ę  n i e p e ł n o s p r a w n o ś c i ą , 
kiedy osoba nim dotknięta  napotyka na przeszko- 
dy powodujące,  że nie jest  w stanie współuczestni-
czyć w życiu zbiorowości.  Dlatego najważniejszym 
staje się niwelowanie wszelkich przeszkód i  barier, 

wszystkiego,  co nie  pozwala na 
codzienne funkcjonowanie.  Oby- 
watelowi swojego kraju nie  mo- 
żna,  bez wyraźnego powodu,  od- 
mówić wykonania  jakichś czyn- 
ności ,  czy świadczenia  niezbęd- 
nych usług,  np.  korzystania  z  bi- 
b l io tek i ,  gdyż  jego  prawa oby- 
wa te l sk i e  s ą  wówczas  ł amane . 
Skazany  na  a l i enac j ę  i  t r ak to - 
wanie  n ie  zezwala jące  na  rów-  

noprawne korzys tan ie  z  życ iowych możl iwośc i , 
każdy może poczuć się dyskryminowanym w swoich 
prawach człowieka.

„ Nie tylko przeżyć,  ale  żyć godnie”

Niepełnosprawni  nie  chcą rozwiązań z  podrę-
cznika państwa opiekuńczego,  lecz takich,  które są  
oparte na równości praw we wszystkich dziedzinach 
życia .  Dobroczynność nie  rozwiązuje  problemów 
do końca.  Potrzebne są  zmiany w postawach spo-
łecznych,  znalezienie  dróg emancypacj i  osób nie- 
pełnosprawnych.  Na świecie odchodzi  się od budo-
wy zakładów zamkniętych na rzecz uwalniania nie-
pełnosprawnych od środowiska f izycznego i  spo-
łecznego tak,  by  mogli  poczuć s ię  pełnoprawnymi 
obywatelami,  by mogli  lepiej  pokierować swoim 
życiem i  wnosić  wkład do codziennego życia  zbio- 
rowego .  Wsze lk i e  n i edos t a tk i  f i zyczne  n i e  po - 
winny przekreślać możliwości  pełnego, aktywnego 
życia ,  lecz być postrzegane jako rodzaj  wyzwania, 
któremu trzeba sprostać.  Możemy więc wpływać 
na kształ towanie  postaw,  otwierać s ię  na potrzeby 
drugiego człowieka.  „Nas nie  t rzeba s ię  bać,  my 
tak  samo czujemy” –  wyznaje  jedna  z  osób nie-
pełnosprawnych.

Zadania bibl iotek publicznych

Biblioteki publiczne jako instytucje spełniają-
ce funkcje  kul turotwórcze i  społecznie  użyteczne 
powinny rozwijać inicja tywy zmierzające do inte-
g rac j i  n iepe łnosprawnych ,  uczes tn iczyć  w pro-
cesie  rehabi l i tacj i  i  kształ towaniu zainteresowań 
czytelniczych te j  specjalnej  grupy użytkowników. 
Warto więc zadać sobie pytanie, co robimy w naszych 
bibl io tekach,  by wyjść  naprzeciw potrzebom te j 
grupy mieszkańców? Jak zainteresować naszą dzia- 
ła lnością  lub co nowego wprowadzić  do już  real i -
zowanych form pracy z  niepełnosprawnymi ? 

Wobec spadającej z roku na rok liczby czytelni-
ków, bibl ioteki  publiczne stają s ię  bardziej  wrażli-
we na potrzeby przedszkolaków, seniorów i  innych 
grup społecznych, np.  niesprawnych fizycznie, psy-
chicznie, czy społecznie ( narkomani, alkoholicy, na- 
łogowcy).  Każda bibl ioteka może określ ić  własne 
możliwości działania w kierunku poszerzenia zakre- 
su swoich usług. Jak zwykle, wszelkie przedsięwzię-
cia zależą od ludzi i  w tej sytuacji  personel bibliote-
ki  musi  posiąść pewien zasób wiedzy teoretycznej .  
W naszej l i teraturze fachowej można znaleźć mnós-
two informacj i  i  wskazówek na temat  obsługi  osób 
niepełnosprawnych.[2]
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Należałoby zacząć od działań przygotowawczych 
takich, jak :  nawiązanie współpracy z różnymi orga-
nizacjami,   klubami pracującymi z  niepełnospraw- 
nymi, stowarzyszeniami  działającymi lokalnie,  jak   
również w skali kraju. Bywa tak, że organizacje poszu-
kują partnerów do projektów. Warto zajrzeć do porta- 
lu organizacji pozarządowych( adres :  www.ngo.pl). 
Można  nawiązać  współpracę z władzami samorzą- 
dowymi  przy ustalaniu pol i tyki  socjalnej  i  progra-
mów, które  mają  bezpośredni  wpływ na życie  nie- 
pełnosprawnych. Taka lokalna współpraca na pewno 
będzie  dobrze widziana przez organizatora  bibl io-
teki. Więcej wysiłku wymaga  opracowanie własnego  
programu, skierowanego bezpośrednio do specjalnych 
grup użytkowników bibliotek, zwłaszcza w dziedzinie 
poradnictwa,  informacji ,  samopomocy.  Inicjatywą 
bibl iotek mogą być szkolenia o równości  praw nie-
pełnosprawnych,  o  systemach zbiorowej  komuni- 
kacji,  z wykorzystaniem najnowszych technik infor-
matycznych,  czy też  informacyjne spotkania na te- 
mat  państwowych i  społecznych instytucj i ,  s łużą-
cych ludziom niepełnosprawnym i  ich rodzinom. 
Z rodzicami dzieci  można prowadzić  s ta łą  pracę, 
udostępniać kserokopie publikacji  i  informatorów, 
gromadzić piśmiennictwo dotyczące pracy z dziećmi 
niepełnosprawnymi i  s tale dokształcać własny per-
sonel.  Najczęściej biblioteki dostarczają książki do 
domu starszym czytelnikom. We współpracy z orga- 
nizacjami,  s towarzyszeniami i  szkołami specjal- 
nymi organizują spotkania sprzyjające nawiązywa-
niu i utrwalaniu kontaktów między ludźmi, koncerty 
muzyczne,  konkursy czytania,  lekcje bibl ioteczne, 
wystawy i  spotkania  twórców, ar tystów i  poetów. 
Przy bibliotekach działają - na zasadzie wolontariatu 
-  grupy młodzieżowe zajmujące s ię  dziećmi nie-
pełnosprawnymi .

Polska Organizacja Pracodawców Osób Niepeł- 
nosprawnych (www.popon.pl )  apeluje  do praco- 
dawców, by otworzyl i  s ię  na potrzeby osób niepeł-
nosprawnych,  a lbowiem w ten sposób budują  swój 
pozytywny wizerunek na rynku,  jako kontrahenci 
godni  zaufania .  Podobnie  bibl io teki ,  wychodząc 
naprzeciw te j  grupie  społecznej ,  s ta ją  s ię  instytu- 
c jami otwartymi i  przyjaznymi.  Z danych Polskiej 
Organizacji Pracodawców Osób Niepełnosprawnych 
w y n i k a ,  ż e  n a  5 , 5  m i l i o n a  n i e p e ł n o s p r a w n y c h 
Polaków ponad 4,5 miliona utrzymuje się ze świad- 
czeń socja lnych.  Wskaźnik  aktywności  zawodo- 
wej  tych osób w Polsce wynosi  17,3 %,  w krajach 
Unii  Europejskiej  wynosi  40-50 %. 

Poświęcenie  większej  uwagi  osobom niepeł-
nosprawnym, jako pełnoprawnym użytkownikom 
bibl iotek,  jes t  nie  tylko naszym ustawowym obo-
wiązkiem, ale wynika również z solidaryzmu społecz-
nego,  który przecież bibl iotekarzom jest  nieobcy.

Przypisy:

[1] .  Motto :  www.GoodNewsPortal .net

[2] .  Zob.  :  Polska Bibl iograf ia  Bibl iologiczna 
(1995- . . . )  :  www.bn.org.pl

Źródła w Internecie 

Portale:

Niepełnosprawni.info - strona zawiera informa- 
cje o funduszach unijnych,  kulturze osób niepełno-
sprawnych,  bar ierach archi tektonicznych.  Poleca 
informacje o aktach prawnych oraz oferuje usługę po- 
radnictwa prawnego.  Strona sprawuje opiekę nad 
biuletynem "Integracja" ,  odsyła do s trony głównej 
czasopisma wraz ze spisami t reści . 

 IPON -  In ternetowy Por ta l  Osób Niepełno-
sprawnych -  s t rona s łużąca wymianie  informacj i  
z  różnych sfer:  życia towarzyskiego i  kulturalnego, 
zdrowotnego -  rehabi l i tacj i  oraz dla  dzieci . 

Warmińsko - Mazurski Portal Regionalny - część  
por ta lu  poświęcona  osobom niepe łnosprawnym, 
zawiera informacje na temat  funduszy unijnych, pro-
gramów PFRON, relacje  z  wydarzeń kul turalnych, 
informatory.

Niepełnosprawni -  katalog poświęcony proble-
mom osób niepełnosprawnych, umieszczony na porta- 
lu  społeczności  internetowych Republ ika.

Pomocspoleczna.ngo.pl  -  serwis dla osób dzia-
ła jących na polu pomocy społecznej .

Fundacje:

Stowarzyszenie Niepełnosprawnych Wzrokowo 
SZANSA  - oparte na integracji społecznej osób z upo-
śledzeniem wzrokowym z osobami pełnosprawnymi 
wzrokowo. 

Stowarzyszenie Przyjaciół Integracji - patronat 
czasopisma Integracja  oraz Portalu i  Centrum dla 
Niepełnosprawnych www.niepelnosprawni . info

Polskie  Stowarzyszenie  na Rzecz Osób z  Upo-
śledzeniem Umysłowym - celem stowarzyszenia jest 
wyrównywanie szans osób upośledzonych,  pobu-
dzanie  ich do aktywności  w życiu społecznym oraz 
wspieranie rodzin. Stowarzyszenie prowadzi ośrodki 
wczesnej  interwencj i .

Państwowy Fundusz Rehabilitacji Osób Niepeł-
nosprawnych - fundusz wspomagający finansowo oso-
by niepełnosprawne, m.in. przez dofinansowywanie: 
turnusów rehabi l i tacyjnych warsztatów terapi i  za-
jęciowej, rehabilitacji osób niepełnosprawnych, zaku- 
pów sprzętu rehabi l i tacyjnego.  Na s t ronie ,  oprócz 
aktów prawnych, umieszczony został wykaz progra-
mów takich, jak: Komputer dla Homera 2003, Pegaz 
2003,  Pi tagoras,  Papirus ,  Telepraca i  in . 

Chrześcijańskie Stowarzyszenie Osób Niepeł- 
nosprawnych, Ich Rodzin i Przyjaciół - stowarzyszenie  
nastawione na pomoc osobom niepełnosprawnym 
w ich indywidualnym rozwoju:  mater ia lnym, tera-
peutycznym i duchowym. Stowarzyszenie prowadzi 
działalność wydawniczą: wydaje kwartalnik „Świa- 
tło i Cienie” oraz poradniki dla rodziców osób niepeł- 
nosprawnych.  Organizuje  konferencje ,  seminaria , 
szkolenia  dla  specjal is tów i  rodziców osób niepeł- 
n o s p r a w n y c h .  P r o w a d z i  p o r a d n i c t w o  d o m o w e , 
program „Wczesna Pomoc” oraz inne formy działań. 
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Troszkę histori i

O tym, że krasnoludki są na świecie, zapew- 
niała  dwa wieki  temu  Maria  Konopnicka. 
O tym, że  is tnieją  nadal  i  jes t  ich coraz 
więcej, przekonani są najbardziej miesz- 
kańcy Wrocławia ,  k tórzy na  co dzień 
mogą je  spotkać na wielu wrocławskich 
ul icach i  skwerach,  i  to  niekoniecznie 
wokół  Rynku.  Stały s ię  nowym symbo- 
lem naszego Miasta ,  a  turyści  -  masowo 
odwiedzający Wrocław -  zamiast  podzi- 
wiać Rynek, Ostrów Tumski czy Halę Stu- 
lecia, wyruszają w poszukiwaniu krasnali, które 
bardzo szybko zasiedlają  nasze piękneMiasto. 

Skąd się wzięły te  skrzaty  we Wrocławiu? Ich wro- 
cławska historia sięga ponurych czasów stanu wojen- 
nego w Polsce. Pojawiły się właśnie na ścianach budyn- 
ków i murach we Wrocławiu z 30 na 31 sierpnia 1982 
roku.   Wymyśli l i  je  dwaj  wrocławianie:   Waldemar 
Fydrych „Major”, inicjator i przywódca  grupy „Poma- 
rańczowa Alternatywa”  i  jego przyjaciel  Wiesław 
Cupała .  Krasnale  można było wtedy zobaczyć na 
plamach,  które  zakrywały nielegalne napisy,  np. 
„Precz z  komuną”,  „Sol idarność” i tp .  Stąd „wyru- 
szyły” do innych miast w Polsce, czyli do : Gdańska, 
Krakowa, Szczecina, Warszawy  czy Łodzi, aby i tam 
wykonywać podobne zadanie  -   zasłaniać zamazane 
napisy „wolnościowe”. 

Ale nadszedł dzień 1 czerwca 1988 roku.  W tym właś- 
nie dniu odbył się we Wrocławiu jeden z największych 
happeningów Pomarańczowej  Al ternatywy,  tzw. 
Krasnoludkowa Rewolucja. Korowód 20 tys.  krasna- 
li ,  pełnych absurdalnego poczucia humoru  i  nadziei 
na lepsze jutro przeszedł ulicami Miasta,   a wieść o tym  
 - dzięki  mediom - rozeszła się po świecie.

Po 1989 roku  s łuch o krasnalach zaginął . 
D a ł y  o  s o b i e  z n a ć  d o p i e r o  1  c z e r w c a 
2001 roku,  dzięki  inicja tywie władz na- 
s zego  Mias t a .  Właśn i e  w tedy  pos t a - 

w i o n o  k r a s n a l o m  p o m n i k  n a  g ł ó w - 
n y m  d e p t a k u  W r o c ł a w i a  p r z y  u l . 

Świdn ick ie j ,  t am,  gdz ie  za - 
czynały s ie  "zadymy" Poma- 
rańczowej Alternatywy.  Pierw- 

sza  piątka skrzatów, czyli:  Szer- 
m i e r z ,  R z e ź n i k ,  P r a c z  i  d w a 

Syzyfy pojawiły s ię  w s ierpniu 
2 0 0 5  r o k u .  W s z y s t k i e  z a p r o - 

jektował  absolwent  wrocław- 
sk ie j  Akademii  Sz tuk  Pięk- 
nych  –  Tomasz Moczek. 

     Od tego czasu powstało już 
p o n a d  7 0  k r a s n a l i  i  c i ą g l e 
 p o j a w i a j ą  s i ę  n o w e . 
        (Elżbieta  Niechcaj  -Nowicka)

Wrocławskie 
krasnale Czyte ln i cy  i  k s iążk i  po  krasno ludzku

Zdaje się, że nawet niektórzy wrocławianie 
nie  znają  wszystkich wrocławskich kra- 
snoludków. Cóż dopiero przyjezdni. Zwłasz- 
cza, że ten szczególny ludek jest z roku na 

rok coraz liczniejszy. Jeden z nich poja- 
wił się z końcem grudnia 2007 roku 
pod siedzibą Dolnośląskiej Biblio- 
teki Publicznej, innymi słowy przed  
 k amien i cą  z  ad r e sem Rynek  58 .
Nazywa się Czytelnik i – stosownie  
 do swego miana coś czyta. Nawet wia- 
domo co to jest. Zacytujmy fragment 

poświęconego wrocławskim skrzatom 
kompendium: „Krasnoludzcy filozofowie, 

A.  Szop i  N.  Haler ,  wsławil i  s ię  tym, że 
nap i sa l i  366  tomów ks i ąg  ty lko  po  to ,  by  sk rza ty 
miały  co czytać .  Dotąd bowiem czyta ły  one dzie ła 
dużych  ludz i ,  a  og rom l i t e r  sp rawia ł ,  ż e  mus i a ły 
ruszać  g łowami  n ie  ty lko  od  l ewe j  do  p rawej ,  a l e  
i  z góry na dół, i  to przy każdej literze. Krasnal Czy- 
te ln ik  upamiętn ia  wydanie  365.  tomu dzie ła .  366. 
tom został  dopisany później ,  na fal i  wielkiego suk- 
cesu wydawniczego”. Dodajmy, że znalazł się przed 
B ib l i o t eką  dz i ęk i  s ze rok i emu  ges towi  wroc ł aw- 
skie j  f i rmy „Kogeneracja”  (pod tą  nazwą kryje  s ię 
Zespó ł  E l ek t roc i ep łown i  Wroc ł awsk ich ) .  War to 
dodać, że to samo przedsiębiorstwo pomaga 
także Dolnośląskiej Bibliotece Publicznej, 
dofinansowując co rok zakupy tzw. „książek 
mówionych” ,  p r zeznaczonych  p r zede 
wszystkim dla osób niewidomych i  nie- 
dowidzących . 
Ks i ążkami  i n t e r e su j e  s i ę  j e s zcze 
dwóch innych karzełków – Ossoli- 
neusz  i  Wykszta łc iuch.  Pierwszy 
znalaz ł  sobie  mie jsce  do  lektury 
tuż przed wejściem do Biblioteki 
Ossol ineum przy  u l .  Grodzkie j 
10/11,   drugi przed gmachem 
Politechniki Wrocławskiej  
przy   Wybrzeżu Wyspiańskie- 
go 23-25. Jednak zupełnie  
niespodziewany jest  spo- 
sób, w jaki Wykształciuch  
posługuje się książkami - 
otóż, on je po prostu wysia- 
du j e ! 
Przywoła jmy raz  jeszcze 
rzeczone już wcześniej źródło:  
„Krasnale  mają dwa sposoby przyswajania wiedzy  
z książek. Pierwszy jest tradycyjny – poprzez czytanie. 
Drugi  nazywają  wysiadywaniem ks iąg .  Naj lepsze 
są w stanie wysiadywać jednocześnie dwie, a nawet 
t rzy  ks ięgi  –  potem muszą  poświęcić  k i lka  godzin 
na rozsupłanie poplątanych wątków”. Biorąc te wy- 
wody  pod  uwagę ,  Osso l i neusz  j e s t  wy j ą tkowym 
okazem ks iążkowego maniaka ,  bo  n ie  ty lko  czy ta  
j e ,  a l e  i  wys i adu j e !                            ( J acek  Cza rn ik )

Wykształciuch

Ossol ineusz
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15 lat 
Bibl ioteki 
Austriackiej  
w Opolu 

Monika Wójcik-Bednarz

Powstanie Bibl ioteki

Gdy 15 lat temu -  w maju 1993 r. - w Opolu powsta-
ła Biblioteka Austriacka – Österreich-Bibliothek jako 
oddział opolskiej Wojewódzkiej Biblioteki Publicz- 
nej ,była  to  już czwarta  placówka tego typu,po po-
znańskiej ,  krakowskiej  i  wrocławskiej ,  działa ją- 
cych  przy tamtejszych uniwersytetach.   Biblioteka 
w Opolu jes t   w Polsce jedyną tego typu placówką  
o charakterze publicznym, dostępną dla wszystkich. 
Uroczystego otwarcia  Bibl ioteki  dokonal i  29 maja 
1993 r. :  ówczesny wicekanclerz Republiki Austri i  - 
Erhard Busek oraz   wojewoda opolski - Ryszard Zem- 
baczyński. „Jesteśmy zwolennikami dialogu, otwarcie 
biblioteki traktujemy jako przesłanie przyjaźni oraz 
szansę lepszego wzajemnego zrozumienia” – po- 
wiedział podczas uroczystości wicekanclerz Busek. 
Wojewoda Zembaczyński, dokonując  uroczystego prze- 
cięcia wstęgi, zadeklarował: „niech to cięcie oznacza 
zawiązanie   bl iższych kontaktów intelektualnych 
między naszymi narodami”. 

Na uroczystość przybyl i  również  :  ambasador 
Austrii w Polsce - Gerhard Wagner oraz austriacki kon- 
sul  generalny z Krakowa -  Emil  Brix,  z  którego ini- 
cjatywy powstała w Wojewódzkiej Bibliotece Publicz- 
nej w Opolu Biblioteka Austriacka. Na otwarcie przybyli 
także  przedstawiciele władz administracyjnych, samo- 
rządowych województwa i  miasta ,  reprezentanci 
Kościoła, środowisk naukowych i kulturalnych Opola. 
Podniosłego tonu nadał wydarzeniu minirecital war-
szawskiego sekstetu „Lord’s  Singers”.

O powstaniu Bibl ioteki  Austr iackiej  w Opolu  
zadecydowały starania  dyrektora WBP – p. Tadeusza  
Chrobaka  już  1991 r .   Zabiegał  on w ambasadach 
i ośrodkach kultury różnych krajów o zdobycie księgo- 
zbioru do nowopowstałego Oddziału Zbiorów Obco- 
języcznych.  Zapotrzebowanie na l i teraturę w języ- 
kach obcych było wówczas ogromne,  a  ofer ta  księ- 
garska uboga. Odzew Austriaków był natychmiasto-
wy. Wraz z  pozytywną odpowiedzią przysłano pier- 
wsze książki, a w maju 1992 r. zapadła decyzja  o utwo- 
rzen iu  w Opolu  Bib l io tek i  Aus t r i ack ie j .  S t rona 
austr iacka  zobowiązała  s ię  do dostarczenia  na po- 
czątek 4,5 tys .  książek,  systematycznego uzupeł- 
n iania  zbiorów oraz zapewniła  pracownikom bi- 
blioteki coroczne stypendia w Austrii.  Wydział Kul- 

DALEKO  I  BLISKO

tu ry  i  Spor tu  Urzędu Wojewódzkiego  przekaza ł 
obszerny (ponad 200 m kw.) lokal i  udzieli ł  pomocy 
f inansowej   w jego urządzeniu i  umeblowaniu. 

Idea Bibl iotek Austriackich 

Plan zakładania Bibliotek Austriackich w Euro-  
pie  Środkowo-Wschodniej  w la tach 80.  (pierwsza 
Czytelnia  Austr iacka założona została  w 1986 r .  
w Krakowie) można potraktować jako odważne posu- 
n i ęc i e  dyp lomac j i  aus t r i a ck i e j .  By ł  t o  bowiem 
czas  początku przemian w krajach komunis tycz-
nych,  czas  głodu informacyjnego o krajach zacho-
dnich.  Stąd też  instytucje  te  t raktowano  jako znak 
porozumienia  i  p la t formę dialogu.  Ponieważ kra- 
kowski  projekt  pi lotażowy cieszył  s ię  ogromnym 
zainteresowaniem, posłużył  jako model ,  który po  
1989 r .  mógł  zostać wcielony w życie .  Pomysł  był  
bardzo trafny, a jego autorami byli:  Wolfgang Kraus 
(do 1994 r .  prezydent  Austr iackiego Towrzystwa 
Li te rackiego  –  Öster re ich ische  Gese l l schaf t  für 
Literatur), Bernhard Stillfried (ówczesny kierownik 
Sekcj i  Kul tury w Minis ters twie Spraw Zagranicz- 
nych) oraz Alois Mock (Minister  Spraw Zagranicz-
nych w latach 1989-1995) .  Jedni  nazywają bibl io- 
teki  austr iackie  „austr iacką pamięcią” za  granicą, 
szczególnie na terenach niegdyś historycznie zwią- 
zanych z Austrią, inni widzą w nich czynnik polityki 
ekspansj i  kul turalnej . 

Cel i  zadania

Obecnie w 24. krajach, głównie w  Europie Środ- 
kowo-Wschodniej i  Południowej,  ale także w Rosji , 
Gruzj i ,  Izraelu czy Turcj i  is tnieje   już s ieć 52.  tego 
typu bibliotek,  które  powstają na zasadzie partner- 
stwa z instytucjami lokalnymi, głównie bibliotekami  
i uniwersytetami. Każda z bibliotek otrzymuje przy jej 
założeniu „wyprawkę”,  na którą składa się „księgo-
zbiór podstawowy”, czyli około 3,5 tys.woluminów. 
Zbiory bibl ioteki  są  systematycznie  uzupełniane  
o szczególnie poszukiwaną literaturę. Co roku austriac- 
kie Ministerstwo Spraw Zagranicznych przeznacza 
fundusze na zakup książek dla  tych bibl iotek,  na- 
tomiast  par tnerzy ponoszą koszty utrzymania bi- 
bl ioteki  oraz personelu.  Poprzez tą  interaktywną 
współpracę  tworzy się  z jednej strony stałą sieć kon- 
taktów,  z  drugiej  natomiast  „wypełnia  s ię  je  ży- 
ciem”.   Celem tych bibl iotek jest  nie  tylko  popula- 
ryzacja  austr iackiej  l i teratury i  kul tury,  a le  rów- 
n i eż  o rgan izac j a  imprez  ku l tu ra lnych  ( spo tkań 
autorskich,  wystaw,  koncer tów,  wykładów i tp . ) . 
S tąd  też  b ib l io teki  te  spe łn ia ją  częs to  ro lę  cen- 
t rów kul tu ry  aus t r iack ie j ,  wspomaganych  przez 
Austriackie Fora Kultury, ale także – a to głównie za 
sprawą dużego zainteresowania językiem niemiec- 
kim -  szkół  języka niemieckiego i  centrum egzami-
nacyjnego Instytutu Austr iackiego.   
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Zbiory 

Księgozbiór  Bibl ioteki  l iczy obecnie   prawie 
16 tys. woluminów książek oraz ponad 1,7 tys.  wolu- 
minów zb iorów audiowizua lnych .  W Bib l io tece  
Austr iackiej  znaleźć można  także l i teraturę  nie- 
miecką  i szwajcarską oraz obcą, tłumaczoną na język 
niemiecki .  Jej  zasoby -  poza księgozbiorem należą 
doń także czasopisma i  zbiory audiowizualne -  są 
w części  austr iackiej  darem Republiki  Austr i i ,  rea- 
l izowanym przez Austr iacki  Konsulat  Generalny  
w Krakowie, w części niemieckojęzycznej zaś zaku- 
pione z funduszy Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej 
w Opolu oraz z darów: Instytutu Goethego w Krako- 
wie ,  Centrum Informacj i  o  Książce  Niemieckie j 
w Warszawie ,  In ter  Nat iones  z  Bonn,  szwajcar - 
skiej fundacji Pro Helvetia  oraz z darów różnych insty- 
tucj i ,  wydawnictw  i  od osób prywatnych.

Zbiór austriacki, liczący obecnie prawie 8 tys. wo-
luminów, z góry zaplanowany jako reprezentatywny 
dla  Austr i i ,  gromadzi  wyłącznie   dzieła  i  opraco- 
wania  autorów austr iackich.  Należy wymienić  tu  
m. in .  t ak ie  nazwiska ,  j ak :  Ingeborg  Bachmann , 
Elfriede Jelinek, Rainera M. Rilke, Thomas Bernhard, 
Adalber t  St i f ter ,  Arthur  Schni tz ler ,  Peter  Handke, 
Franz Kafka, Stefan Zweig i wielu innych „wielkich” 
l i teratury  niemieckojęzycznej .  Warto też  zwrócić 
uwagę na literaturę o Austrii ,  przeznaczoną dla czy- 
telnika bardzo dobrze już znającego  język niemiecki. 
Dla  s tudentów  i  germanistów szczególnie  cenny 
jes t  zbiór  z  dziedziny l i teraturoznawstwa,  z  szere- 
giem opracowań literackich. Ponadto w zbiorze znaj- 
dują  s ię  książki  f i lozoficzne m.in. :  Karla  Poppera  
i  Ludwika Wittgensteina,  psychologiczne :  Alfreda 
Adlera czy Zygmunta Freuda, a także książki z takich 
dziedzin,  jak:  rel igia,  nauki  społeczno-poli tyczne, 
matematyczno-przyrodnicze, sztuka z cennymi albu- 
mami  malars twa  i  a rch i tek tury .  Dla  h i s to ryków 
cenny jes t  zbiór  dotyczący his tor i i  Austr i i ,  a  dla 
podróżujących -  przewodniki  turystyczne,  a lbumy 
krajoznawcze,  bieżąca bogata oferta  austr iackiego 
ośrodka informacji turystycznej  Austria Info w War-
szawie.  Ze zbiorów audiowizualnych należałoby 
wymienić:   nagrania  tekstów l i terackich,  nagrania 
muzyczne,  f i lmy wideo i  DVD oraz media do nauki 
języka niemieckiego. Ponieważ zainteresowani czy-
telnicy nie zawsze znają wystarczająco język niemiec- 
ki, gromadzone są również zbiory w języku polskim.

Zbiór niemiecki, liczący przeszło 6 tys. wolumi- 
nów, obok działu językowego z bogatą ofertą podręcz- 
ników ze zbiorami audiowizualnymi i  książkami  
pomocniczymi  dla  uczących s ię  dopiero języka, 
posiada znaczną i lość  ks iążek bele t rys tycznych,  
począwszy od lektury "do poduszki" po ambitną lite- 
ra turę  współczesną.  Li teratura  piękna jes t  naj l icz-
niej  reprezentowana  i  stanowi prawie połowę zbio- 
rów Bib l io t ek i .  Ko le jny  boga ty  zb ió r  s t anowią  
książki z literaturoznawstwa i   językoznawstwa. Nie 
brak także l i teratury z innych dziedzin wiedzy,  jak: 
fi lozofia,  psychologia,  nauki społeczno-polityczne 
czy  matematyczno-przyrodnicze.  Bogaty jest  rów-
nież dział sztuki i  historii .  Najcenniejszą część tego 

zbioru tworzy dział podręczny, bardzo dobrze zaopa- 
trzony w: leksykony, encyklopedie, słowniki i szereg 
wydawnictw informacyjnych. Dla studentów i nauczy- 
ciel i  utworzono w księgozbiorze podręcznym dział 
podręczników oraz materiałów metodycznych i dydak- 
tycznych do nauki  języka niemieckiego.

Księgozbiór jest w całości skatalogowany w syste- 
mie Sowa 2,  a  informacje  o  działalności  i  zbiorach 
znaleźć można  na s t ronie  internetowej   www.wbp.
opole .pl  

Czytelnicy

Biblioteka obsługuje rocznie prawie 1 tys. aktyw- 
nych czytelników, z czego prawie połowa to osoby mło- 
de w wieku 16-24 lata. Są to  głównie uczniowie i stu- 
denci,  40 % stanowią   osoby wieku 25-44 lata,  a 8 % 
to osoby w wieku 45-60 la t . 

Bibliotekę odwiedza rocznie około 8,5 tys. czy- 
telników.  Korzystają oni głównie  ze zbiorów wypoży- 
czalni ,  5 ,5  tys .  osób korzysta  z  czytelni .  Poza tym 
do  B ib l i o t ek i  p r zychodz i  r ówn ież  oko ło  5  t y s . 
osób -  uczestników imprez,  organizowanych przez 
Bibliotekę. Rocznie udostępnia się na zewnątrz pra- 
wie 10 tys. woluminów  zbiorów. Podobna ilość ksią- 
żek i  czasopism wykorzystywana jest  przez czytel-
ników na miejscu w czytelni .  

Edukacja  bibl ioteczna

Grupom szkolnym Bibl ioteka Austr iacka pro- 
ponuje udział  w lekcjach z przysposobienia bibl io- 
tecznego, połączonych z prelekcją i filmem  o Austrii. 
W 2008 r .  ofer tę  uzupełniono o prezentację  mult i - 
medialną „Austr ia  bl iżej” ,  wykonaną na potrzeby 
spotkań w języku polskim i  niemieckim przez pra- 
cowników Biblioteki .  Spotkania te mają na celu za- 
prezentowanie  dostępnych zbiorów  i  form dzia- 
łalności bibliotek w  atrakcyjnej dla młodzieży  formie 
audiowizualnej .  Nauczyciele  mogą w ten sposób 
ciekawie uzupełnić  zajęcia  lub samemu poprowa-
dzić  lekcję  tematyczną,  w oparciu o zbiory bibl io- 
teki ,  a  chętni  także przygotować s ię  do konkursu 
„Austria -  kraj i mieszkańcy”, organizowanego corocz- 
nie - od 1998 r. - przez Bibliotekę Austriacką. Uczest- 
nicy lekcji bibliotecznych mogą uzyskać  interesujące 
informacje   na temat  życia Austriaków, osobliwości  
i  atrakcji Austrii  ,  a także obejrzeć film o najciekaw-
szych zakątkach tego kraju. W ciągu roku Biblioteka 
organizuje  około 30-40 tego rodzaju spotkań.

Kursy języka niemieckiego

Od 1998 r. Biblioteka Austriacka stała się  niepubli- 
czną placówką kształcenia ustawicznego, organizu- 
jącą kursy języka niemieckiego dla osób początkują- 
cych i  zaawansowanych w tym języku.  Stało s ię  to  
z  inicja tywy Bibl ioteki .  Liczne pytania  czytelni- 
ków o możliwość kształcenia umiejętności  mówie- 
nia  na konwersacjach i  kursach językowych przy- 
spieszyły tę decyzję.W 2007 r.  zorganizowano rów- 
nież  nieodpłatny le tni  kurs  języka niemieckiego 
dla  bezrobotnych,  który cieszył  s ię  bardzo dużym 
zainteresowaniem społeczeństwa.
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Działalność kulturalna

Działalnością, przysparzającą   Bibliotece dużo 
rozgłosu, ale także wymagającą ogromnych nakładów 
czasu i pracy bibliotekarzy są organizowane tu imprezy 
kulturalne. Od 2000 r. zmieniono formułę organizacji 
imprez, gdyż działalność  kulturalna odbywa się w ra- 
mach większych projektów kulturalnych. Najważniej-
szym przedsięwzięciem jest - organizowane od 2000 
r. z inicjatywy Biblioteki Austriackiej i przy wsparciu 
finansowym Austriackiego Konsulatu Generalnego  
w Krakowie – Austriackie Forum Kultury „Dni Kultu- 
ry  Austr iackiej” .  Impreza ta  organizowana jes t   co 
drugi rok, na zmianę z „Wiosną Austriacką”. Przed- 
sięwzięcie to ma charakter kilkudniowego  lub nawet  
ki lkutygodniowego „fest iwalu” kul tury austr iac- 
kiej.  Istotną sprawą projektów jest pozyskanie part- 
nerów i   sponsorów imprezy oraz ważnych  patrona- 
tów honorowych,  w tym: marszałka województwa 
opolskiego, wojewodę opolskiego i prezydenta Opola, 
a także  patronów medialnych: Nową Trybunę Opol- 
ską,  Gazetę  Wyborczą,  Radio Opole,  Radio Plus , 
ośrodek regionalny TVP w Opolu oraz Telewizję Opole. 
Czyni się starania, aby na każdą z imprez złożyły się: 
koncert ,  spotkanie  autorskie ,  wystawy,  wykłady, 
konkurs wiedzy o Austrii, a także Dni Kuchni Austriac- 
kiej  w Hotelu Mercure Opole.

W latach 1993-2007 zorganizowano łącznie 324 
i m p r e z y  k u l t u r a l n e  ( 3 7  s p o t k a ń  a u t o r s k i c h , 1 6  
odczytów, 20 konkursów, 22. dyskusje, 52. wystawy, 
20 koncertów, 5 przedstawień teatralnych i  154 pro- 
jekcje f i lmowe) – średnio dwie imprezy na miesiąc.  
W 2007r .  np.  w 31.  imprezach wzięło udział  ponad 
5.100.  uczestników.

Biblioteka miała  zaszczyt gościć wiele znanych 
osobistości. Odczyty wygłosili m.in.: ówczesny wice-
kanclerz -  Erhard Busek nt.„Jaka będzie  przyszłość 
Europy?”, konsul generalny -  dr Ernst Peter Brezov- 
sky o „Austr i i  i  Polsce we wspólnej  Europie”oraz 
Monika Kal is ta  z  austr iackiego MSZ nt .  „Kultury 
dla Europy – Europa kultur”.  Wystąpił  także  znany 
szwejkolog  -  Leszek  Mazan .  W ramach spotkań  
autorskich i  prezentacj i  książek  Bibliotekę odwie-
dzili pisarze: Gregor von Rezzori, Traute Foresti, ks. 
Joop Roeland,  pisarz science-fiction -  Ernst  Vlcek, 
pisarze dla  dzieci  i  młodzieży:  Mart in  Auer ,   Ernst 
Ekker ,  Lene Mayer-Skumanz i  Georg Bydl inski , 
prof .  Josef  Burg,  Anna Mitgutsch,  s łoweński  poeta 
z  Austr i i  -  Fabjan Hafner ,  Toni  Kleinlercher  z  po- 
ez ją  konkre tną ,  Alo i s  Voge l ,  Mar ianne  Gruber , 
Adam Zie l iński  z  h is tor iami  ga l icyjskimi ,  Bepo 
Beyerl ,  Margi t  Schreiner  i  Eugenie  Kain,  Mart in 
Pr inz,  Radek Knapp,  Hugo Bonat t i ,  Peter  Henich, 
Karl-Markus Gauß.

Zorganizowano też  wiele  c iekawych wystaw 
m.in.: „Czas tworzy obrazy – literatura austriacka na 
emigracji”, „Skrzydła ma mój koń bujany”- wystawa 
austriackich książek dziecięcych, fotografia „Tyrol  
w 4.  porach roku” Grzegorza Kalisiaka,  wystawa eduka- 
cyjna  we współpracy z Centrum Polsko-Niemieckim  
w Krakowie „Żydzi w Polsce – swoi czy obcy?”, wysta- 

wa fotograf i i  Bernadety Sturzbecher  „Wiedeńskie 
kawiarnie”, „Ödön von Horvath w 100. rocznicę uro-
dzin”, fotografia architektury Hundertwassera Ewy 
Augustyniak,  wystawa malarstwa Ulricha Ganserta 
i  rzeźby Wiesława Pastuły,„Supernova.  Stacja  10 
Opole” grupy ar tystycznej  z  Grazu,  wystawa pat- 
chworków „Tkanina i  kamień”,„Życie  dla  pokoju 
– Bertha von Sut tner” ,  malars two  Edi th  Temmel  
i  ostatnio prezentowane  malarstwo i akwarele Lucji 
Radwan oraz graf ika Geralda Pechoca.

Nieodzownym elementem kultury austr iackiej 
jest muzyka.  Stąd też wiele organizowanych koncer- 
tów m.in. :  muzyki  żydowskiej  w wykonaniu „10 
Saitenund 1 Bogen”,   koncert  piosenki  wiedeńskiej 
– Theater Merz Graz, nadzwyczajny koncert muzyki 
na  szk lane j  ha rmonice  i  dzwonkach ,Sa lzburge r 
Saitenklang na tradycyjnych instrumentach austriac- 
kich, czy występ brawurowego zespołu Mnozil Brass, 
g ra jącego  na  ins t rumentach  dę tych .  Był  t eż  re - 
c i ta l  pieśniarza Petera  Furtnera ,  koncert  muzyki 
Franza  Schuber ta  oraz   wie le  innych koncer tów 
klasycznych,  organowych i   jazzowych.

Wystawiano   t eż  p rzeds tawien ia  scen iczne : 
„Wiener Melange” Aloisa Franka,  poezję Christ ine 
Lavant  w wykonaniu Bir te  Brudermann,  Theater 
Gondal z Wiednia, monodram I.  Bachmann w wyko- 
naniu wiedeńskiej aktorki Brigitte Antonius, poezję 
C h r i s t i n e  B u s t a ,  w  w y k o n a n i u  S i b y l l e  C l a u ß , 
„Ojczyzną jesteś wielkich synów – a gdzie  są kobiety?” 
w cyklu spotkań z  l i teraturą  kobiet  z  Austr i i  czy  
„Precz z  orężem” Berthy von Sut tner .

Wspólnie  z  Instytutem Histor i i  Uniwersytetu 
Opolskiego zorganizowano konferencję naukową nt. 
„Współczesne podręczniki  do nauczania  his tor i i” ,  
z udziałem autora podręczników z Austrii - Michaela 
Lembergera.

Do stałego repertuaru zaliczyć można - wymienio-
ny już wcześniej -  konkurs „Austria – kraj i mieszkańcy”, 
c ieszący  s ię   coraz większym zainteresowaniem.  
W tegorocznej 11.  edycji  udział  wzięło prawie 400. 
uczestników z całego terenu województwa opolskie-
go,  a  także  ś ląskiego.  Tradycją  już s ta ło  s ię ,  że 
Biuro Podróży Almatur  w Opolu funduje  nagrodę 
za zdobysie  I  miejsca – ki lkudniową wycieczkę do   
Austr i i  oraz nagrody rzeczowe,  a  zdobywcy II  i  I I I 
miejsca mogą uczyć s ię  języka niemieckiego w Bi- 
bl iotece Austr iackiej .

Biblioteka organizowała również - w ramach Dni 
Kultury Nadrenii - Palatynu - „Konkurs wiedzy o Nad- 
reni i -Pala tynacie” ,  a  także włącza s ię  w organi- 
zację  imprez,  w ramach „Dni  Kultury Niemieckiej 
na Śląsku Opolskim”.

Na tegoroczną „Wiosnę austriacką 2008” zapla-
nowano (program na www.wbp.opole .pl)  :

•  Solo –Performance według utworów  Ingeborg 
Bachmann „Auf diesem dunkelnden Stern” („Na ciem- 
niejącej gwieździe”)  w wykonaniu Maren Rahmann 
- Fleischerei – Projekt Theater Studio phase 2, Wien 
•  koncert  na gi tarę  i  skrzypce Caprice Viennoise 
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w wykonaniu Stringtango • wernisaż malar- 
s t w a  L u c j i  R a d w a n  •  w y s t a w ę  g r a f i k i 
„ S ł o w a c k i e  i m p r e s j e ” –  G e r a l d  P e c h o c 
– Graf ik  Art  Design •  f inał  XI edycj i  kon- 
k u r s u  „ A u s t r i a  –  k r a j  i  m i e s z k a ń c y ” 
• „Cztery ręce na fortepian” - koncert    w wy- 
k o n a n i u  d u e t u  T h e i n e r  &  B r e i t n e r  • 
spotkanie z pisarzem austriackim – Karlem 
-Markusem Gaußem •  promocję  ks iążek 
wydanych  przez Wydawnictwo Czarne  • wy- 
s tawę „Współczesna austr iacka l i teratura 
kobieca w zbiorach Biblioteki Austriackiej 
w Opolu” •„Żydowski Wiedeń w obiektywie 
Iwony Schmidt”  •  projekcję filmów krótko- 
metrażowych o piłce nożnej. 

Współpraca

Bibl ioteka Austr iacka wiele  la t   współpracuje   
z różnymi instytucjami krajowymi i  zagranicznymi. 
Większość imprez austriackich organizowanych jest 
przy współpracy z  Austr iackim Konsulatem Gene- 
ra lnym w Krakowie -  Austr iackim Forum Kultury. 
Do udanych należy też wieloletnia współpraca z tzw. 
Domem Współpracy Polsko-Niemieckiej w Gliwicach 
i  w Opolu,  z  którym zorganizowano w 2001  r .  spot- 
kania autorskie z Roswithą Schieb i Klausem Kunic- 
k iem oraz  p rezen towano  ks iążkę  T i l l a  Scho l tz -
Knoblocha pt .  „Mniejszość niemiecka na Górnym 
Śląsku”. Wraz z Centrum Informacji  o Książce Nie- 
mieckiej w Warszawie – oficjalnym przedstawicielem 
Frankfurckich Targów Książki - zorganizowano  wy-
stawy: „Najpiękniejsze książki niemieckie” (2000), 
wystawy książek o Goethe,  medycynie  naturalnej , 
czy  re l ig i jnych  w Cent ra lne j  Bib l io tece  Car i tas  
w Opolu. Z inicjatywy Centrum Polsko-Niemieckiego 
w Krakowie w 1999 r. zorganizowano wystawę eduka- 
cyjną pt .   „Żydzi  w Polsce – swoi  czy obcy”,  a  z  Bi- 
blioteki Narodowej w Warszawie  "przyjechała" wy- 
stawa: „Między obcością a bliskością: Polacy-Niemcy”, 
zorganizowana z okazji III Dni Kultury Niemieckiej 
na Śląsku Opolskim.

     Bardzo dobrze układa się współpraca  z Goethe 
-Insti tut  w Krakowie. Dzięki tej  współpracy odbyły 
się w Bibliotece spotkania z niemiecką pisarką Karin 
Voigt i  Kurtem Drawertem. W 2007 r.  zorganizowa- 
no wystawy, cieszące sie olbrzymim zainteresowa-
niem wśród młodzieży. Jedną z nich   była interaktyw- 
na wystawa „Jung:de”, a druga  „Postacie Janoscha”, 
poprzedzona warszta tami dla  nauczyciel i  języka 
niemieckiego i uzupełniona prelekcją, quizem i pro- 
jekcją  f i lmów. W I  półroczu zaplanowane są  ko-  
le jne wystawy,w tym w maju  br .  „Inne spojrzenie” 
-  wystawa książek pisarzy piszących w języku nie- 
mieckim,  a  pochodzących z  innych krajów,  a  je- 
s ienią   br .    „Czasopismo Dialog – zwierciadłem 
stosunków polsko-niemieckich”.

Działalność kulturalna Biblioteki Austriackiej 
nie byłaby możliwa bez współpracy z wieloma insty- 
tucjami lokalnymi, które pomagają  w organizacji im- 
prez i wspierają nasze inicjatywy. Są to: Instytut Filolo- 
gii Germańskiej Uniwersytetu Opolskiego i Nauczy-  

cielskie Kolegium Języków Obcych, Filharmonia Opol- 
ska,  Teatr  im. Jana Kochanowskiego, Muzeum Die- 
cezjalne w Opolu, Galeria Sztuki Współczesnej, Mu- 
zeum Śląska Opolskiego, Dom Europejski przy Fun- 
dacji Rozwoju Śląska i Wspierania Inicjatyw Lokal- 
nych w Opolu, Biblioteka Główna Uniwersytetu Opol- 
skiego i  szereg innych.

Plany  na przyszłość

Kontynuowany będzie dotychczasowy profil dzia- 
łalności Biblioteki,  uzupełniany o coraz nowocześ-
niejsze,  szczególnie atrakcyjne dla młodych ludzi  -  
formy pracy. Ze względu na  zmniejszenie się liczby 
odwiedzin w bibliotekach w całym kraju, spowodowa- 
ne po części dostępem do katalogów i informacji po- 
przez Internet, szczególną wagę pracownicy Bibliote- 
ki kłaść będą na pracę z czytelnikiem, a szczególnie  pozy- 
skiwać nowych i zaspakać potrzeby stałych czytelni- 
ków. Biblioteka Austriacka jest  miejscem spotkań lu- 
dzi w bardzo różnym wieku, począwszy od  dzieci ze  
szkół  pods tawowych,  poprzez  s tudentów,  aż  do 
osób   najs tarszych -  z  Uniwersytetu I I I  Wieku.  Bi- 
bl ioteka Austr iacka w Opolu wypracowała w ciągu  
15. lat swojej działalności godne miejsce na kultural-
nej  mapie   Opolszczyzny, zyskując opinię biblioteki   
potrzebnej środowisku i rzetelnego partnera wielu 
instytucji. 

W celu uzyskania lepszej informacji  o działalności 
Biblioteki strona austriacka utworzyła ciekawy por-
ta l  internetowy www.oesterreich-bibl iotheken.at , 
Skupia on wszystkie biblioteki, informuje o  ich pracy, 
rozwoju, umożliwia wymianę myśli (np. bibliografia 
austr iaków, forum t łumaczy czy platforma projek- 
tów) oraz zawiera  l inki  do wszelkich informacj i  
o Austrii. Platforma projektów  ma zachęcić do wspól- 
nych przedsięwzięć i  ścis łe j  współpracy pomiędzy 
poszczególnymi jednostkami.

Adres:

Wojewódzka Bibl ioteka Publ iczna 
Bibl ioteka Austr iacka -  Österreich-Bibl iothek 
pl .Pi łsudskiego 5,  45-706 Opole, 
te l .  077/  4747085 
e-mail :  b ibl ioteka-austr iacka.opole@wbp.opole .pl 
www.wbp.opole .pl
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SPOJRZENIE  WSTECZ

Człowiek,  który 
zmienił  bibl ioteki 
Dolnego Śląska
Rafał  Werszler

Żyjąc na Dolnym Śląsku, nie zawsze mamy peł- 
ną  świadomość  dz iedz ic twa  h i s to rycznego  tych 
z i e m  -  ź r ó d ł a  w i a r y g o d n y c h  o c e n  l u d z i  i  z d a -  
rzeń z dawnych czasów. Poniższy artykuł jest  próbą 
opisania  losów i  dokonań takiej  właśnie  postaci , 
J o h a n n a  G u s t a v a  G o t t l i e b a  B ü s c h i n g a ,  o s o b y 
przez wiele lat  uznawanej za kontrowersyjną, a dziś 
zupełnie  zapomnianej .

Jego działalność przypada na pierwsze dekady 
XIX  wieku  i  ś c i ś l e  sp l a t a  s i ę  z  l o sami  boga tych 
śląskich kolekcji książek i obiektów artystycznych. 
Warto przypomnieć, że wspaniały rozwój barokowych  
bibliotek sakralnych Dolnego Śląska, po ciężkich cza- 
sach reformacji ,  został  zahamowany rozpoczętymi 
w  1740  r .  wo jnami  ś l ą sk imi .

Śląsk ostatecznie przeszedł  w 1763 r .  pod wła-
danie  protestanckich Prus -  po długoletniej  i  bar-  
dzo krwawej serii starć pomiędzy katolicką austriac- 
ką rodziną Habsburgów i  protestancką pruską ro- 
dziną Hohenzol lernów. Król  pruski  Fryderyk Wil- 
he lm I I I  Hohenzo l l e rn  podczas  ko le jnych  kon- 
fliktów europejskich, w czasie prowadzonych wojen 
napoleońskich, w 1810 r. wydał decyzję o sekularyzacji 
i  całkowitej  kasacie 91.  ś ląskich klasztorów. Kato- 
l ickie  dobra przeszły na rzecz państwa.  Zakonni- 
ków wyrzucono,  a  niektóre  z  klasztorów pozamie- 
niano na szpitale, karczmy, magazyny, pałacyki my- 
śl iwskie i tp.   Misje przejmowania i  scalania mienia 
ruchomego, w tym cennych zbiorów bibliotecznych, 
powierzono właśnie  J .G.G.  Büschingowi.

J o h a n n  G u s t a v  G o t t l i e b  B ü s c h i n g  
urodzi ł  s ię  19 września  1783 r .  w Berl inie ,   a  zmarł   
4 maja 1829 r. we Wrocławiu. Był wykładowcą na tu- 
tejszym Uniwersytecie i prowadził badania nad histo-  
rią Niemiec. W 1822 r. został profesorem zwyczajnym. 
W 1809 r.  wyruszył w podróż po klasztorach śląskich, 
poszukując bezskutecznie źródeł rękopiśmiennych. 
Odkrył  jednak zbiory cennych książek w bibl iote- 
kach klasztornych, m.in. manuskrypty i inkunabuły. 

Ka to l i ck ie  k lasz to ry  do lnoś ląsk ie  od  czasu 
wojen pruskich i  przejęcia  przez Prusy ziem śląs- 
kich były wciąż nękane m.in.  coraz wyższymi podat- 
kami. Biblioteki klasztorne od 1750 r.  nie kupowały 
już nowych książek.  Zakonnicy nie  miel i  więc mo- 
ż l iwośc i  rozwi jan ia  swoich  za in te resowań in te - 
lektualnych. Zaniedbywane zbiory biblioteczne  często  
pokrywały s ię  kurzem i  pleśnią . 

Po powrocie  do Berl ina Büsching podjął  s ta- 
rania  o  scalenie  i  zgromadzenie   zbiorów śląskich 
w  j ednym mie j scu .  In s ty tuc j ą  t ą  mia ł a  być  B i - 
blioteka Centralna.  Właśnie tu planowano  zgroma- 
dzić  i  chronić  resztki  cennych zbiorów.

Starania  te  zakończyły s ię  sukcesem po uka- 
zaniu s ię  edyktu z  30 października 1810 r . ,  doty- 
czącego sekularyzacj i  klasztorów.  Według ustawy 
wszystkie  zbiory klasztorne,  w tym też  bibl ioteki , 
stawały się własnością państwa. J.G.G. Büsching opra- 
cował  propozycję  zagospodarowania tych zbiorów 
i  s tworzenia  dla  nich jednego miejsca -  Centralnej 
Biblioteki  Śląskiej  we Wrocławiu.  Jego projekt  zo- 
stał zatwierdzony 5 listopada 1810 r. przez kanclerza 
Prus - Karla Augusta von Hardenberga (1750–1822). 
Już 24 l is topada 1810 r .  Główna Komisja  do Spraw 
Sekularyzacji  Klasztorów na Śląsku, rezydująca we 
Wrocławiu,  z leci ła  jemu zabezpieczanie  ś ląskich 
bibliotek i śląskich archiwów klasztornych, nadając 
Büschingowi tytuł  Królewskiego Komisarza.

J .G.G.  Büsching zabezpieczanie  zbiorów roz-
począł  28 l is topada 1810 r .  od Wrocławia.  W ciągu 
10 .  mies i ęcy  p rze j ą ł  35  komple tnych  b ib l io t ek 
klasztornych z l isty 91.  sekularyzowanych klaszto-
rów śląskich. Na Centralną Bibliotekę wyznaczył baro-
kowe budynki klasztorne Augustianów Regularnych 
na Piasku we Wrocławiu (obecnie  Bibl ioteka Uni-
wersytecka na Piasku przy  ul .  Św.  Jadwigi  3/  4) . 
Przejmował w całości całe mienie ruchome. Były to 
księgozbiory, ale także malarstwo, rzeźby, numizma- 
ty, srebro, złoto. Pakował wszystko  do skrzyń i tran- 
sportował do Wrocławia.  Na skutek przeładowania 
magazynów,  n iedos tosowanych  wówczas  do  tak 
dużej  i lości  zbiorów,  6  września  1811 r .  Główna 
Komis ja  Sekularyzac j i  zabroni ła  jemu da lszego  
transportowania księgozbiorów  z bibliotek do Wro- 
c ławia.  Z pozostałych bibl iotek mógł  przejmować 
jedynie  najbardziej  wartościowe dzieła ,  co czyni ł  
już  dużo wolniej  i  tylko  do września 1815 r . ,  kiedy 
to  def ini tywnie zakończono akcję .

Do końca 1810 r .  Büsching przejął  zbiory z na-  
s tępujacych klasztorów wrocławskich :  August ia- 
nów na Piasku, Premonstrantów ze Św. Wincentego,  
Klarysek, Krzyżowców z Czerwoną Gwiazdą ze św. 
Macieja ,    Kapucynów,  Dominikanów ze św.  Woj- 
ciecha. W styczniu 1811 r. wyjechał po zbiory do nastę- 
p u j ą c y c h  k l a s z t o r ó w  d o l n o ś l ą s k i c h : C y s t e r e k  
w Trzebnicy -  w marcu 1811 r . ,  do Środy Śląskiej 
-  w maju 1811 r . ,  do Cystersów w Lubiążu,  do Wo- 
łowa,  Strzelc  Opolskich -  od czerwca do s ierpnia 
1811 r . ,  do Świdnicy,  Strzegomia,   Jawora,  Legnic- 
kiego Pola,  Legnicy, Głogowa.We wrześniu 1811 r. 
do:  Świebodzic ,  Szprotawy,  Nowogrodźca Bole- 
s ł a w i e c k i e g o ,  Z ł o t o r y i ,  L w ó w k a  Ś l ą s k i e g o , 
Wałbrzycha,  Nysy,  Kamienicy Kłodzkiej  i  Ząbko- 
wic Śląskich.
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Do końca 1811 r .  przejął  też część księgozbio- 
rów z klasztorów :  kanoników Regularnych w Żaga- 
niu,  Cystersów w Krzeszowie  i  Kamieńcu Ząbko- 
wickim. W latach 1812-1815 przejął  najcenniejsze 
zbiory z bibl iotek klasztornych  Śląska w :   Brzegu,  
Oławie,   Namysłowie,  Rybniku,   Jemielnicy Opol- 
skiej ,   Czarnowąsach,  Opolu,  Raciborzu,  Tarnow- 
skich Górach,   Gl iwicach,  Wodzis ławiu Śląskim, 
Głubczycach,  Głogówku, Kędzierzynie- Koźlu oraz 
na Górze Św. Anny. / 1

Tylko  w gmachu  k lasz toru  Augus t ianów na 
Piasku we Wrocławiu zarekwirował 8 tys. woluminów 
oraz księgozbiór Chrystiana von Helwicha,  l iczący 
9 tys .  woluminow. Z klasztoru Św. Wincentego we 
Wrocławiu (obecnie Wydział Filologiczny Uniwersy-
te tu  Wrocławskiego)  przejął  15 tys .  woluminów,  
a   z  księgozbioru w Krzeszowie  około 2 tys.  tomów 
z l iczącego ogółem 13 tys .  tomów księgozbioru.

Szacuje  s ię ,  że  2/3 zbiorów,  które  nie  zostały 
zabezpieczone,  to  niepowetowana s t ra ta .  Dopiero  
w lutym 1823 r .  przel iczono cały pozyskany księ- 
g o z b i ó r ,  l i c z ą c y  w ó w c z a s  1 2 . 1 3 9  w o l u m i n ó w ,  
2 tys. rękopisów, w tym 1.700 klasztornych.  Dublety  
przekazano do bibl iotek w :  Berl inie ,  Królewcu, 
Bonn i  Greifswaldzie .  Ocenę jakościową zbiorów 
B i b l i o t e k i  C e n t r a l n e j  J . G . G .  B ü s c h i n g  z a w a r ł  
w swoich Bruchstücke einer  Geschäftsreise  durch 
Schlesien in  den Jahren 1810,11,12;  / 2

Jednak -  jak sam Büsching pisze w swoich ra- 
portach -  nie  wszystkie  bibl ioteki  były w tak opła- 
kanym stanie, jak to przedstawiono w projekcie akcji. 
Wiele z  nich było utrzymywanych w należytym po-
rządku i funkcjonowały prawidłowo  do swoich ostat- 
nich dni, czyli do dnia wejścia i przejęcia księgozbio-
rów przez Komisję  ds .  Sekularyzacj i .  Skutkiem tej 
akcji większość historycznych bibliotek klasztornych 
już nigdy s ię  nie  odbudowała,  a  te  niel iczne,  któ- 
re z wielkim trudem powstały od nowa, już nigdy nie 
odzyskały swoich księgozbiorów, tego wartościowe-
go dziedzictwa piśmienniczego sprzed wieków. 

Centralna Bibl ioteka Śląska 

W czasie ,  kiedy Büsching zaadoptował  na bi-
bliotekę wnętrza gmachu poklasztornego na Piasku, 
zlokalizowane były tam także, oprócz Biblioteki Cen- 
tralnej,   inne placówki administracyjne m.in. Archi- 
wum Miejskie. W międzyczasie  planowano  połącze- 
nie  dwóch uniwersytetów: Leopoldiny z  Wrocła- 
wia i  Viadriny z  Frankfurtu nad Odrą.  Połączenie 
t o  na s t ąp i ł o  w  g rudn iu  1811  r .  we  Wroc ł awiu . 
O b a  u n i w e r s y t e c k i e  k s i ę g o z b i o r y  b i b l i o t e c z n e 
-  decyzją  Minis ters twa Oświaty i  Szkolnictwa Pu- 
blicznego w Berlinie -  połączono z Centralną Biblio-
teką Śląską,  lokal izując je  w wytypowanym przez 
Büschinga gmachu klasztoru poaugustiańskiego na 
Piasku we Wrocławiu.  Dyrektorem nowo powstałej 
Bibl ioteki  został  12 l is topada 1812 r .  Johann Got-
t l ieb Schneider  z  Frankfurtu nad Odrą,  który też 
opracował regulamin biblioteki (powstała Dyrekcja 
Zjednoczonych Bibl iotek ) .  Regulamin ten s ta ł  s ię 
wzorem dla  opracowywanego nowego regulaminu 

dla wszystkich bi- 
b l io tek  prusk ich , 
w p r o w a d z o n e g o 
zarządzeniem mi-
nis ters twa z   dnia 
1 9  m a j a  1 8 1 5  r . 
J . G . G .  B ü s c h i n g 
dostał  posadę pra- 
cownika Archiwum 
przy tej bibliotece. 
J e g o  z a d a n i e m  
było uporządkowa- 
n i e  z g r o m a d z o -
n y c h  z b i o r ó w . 
19  marca  1815 r . 
Centralna Bibliote- 
ka otrzymała nazwę:
Königlich und Universitäts-Bibliothek (Królewska 
i  Uniwersytecka Bibl ioteka) .  W 1867 r .  z  budynku 
Bibl ioteki  usunięto szkołę  budowlaną,  a  w 1878 r . 
odzyskano od Instytutu Archeologicznego pomie- 
szczenia  w skrzydle  wschodnim.  Dzięki  temu Bi- 
b l io t eka  s t a ł a  s i ę  p rzes t ronn ie j sza  i  mog ła  być 
modernizowana. 

D o c e n i a m  P a ń s k i  w i e l o s t r o n n y  w y s i ł e k , 
trudny do ocenienia

Ich weiß Ihre vie lsei t igen Bemühungen gewiß 
zu schätzen  -  tak pisał  Johann Wolfgang Geothe  
w l iście  do Johanna Gustava Gott l ieba Büschinga. 

Rzeczywiśc ie ,  dz ia ła lność  badawcza  J .G.G. 
Büschinga  n ie  by ła  wysoko cen iona  przez  jemu  
współczesnych,  a  rewindykacja  kolekcj i  z  sekula-
ryzowanych klasztorów potęgowała niechęć w sto- 
sunku do jego osoby.  Pomimo tego jego  postać  nie- 
wątpliwie miała wpływ  na  historię kultury śląskiej.

Przybył  z  Berl ina do Wrocławia jako komisarz 
sekularyzacj i  w 1810 r . ,  mając 27 la t .   Przejmując  
-  w imieniu państwa pruskiego-  koście lne dobra  
kultury,  odkrył zapomniane dziedzictwo kulturowe 
Śląska,  które s tało s ię  dla  niego życiowym wyzwa- 
niem. „Uratowany” klasztorny księgozbiór  s tał  s ię 
podstawą zbiorów przyszłej Biblioteki Uniwersytec- 
kiej  we Wrocławiu.  J .G.G.Büsching również zin- 
s tytucjonizował  pozostałe ,  zwiezione przez s iebie 
dobra kultury. Był twórcą przyszłego Archiwum Re- 
gionalnego Śląska. Przez 10 lat kierował - pierwszy- 
mi  we Wrocławiu -  wystawami malars twa i  rze-  
miosła  ś ląskiego.  Założył  Akademickie  Muzeum 
Śląskich Starożytności, które dało początek Muzeum 
Archeologicznemu we Wrocławiu.

Był  też  założycielem Stowarzyszenie  Sztuki , 
Starożytności i Historii Śląska, a także założycielem  
i  redaktorem wielu  czasopism ś ląskoznawczych: 
„ W ö c h e n t l i c h e  N a c h r i c h t e n  f ü r  F r e u n d e  d e r 
Geschichte, Kunst Und Gelahrtheit des Mittelalters”, 
„Correspondenz der  Schlesische Gesel lschaf t  für 
vater ländische Cultur” ,  „Blät ter  für  die  gesammte 
Schles ische  Al terhumskunde” oraz  „Schles ische 
Provinzialblät ter” .  Swoimi wykładami " torował  " 
d rogę  naukom pomocn i czym,  w  tym:   h i s t o r i i ,  
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historii sztuki, archeologii oraz folklorystyce. Został 
profesorem oraz pełni ł  przez pewien czas  funkcję 
dziekana Wydziału Fi lozoficznego Uniwersytetu 
Wrocławskiego. Aktywnie działał w Śląskim Towa- 
rzystwie Kultury Ojczystej. Zachęcał do studiowania 
sztuki .  Był  też pionierem w dziedzinie  ochrony za- 
bytków. Chcąc ratować przed planowaną rozbiórką 
zamek Grodno w Zagórzu Śląskim,  wykupi ł  jego 
ruiny za wygrane na loter i i  p ieniądze i  rozpoczął 
tam prace konserwatorskie.  Wydał wiele publikacji 
na  t emat  zaby tków sz tuk i  ś l ąsk ie j .  Zos ta ły  one 
jednak potraktowane przez późniejszych historyków 
jako dyletanckie  i  deskryptywne,  przez co autor 
tych prac do te j  pory jes t  ź le  oceniany.  Dziś  czy- 
ta jąc  i  anal izując  prace  J .G.G.Büschinga widać, 
i ż  j ego  nas t ępcy  n ie  by l i  ob iek tywni  w  swoich 
ocenach. 

Nikt  przed J.G.G. Büschingiem nie położył tak  
wie lorakich  zas ług d la  ins ty tucjonal izac j i  życia  
naukowego i  kul turalnego na Śląsku.

J.G.G.Büsching świadomie wybierał  fragmen- 
tarycznie  opisy z  bogatego skarbca zbiorów przez 
s i eb ie  zwiez ionych  do  Wroc ławia .  P race  swoje 
pisał, porządkując jednocześnie materiały, poznając 
przy  tym przeszłość regionu,  torując drogę -  jak  
sam  wie lokrotn ie  podkreś la ł  -  przysz łemu kry- 
tycznemu  pos tępowaniu  badawczemu.  Pomimo  
braków  i nieścisłości, udało mu  się zdokumentować  
i  uratować od zapomnienia dużą l iczbę s i lezianów,  
c o  z o s t a ł o   w y k o r z y s t a n e  p r z e z  p ó ź n i e j s z y c h 
badaczy.

J .G.G.  Büsching,  oprócz  zaangażowania  s ię  
w badania nad historią  Śląska,  publikował również  
artykuły na tematy kulturalne, dotyczące  innych re- 
jonów Niemiec i Europy. Miał od zawsze patriotycz-
ne  amb ic j e  umocn ien i a  t oż samośc i  na rodowe j .  
Wydał m.in. zbiór niemieckich podań ludowych, tłu- 
maczenie  niemieckiego eposu narodowego "Pieśń 
Nibe lungów "o raz  t r zy tomową  edyc ję  u tworów 
Hansa Sachsa.

Skutki  Central izacj i

Dopiero koniec XIX i  początek XX wieku po- 
zwol i ł  na  powolne  od radzan ie  s i ę  ka to l i ck iego 
kościoła ,  na  powrót  wypędzonych wcześnie j  za- 
konów, a  także częściową restytucję  bibl iotek za- 
konnych,  które   pozbawione swoich his torycznych  
kolekcj i ,  mocno zubożałe ,  nigdy później  nie  ode- 
grały już tak doniosłej roli  kulturowej.  Ewoluowały  
więc  w stronę - coraz bardziej popularnych na prze- 
łomie wieków - bibliotek parafialnych, które -  wraz  
z tworzącą się wówczas siecią bibliotek publicznych 
-  ukształ towały funkcjonujący do dziś  system bi- 
bliotekarstwa powszechnego, adresowany do szero- 
kiego kregu odbiorców.

Sama zaś  kolekcja ,  tworzona przez  J .  G.  G. 
Büsch inga ,  z  in tenc ją  ra towania  rozproszonych 
zbiorów klasztornych,  stała się "ofiarą" dramatycz- 
nych działań końca drugiej  wojny światowej ,  to- 
czonych w zamienionym w twierdzę Wrocławiu. 
Miasto legło w gruzach.  Ogromne s t ra ty  poniosła 
też kolekcja,  której  t rzecia część,  w tym wiele bez- 
c e n n y c h  s i l e z i a n ó w ,  z o s t a ł a  c a ł k o w i c i e  i  b e z -  
powrotnie  zniszczona.

Podsumowanie

Dziś trudno o jednoznaczną ocenę błędów i  za- 
s ług J .G.G.  Büschinga.  Dzięki  scentra l izowaniu 
zb io rów,  mimo  i ż  w  dużym s topn iu  u l eg ły  one 
całkowitemu unicestwieniu,  przez ponad 100 la t  
n iemieccy naukowcy miel i  wspaniały mater ia ł  ba- 
d a w c z y .  R e z u l t a t e m  t y c h  b a d a ń  s ą  z a c h o w a n e 
dz i ś  p rzed ruk i  pe łnych  t eks tów h i s to rycznych , 
często też  tych,  do dziś  nie  zachowanych.  Trzeba 
pamiętać również o negatywnych skutkach prze- 
m a r s z u  w o j s k  r a d z i e c k i c h  p r z e z  D o l n y  Ś l ą s k  
i  powstałych wtedy wielkich szkodach i  s t ra tach , 
również w obiektach klasztornych. Powstało i  pow- 
s t a j e  n a d a l  w i e l e  p r a c  n a u k o w y c h  z  r ó ż n y c h 
dz iedzin  nauki ,  właśnie  w oparc iu  o  zachowane 
i  zmagazynowane w jednym mie jscu  dz ie ła  h is - 

t o r y c z n e .  D z i ś  z  p o z o s t a ł y c h  i  z  j u ż 
opracowanych  -  w  poprzedn im s tu le - 
c iu  -  mater ia łów korzystają  kolejne po- 
kolenia  ludzi  nauki  i  kul tury,  mając do 
dyspozycj i  wspaniałą  i  uporządkowaną 
kolekcję ,  zgromadzoną w jednym miej-
scu,  właśnie  we Wrocławiu.

Przypisy

1/  Marek Hałub.  Johann Gustav 
Gott l ieb Büsching 1783-1829, 
Ein Bei t rag zur  Begründung der      
schlesischen Kulturgeschichte . 
Wrocław,  Wydawnictwo  Uniwersy- 
te tu  Wrocławskiego,  1997

2/  J .G.  G.  Büsching,  Bruchstücke einer 
Geschäftsreise  durch Schlesien in  den 
Jahren 1810,11,12;  Bd1,  Breslau 1813

Bibl ioteka Uniwersytecka na Piasku we Wrocławiu.    Fot .  Rafał  Werszler
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Wizerunek 
bibl iotekarza - 
podsumowanie 
ankiety
Beata Jasiak,  Anna Piróg

Jak  nas  widzą  czyte ln icy?  No właśnie ,  jak? 
Zapewne nie jedna, czy nie jeden z nas zadawał sobie 
wielokrotnie takie pytanie. W opinii społecznej krąży 
od wielu lat  niezbyt dobry wizerunek bibliotekarza, 
który jes t  szeroko rozpowszechniany.  Pytanie  tyl- 
ko,  kto jest  za niego odpowiedzialny? Spory wpływ 
na taki  s tan rzeczy ma fakt ,  że  przylgnęła  do te-
go  zawodu  „ ł a tka” ,  k tó rą  c i ężko  odczep ić ,  bo -
wiem charakterys tyczne  jes t  to ,  iż  dobre  opin ie 
rozprzestrzeniają  s ię  t rudniej  niż  z łe .  Te złe  pod-
trzymują istniejący model i są powielane najczęściej 
przez tych, którzy rzadko bądź w ogóle nie korzystają 
z  usług bibl iotek i  nie  mają  pojęcia  o  zmianach, 
jakie  dokonały s ię  i  wciąż s ię  dokonują ,  zarówno  
w sposobie  pracy,  jak i  w samych bibl iotekarzach.

Dobrą okazją  do sprawdzenia ,  jak postrzegają 
nasz zawód czytelnicy, była ankieta przeprowadzona  
wśród użytkowników bibliotek miejskich, mających 
s w o j e  s i e d z i b y  n a  t e r e n i e  m i a s t  p o w i a t o w y c h . 
Kwest ionariusz ankiety został  opracowany przez  
p. Wioletę Matuszewską - kierownika Działu Instruk- 
cyjno-Metodycznego Dolnośląskiej  Bibl ioteki  Pu-
blicznej we Wrocławiu, a jej wyniki zaprezentowane 
na konferencj i  regionalnej  dla  bibl iotekarzy woje-
wództwa dolnośląskiego.

Ankietę  należy t raktować jako badanie  quasi-
naukowe. Badanie przeprowadzono bowiem w okre-
sie wakacyjnym, kiedy to krąg użytkowników jest dość 
wąski, a próbą objęto tylko większe placówki (łącznie 
zostało przygotowanych 810 kwestionariuszy, po 30 
dla biblioteki). Założeniem naszym było wykazanie, 
w jakim stopniu placówki  bibl ioteczne na terenie 
województwa realizują potrzeby czytelnicze, jak czy- 
telnicy oceniają  pracowników instytucj i  oraz jakie 
zmiany należałoby wprowadzić w organizacji i  dzia-
ła lności  placówek,  aby podnieść ich efektywność. 
Dobór zbiorowości  próbnej  miał  charakter  losowy. 
Badan i e  by ło  anon imowe  i  z awie r a ło  17  py t ań  
(w większości  były to  pytania  wyboru) ,  przy czym 
cztery pierwsze dotyczyły respondentów, pozostałe 
zaś  oceny bibl ioteki  i  b ibl iotekarzy. 

Respondentów zdominowała płeć żeńska,  bo-
wiem ich udział  s ięgał  67 %, udział  mężczyzn to  
33 %. Biorąc pod uwagę wiek uczestników ankiety to 
najliczniejszą grupę stanowiły osoby w wieku 25-44 

lata  – około 29 %. Najmniej  l iczną grupę stanowiły 
dzieci  i  młodzież do lat  15.  oraz osoby powyżej  60. 
roku życia .  Ich udział  wyniósł  około 10 %. Naj- 
l iczniejszą reprezentację  badanych stanowiły oso- 
by określające swoje zajęcie jako – pracownik umy- 
s łowy (31%) .  Na  da l szym mie j scu  zna leź l i  s i ę : 
uczniowie i  inni  zatrudnieni .  W grupie  badanych 
znalazło s ię  tylko 3.  rolników. Nasi  ankietowani  
w 45 % posiadal i  wykształcenie  średnie .

O wizerunku biblioteki decydują czynniki zwią- 
zane z postrzeganiem go przez otoczenie.  Do czyn- 
ników tych należą na pewno wrażenia  es te tyczne, 
lokal izacja  bibl ioteki  oraz  kadra  bibl iotekarska. 
Większość osób badanych wypowiedziała  s ię  po-
chlebnie na temat estetyki placówki bibliotecznej. Aż 
452. ankietowanych określiło ją na poziomie bardzo 
dobrym, 235.  na dobrym. Tylko 5 osób określ i ło 
es te tykę przymiotnikiem -  z ła” .  Ankietujący,  któ-
rzy  pozy tywnie  okreś l i l i  p lacówkę ,  uzasadn ia l i 
swoją wypowiedź s twierdzeniami,  iż :  jes t  ona po 
remoncie ,  panuje  tam miła  a tmosfera ,  jes t  ładnie 
po łożona ,  o  c iekawej  a rch i t ek tu rze ,  o  wys t ro ju 
godnym podziwu, organizuje dużo wystaw, jest  tam 
dużo zieleni  i tp.  Ankietujący,  którym nie podobała 
s ię  es te tyka placówki  uzasadnia l i ,  że  b ib l io teka 
posiada:  fa ta lne okna,  je j  s tan techniczny jes t  z ły , 
z łe  oświe t len ie ,  b rudne  śc iany ,  ponury  wygląd , 
brak szatni,  zbyt małe pomieszczenia itp.  Niektórzy 
respondenc i  charak te ryzowal i  s ię  dużą  fan taz ją 
w udzielaniu odpowiedzi  na pytania  otwarte .  Pa- 
dały  tu ta j  odpowiedzi :  „Jes t  ładnie ,  są  nowe re-
gały,  czysto,  pachnąco i  del ikatna nuta  Pięknych 
Pań”,  czy  „Czyste  i  przes t ronne pomieszczenia , 
dobre oświetlenie,  pozytywna temperatura zimową 
porą ,  p rzy  wysokich  tempera turach  wenty lac ja , 
pomieszczenia  przystrojone kwiatami,  co sprawia 
wrażenie  mini  Parku Jurajskiego”. 

Ponad 60 % respondentów określiło, że korzysta 
z  placówki  bibl iotecznej  usytuowanej  w centrum 
miasta ,  23% z bibl ioteki  na obrzeżach,  tylko 1% 
ankietowanych udzielił odpowiedzi, że nie wie, gdzie 
leży bibl ioteka (mimo to udało mu się  do niej  t raf ić 
a  nawet  wypełnić  ankietę) .

Z  NOTATNIKA  METODYKA
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 Nie  potraf imy obiektywnie  okreś l ić ,  czym 
kierowali się ankietowani, odpowiadając na pytania 
dotyczące bibliotekarzy, ale około  80 % wszystkich 
badanych oceniło prezencję, komunikatywność oraz 
fachowość pracowników na poziomie bardzo dobrym. 
Oczywiście, takie stanowisko bardzo nas cieszy i w tym 
wypadku jest zaprzeczeniem panującego stereotypu, 
że bibliotekarz to niechlujny, zgryźliwy, wykształ-
cony,  a le  nieuprzejmy,  wykonujący prostą  i  nudną 
pracę ,  bez  szans  na  rozwój  i  kar ierę  zawodową. 
Wracając do naszych respondentów, którzy w uzasad- 
nieniu opinii  pisali  o kadrze:  miłe,  chętne do pomo- 
cy,  chętnie  udzielają  informacj i ,  wysłuchują  czy- 
te lników, dobrze zorientowani  w swoich zbiorach, 
życzliwi,  sympatyczni,  proponują wiele ciekawych 
książek,  i tp .  Znalazły s ię  również niel iczne uwagi 
krytyczne,  których nie  należy bagatel izować,  np. : 
większa kompetencja  Pań bibl iotekarek,  powinny 
bardzie j  doradzać czytelnikom, winny szanować 
czytelnika. 

Zadaliśmy naszym respondentom również pyta-
nie  dotyczące  tego,  jak  ocenia ją  naszą  profes ję , 
bowiem współcześnie prestiż zawodu pojmowany jest 
przede wszystkim w kontekście autorytetu, uznania, 
wpływu, wykształcenia, ale i na płaszczyźnie ekono- 
micznej, a więc ile zarabiamy, czym jeździmy  i co po- 
siadamy. Zważywszy na te cechy, ankietowani oce- 
ni l i  nas  bardzo wysoko.  Ponad połowa ankietowa-
nych,  bo 56 % odpowiedziała,  że zawód biblioteka- 
rza  postrzega jako „godny szacunku,  prest iżowy”, 
27% opowiedziało się, że stanowisko to ocenia prze- 
c ię tnie ,  a  prawie 15 % nie  ma zdania  na ten temat .

Analizując dane,  dotyczące częstot l iwości  od- 
wiedzin,  można powiedzieć,  że  nasi  ankietowani 
na leżą  do  grupy s ta łych czyte ln ików bib l io teki . 
Prawie  80% badanych odwiedza  p lacówkę częś- 
ciej niż raz w miesiącu. Wpływ na to,  że to stali  czy-  
te lnicy bral i  udział  w diagnozie ,  miał  niewątpl i - 
wie czas  badania ,  a  więc wakacyjny okres  pracy 
placówek. Prawie 80 % badanych stwierdziło, że nie ma 
kłopotów w poruszaniu się po bibliotece. Większość 
ankietowanych sama doskonale  radzi  sobie  w po-
szukiwaniach  potrzebnego  tematu lektury. Nieliczna 
grupa (niespełna 20%), czasem  prosi o poradę biblio- 
tekarza.  Tylko 1% określa ,  że  w bibl iotece panuje 
z ła  komunikacja  i  mają  oni  problemy w zdobyciu 
interesujących ich pozycj i .  Niewątpl iwie również 
częstotliwość odwiedzin naszych respondentów mia-
ła  wpływ na to ,  że  z  poruszaniem się  w księgozbio- 
rze  bibl iotecznym nie  mają  oni  problemów.

Odpowiedzi naszych ankietowanych zaskoczyły 
nas  dość  mocno w zapytaniu  dotyczącym źródeł 
informacj i .  Okazało s ię  bowiem, że „Ci  s ta l i  czy- 
te lnicy” w 41% odpowiedziel i ,  że  nie  korzystają 
z  żadnych katalogów, 36% w poszukiwaniach wy- 
korzystuje katalog tradycyjny, a 23% - strony inter- 
netowe i katalogi komputerowe. Mniejsza liczba ko- 
rzystających z katalogów komputerowych świadczyć 
jednak może o tym, że  jednak wiele  placówek nie 
posiada jeszcze swoich zasobów opracowanych i do- 
s tępnych w postaci  baz komputerowych.    

Prym wśród najczęściej odwiedzanych działów 
bibliotecznych wiodły: wypożyczalnia dla dorosłych 
(78%), a dalej czytelnia (34%) i dział dziecięcy (18%). 
Zdecydowana większość ankietowanych przychodzi 
do bibl iotek po księżkę polskojęzyczną.

 Osoby wypełnia jące  ankie tę  w ponad 87% 
uznały, że oferta biblioteki jest dla nich wystarczająca 
i  zaspokaja ich potrzeby. Wśród osób, które określi-
ły ofertę na „niewystarczającą” dominowały głosy, że 
brak jest  tutaj :  nowości ,  is tnieje  długi  czas oczeki- 
wania  na nowe książki ,  brak fachowej  prasy,  wiele 
pozycji jest zniszczonych i zaczytanych, w katalogu 
komputerowym dozwolone jes t  tylko jedno zamó- 
wienie ,  co utrudnia  dostęp zwłaszcza do nowych 
tytułów.  

Na pytanie  o  brak jakich zbiorów czytelnicy 
odczuwają najbardziej dominowały głosy, iż najwięk- 
sze zapotrzebowanie jest na książki: Wiśniewskiego, 
Kapuścińskiego, Myśliwskiego ("Traktat o łuskaniu 
faso l i " ) ,   Szczygła  ("Got t land") ,  Cej rowskiego , 
Grochol i ,  Szwai .  Z autorów obcych poszukiwano 
przede wszystkim powieści :  Coelho,  Browna,  Co- 
oka,  Koontza,  Cusslera.  Zdarzały się również sytu-
acje ,  kiedy ankietowani  podawali  tytuły książek -  
ich zdaniem - warte kupienia,  a  które biblioteka już 
posiada.  Wśród czasopism czytelnicy najbardziej 
odczuwal i  b rak  nas tępujących  ty tu łów:  Wpros t , 
Angorę,  Focus,  Rzeczpospoli tą,  Parkiet ,  Charakte-
ry,  Twój Styl  i  inne kobiece.  Z innych zbiorów naj-
bardziej  odczuwalne braki  wystąpiły w: l i teraturze 
w językach obcych,  muzyce na CD, f i lmach DVD 
(nowości) oraz zbyt małej i lość tytułów książki mó-
wionej .  Ponad 55 % badanych określ i ło ,  że  udział 
bibl ioteki  w życiu społecznym jest  wystarczający, 
a  b l i sko  27% osób  ank ie towanych  okreś l i ło ,  że 
udział  placówki  jest  zbyt  mały.  Zaledwie 0,8% od-
powiedziało,  że  tego udziału nie  ma wcale .

 Naszym respondentom zada l i śmy również 
pytanie o to,  jakie zmiany ich zdaniem powinny się 
dokonać w bibl iotece.  Wiele  opini i  potwierdzało, 
że  obecny s tan im w zupełności  wystarcza i  nie  po-
stulowali żadnych zmian. Zaproponowane zaś przez 
ankietowanych zmiany dotyczyły przede wszyst- 
kim: poprawy jakości sprzętu, zakupu lub doposaże- 
nia w komputery, komputerowe bazy danych, więcej  
nowości  wydawniczych,  otwarcie  kawiarenek i tp . 
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     Obraz bibl ioteki  i  b ibl iotekarza wyłaniający 
s i ę  z  w y p o w i e d z i  r e s p o n d e n t ó w  n a s t r a j a  d o ś ć 
optymis tycznie .  Sondowany czyte ln ik  post rzega 
bibl iotekę jako placówkę,  która  wywiera  na nim 
bardzo dobre wrażenie estetyczne: czystą,  zadbaną, 
przepojoną a tmosferą  spokoju i  c iszy,  miejscem 
relaksu i dogodnym polem do pracy. Kadrę postrzega 
zaś  jako osoby o bardzo dobrej  fachowości ,  komu-
nikatywności  i  prezencj i .  Nie  waha s ię  użyć okre- 
ś l eń ,  i ż  ludz ie  p racu jący  w b ib l io tece  to  osoby 
otwarte,  posiadające wysokie kwalifikacje,  pomoc- 
ne, zaangażowane, których wygląd niczym nie przy-
pomina stereotypu okularnicy,  z kokiem na głowie, 
w  swe t rze  i  o r topedycznym obuwiu  na  nogach . 
Obraz bibl iotekarza,  nakreślony przez użytkowni- 
ka biblioteki  i wizerunek przedstawiony przez osobę, 
która  z  bibl ioteki  nie  korzysta ,  pewnie znacznie   
by s ię  różni ł .  I  tak jes t  z  tą  ankietą .  Wypowiedzi 
stałych czytelników, którzy podjęli  s ię odpowiedzi 
na zadane w ankiecie  pytania  wypadają  na korzyść 
bibliotek i bibliotekarzy. Otrzymaliśmy obraz niemal 
idea lny ,  do  k tórego wszyscy  dążymy.  P lacówkę 
przy jazną  ludz iom,  zadbaną ,  s tanowiącą  ź ród ło 
autoryzowanej ,  rze te lnej  informacj i ,  podążającą 
za technologicznymi przemianami i  bibliotekarzy –  
l u d z i  o  w y s o k i e j  k u l t u r z e  o s o b i s t e j ,  w y k w a l i -
f ikowanych,  a  przy tym bl iskich i  życzl iwych. 

Mieniące s ię książki
Marek Perzyński

Pracowali  prostymi narzędziami,  bo na rozbu- 
dowane warsztaty nie mieli pieniędzy. Brali zlecenia, 
których dziś  nikt  by s ię  nie  podjął .  I  tworzyl i  cuda. 
Karkonoscy rzemieślnicy byli artystami przez wiel-
kie R. Niestety,  ich wyroby można oglądać głównie 
już tylko w muzeach. W krajobrazie pozostały głównie 
ich domostwa – charakterystyczne dla  Karkonoszy 
i  Pogórza  Karkonoskiego chaty .  Ich mieszkańcy 
d o r a b i a l i  s o b i e  m . i n .  n a w l e k a j ą c 
s z k l a n e  k o r a l i k i , 
z  k tórych wykonywano 
w s p a n i a ł e  o k ł a d k i 
książek.

C i ,  k t ó r z y  m a j ą  
w domu książeczkę do 
nabożeństwa z mieniącą 
s ię  w s łońcu -  jak taf la 
wody - okładką z wielo- 
barwnych ,  szk lanych 
koralików, przechowu- 
ją  ją  jak wielki  skarb. 
Książeczka jes t  mar- 
twa ,  bo  je j  po lsk i  po- 
s i a d a c z  n i e  p o t r a f i  n a  o g ó ł  s i ę  z  n i e j  m o d l i ć . 
A le  c i e s zy  oczy .  Można  j e  na  chwi l ę  z amknąć  
i  wyobrazić  sobie  kogoś,  kto wyjmował  taką ksią- 
żeczkę z czcią z kredensu czy komody  i  w niedzielę 
podążał  w odświętnym stroju do kościoła.  Koral iki 
układają  s ię  w mis terny wzór .  W zbiorze  ponad 

setki  książeczek do nabożeństwa ma taką właśnie 
Stefan Placek z wrocławskiego Klubu Muzyki i Lite- 
ra tu ry ,  k tó ry  p rzed  l a ty  za in ic jował  akc ję  „Nie 
palcie  modli tewników!”. 

Książeczki  do nabożeństwa,  jako poświęcone, 
gdy przestają  spełniać swą funkcję ,  należy według 
zwyczaju spal ić .  -  A to  nieraz dzieła  sztuki!  -  za- 
chwyca się nimi Stefan Placek. I pokazuje książeczki 
różnego  typu ,  nawe t  p rzep i sane  r ęczn ie ,  bo  na 
zsyłkach, na które trafiali Polacy z ukazów carskich, 
o  drukowane modli tewniki  było t rudno.

Każdy szklany koral ik takiej  książeczki  do na- 
bożeńs twa  by ł  ob rob iony  r ęczn ie .  „W czesk i e j 
mie jscowości  Paski  nad  Izerą  kora le  nawlekano 
jeszcze w la tach 50.  i  60.  XX wieku!  -  informuje 
Kata rzyna  Szaf rańska  w ka ta logu  „Zapomniane 
rzemiosła po śląskiej  i  czeskiej  stronie Karkonoszy 
XIX/XX w.”,  towarzyszącym pod tymże tytułem  
wystawie  czynnej od grudnia 2007 do marca 2008 r. 
w Muzeum Karkonoskim w Jeleniej  Górze (Jelenia 
Góra 2007, s .  6) .   Koraliki  cięto ze szklanych,  cien- 
kich rurek,  potem szl i fowano i  nawlekano na ni tki  
w pęczki po 100 lub 1000 sztuk.  Do nawlekania słu- 
żył wachlarz złożony z 15. igieł. Spracowane ręce rol- 
nika nawlekające malutkie koraliki na igiełki? Pew- 
nie  te  koral iki  śni ły  s ię  mieszkańcom wielu karko- 
noskich chat w koszmarach nocnych. Ale od czego ludz- 
ka pomysłowość? Ktoś wpadł na pomysł, żeby tę żmu- 
dną czynność usprawnić. Przerobiono...  maszynę do 
szycia  -  tak powstała   „maszyna do koral i” . 

Nie byłoby pracy zaś przy obróbce i i nawlekaniu 
koralików, gdyby nie huty szkła,  którymi zasłynęły  
w świecie  Karkonosze.  Jedna z  hut ,  w Jabloncu,  
a  więc po czeskiej  s tronie Karkonoszy,  wciąż dzia- 
ła i  ma się dobrze (odmiennie od hutnictwa szkła po 
stronie polskiej ,  z  którego zostały smętne resztki) . 
Jak dodaje  Szafrańska ( j .w.  s .  6)  właśnie  koniunk- 
tura  pod koniec XIX w.  jabloneckiego przemysłu 
biżuteryjnego spowodowała,  że  chłopska ludność 

 Karkonoszy i  sąs iadujących z  nimi Gór Izer- 
s k i c h  m o g ł a  z a - 
cząć  sobie  dora- 
biać przy nawle- 
k a n i u ,  c i ę c i u 
i  s z l i f o w a n i u 

koralików.
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Świebodzice

Magiczna Olga
Mocnym akcentem rozpoczęła tegoroczną dzia- 

ła lność Miejska Bibl ioteka Publ iczna w Świebo-
dzicach.  W ramach cyklu "Autor na żądanie" stycz-
niowym gościem bibl ioteki  była  Pani  Olga Tokar- 
czuk - znakomita polska pisarka. Opowiadała o sobie, 
o swoim dzieciństwie, spędzonym na wsi,  o uniwer- 
sytetach ludowych, w których  uczyli  Jej rodzice . Wieś  jest 
cudownym miejscem skłania jącym do autoref le- 
ksj i  i  uczącym kul tury ref leksj i  -  mówiła  autorka.
Wspomniała o Sulechowie, rodzinnej miejscowości , 
w której  mieszkała do dziesiątego roku życia,  a  po- 
tem o różnych innych miejscach Dolnego Śląska,  
w których  też mieszkała.  Wystawiła naszemu regio- 
nowi, z którym się zresztą identyfikuje, bardzo wysoką 
ocenę. Dotyczyło to zarówno języka, jakim posługują 
się Dolnoślązacy,  jak i  mentalności  w ogóle.  Zwró-
ciła też uwagę na fakt,  że ponieważ na Dolnym Śląs- 
ku jes t  większość ludności  napływowej ,  s tanowią-
cej  z lepek różnych regionów, więc z  konieczności 
stworzyła się specyficzna i  ujednolicona baza języ- 
kowa, pozbawiona naleciałości regionalnych i  zbli- 
żona najbardziej do języka literackiego. Tę opinię wyra- 
ża -  według pisarki -  również profesor Jan Miodek.

Według Pani Tokarczuk  podobnie sytuacja wy- 
gląda z mentalnością, moralnością i kulturą mieszkań-
ców Dolnego Śląska.  W wielu kwestiach społecznych, 
kulturowych i  politycznych cechuje ich duża otwar-
tość i tolerancja, czego nie zauważa się w innych regio- 
nach naszego kraju.

Niestety,  tak wspaniała cenzurka,  wystawiona 
naszemu regionowi przez Panią Olgę,  nie idzie w parze 
z wykorzystaniem niezwykłego bogactwa przyrod-
niczego i  kul turowego tych terenów. Raport  Banku 
Światowego, który cytowała pisarka, będąca pod du- 
żym jego  wrażeniem,  jes t  d la  tego  n iezwykłego 
miejsca, jakim jest  Kotlina Kłodzka wręcz miażdżący.  
S k o ń c z y ł  s i ę  j u ż  b o o m  n a  k u p o w a n i e  d o m ó w  
w Kotlinie Kłodzkiej, a turystycznie teren ten też jest 

zagrożony.  Niestety,  samo bogactwo naturalne,  ja- 
kim jest  przyroda,  niepowtarzalne krajobrazy i  nie- 
zwykłe ukształ towanie  terenu nie  wystarczy.  Zda- 
niem pisarki musi być prowadzona sensowna polityka, 
dzięki której  ludzie znajdą tu zatrudnienie i  perspe-
ktywy życiowe, a turyści atrakcyjne warunki do spędza- 
nia wolnego czasu. Niestety, niektóre miejscowości  
w Kotlinie Kłodzkiej są obecnie prawie  wyludnione. 

Czas zamieszkiwania w Kotlinie Kłodzkiej  był 
dla  Pani  Tokarczuk okresem niezwykle twórczym,  
a fascynacja domem była niezwykle inspirująca.Właś- 
nie wtedy powstała jedna z najlepszych książek Olgi 
Tokarczuk "Dom dzienny,  dom nocny",  hybryda 
powieściowa,  jak mówią o niej  krytycy l i teratury,  
z wielością opowieści i  wątków, z włączoną legendą 
chrześci jańską o św.  Kummernis .

W taki  sposób  postrzega nowoczesną formę 
powieści  pisarka.  "Trudno,  żeby współczesne po- 
wieści wyglądały tak, jak Buddenbrokowie albo Cza- 
rodziejska Góra" -  mówiła zebranym Olga Tokarczuk. 
"Zmienił się świat, zmienili się czytelnicy i zmieniła 
się forma powieści. Współczesnym czytelnikiem nie 
jest uperfumowana dama, czytająca powieści na szez- 
longu. Dzisiaj czyta się wszędzie – na przystanku, w tram- 
waju, w autobusie, przy jedzeniu a nawet w toalecie.  
I ta dzisiejsza powieść musi przystawać do współczes- 
nego czytelnika i  do jego postrzegania  świata" .

Autorka uważa też ,  że  krótka forma l i teracka, 
czy l i  opowiadan ie ,  j e s t  p rzysz łośc ią  l i t e ra tu ry . 
Wzorem językowego  mis t rzos twa  pozos ta je  d la 
Olgi Tokarczuk  Jarosław Iwaszkiewicz. I  to pewnie 
wrodzona skromność nie pozwoliła autorce podzielić 
się z uczestnikami spotkania wieścią,  że scenariusz 
najnowszego filnu Andrzeja Wajdy "Tatarak", z Kry-
styną Jandą w rol i  głównej ,  powstał  na podstawie 
prozy Iwaszkiewicza i właśnie Olgi Tokarczuk. Infor- 
mację tę podały media dwa dni po spotkaniu autorskim, 
w związku ze śmiercią Edwarda Kłosińskiego, który 
z  pewnością  byłby autorem zdjęć do tego f i lmu.

A to,  co opisuje  Olga Tokarczuk w swoich po-
wieściach,  to  nic  innego,  jak ludzkie  doświadcze- 
nia. Na pewno pomaga jej w tym psychologiczne wy- 
kształcenie  (ukończyła  psychologię  kl iniczną na 
Uniwersytecie Warszawskim), ale jak sama mówi, źle się 
czuła w roli  psychologa."Moja osobowość jest  bar- 
dziej osobowością pacjenta niż terapeuty" – żartowa- 
ła  pisarka.  A to ,  co wykorzystuje  w swojej  twór- 
czości to umiejętność słuchania ludzi. Wiele jej opo- 
wieści  jest  autentycznych,  choć mogą się  wydawać  
n ieprawdopodobne,  jak  chciażby fakt  karmienia 
piersią przez mężczyznę ("Wyspa") czy otrucie syna 
przez matkę,  która zmarła kilka miesięcy wcześniej 
("Przetwory na życie") .

Z  zami łowan ia  O lga  Toka rczuk  j e s t  „ s t a r ą 
astrolożką”- jak mówi o sobie. Temat  "wywoływania 
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duchów" pojawił się przy okazji  rozmowy o książce 
"E.E." .  Na pytanie  czy wierzy w duchy,  p isarka 
odpowiedziała:  " Jeśli  ktoś mówi, że widział  ducha, 
to  t rudno z  tym polemizować.  Nie  dyskutuje  s ię  
z cudzym doświadczeniem. Są sprawy, które bardzo 
daleko wykraczają  poza racjonalne wyjaśnienia . 
Czasami po prostu nie starcza nam języka,  żeby dać 
nim świadectwo czegoś, co przekracza nasze doświad- 
czenie".  Pisarce bardzo podobała się adaptacja tea- 
t ra lna Mari i  Zmarz -  Koczanowicz z  Agatą  Buzek  
w rol i  tytułowej .  Reżyserka precyzyjnie  t rzymała 
się tekstu, a nawet korzystała ze wskazówek autorki, 
a  z jawiskowa Agata  Buzek była  wręcz wymarzona 
do te j  rol i .

Olga Tokarczuk -  laureatka wielu nagród l i te- 
rackich  -  na jbardzie j  zadowolona jes t  ze  swoje j 
osta tniej  książki  pt .  "Bieguni" .  Inspiracją  dla  te j 
książki były dla pisarki : podróże, ruch i czas. Autor- 
k a  m a  z r e s z t ą  s i l n e  p o c z u c i e  p r z e m i j a n i a .  J a k 
mówi,  duże wrażenie  robi ły  na niej  zawsze opo-
wieści  Jej  babci ,  k tóra  tak zaczynała  swoje opo- 
w iadan ie  :  "K iedy  l i py  by ły  j e szcze  ma łe  a lbo 
kiedy pałac był  jeszcze taki  piękny". . .  "A dla  mnie 
pozostawały już tylko resztki" – mówiła pisarka, bo 
lipy to są stare drzewa a pałac od dawna jest w ruinie. 
Czas jest  zresztą dla Olgi Tokarczuk podstawowym 
wymiarem psychologicznym. I z nim między innymi  
zmierzyła się autorka w swojej najnowszej powieści.     
                                                  (Małgorzata  Grudzińska)

Łozina

Spotkanie z Joanną Fabicką
Joanna Fabicka to osoba dobrze znana młodym 

czytelnikom. Autorka „Szalonego życia  Rudolfa” 
odwiedz i ł a  F i l i ę  GBP w  Łoz in i e  i  -  dz i a ł a j ący 
pod opieką pani  Mariol i  Gol inczak -  Dyskusyjny 
Klub Książki .  Pisarka otwarcie  rozmawiała  z  mło- 
dzieżą o bolączkach okresu dorastania, o pierwszych 
miłościach,  zdradach i  zazdrości ,  o   t rudnych rela- 
c jach z  rodzicami i  światem dorosłych.  Zaproszeni 
gimnazjal iści  początkowo onieśmieleni ,  w t rakcie 
spotkania  coraz chętniej  dziel i l i  s ię  swoimi prze-
myś len i ami  na  t ema t  p rzeżyć  boha t e r a  k s i ążek 
Joanny Fabickiej ,  ich rówieśnika Rudolfa.  Autorka 
zachęcała młodych ludzi  do sięgania po pióro i  roz-
wijania  wyobraźni  poprzez własną twórczość.

Spotkanie   z   Joanną Fabicką w Bibl iotece w  Łozinie .  
Fot .  Arch.  Bibl ioteki

Wrocław

Kto s ię boi  Hanny Bakuły ?
Hanna Bakuła ma opinię kobiety silnej,  pewnej 

siebie, ostentacyjnie niezależnej i  kontrowersyjnej. 
Zapewne sama za taką s ię  uważa,  skoro tę  ostatnią 
cechę umieściła nawet na własnej wizytówce. Dlatego 
na spotkanie  9  s tycznia  br . ,  zorganizowane przez 
Dolnośląską Bibl iotekę Publ iczną we Wrocławiu 
przyszło wielu  entuzjastów jej twórczości, ale przede 
wszystkim liczne grono osób podekscytowanych oka- 
zją  bezpośredniego kontaktu z postacią barwną i nie- 
pokorną, która rokuje uzasadnione nadzieje na choć- 
by mały towarzyski skandal. Skandalu co prawda nie 
było,  ale i  tak wszyscy wyszli  zadowoleni ,  z  zaspo- 
kojonym apetytem na oryginalność,  śmiałość,  bez- 
pruderyjność i  t ryumfującą kobiecość -  raczej  typu 
harpia, niż słodka anielica. Pani Hanna odpowiadała 
na pytania  z  odwagą i  dezynwolturą ,  a le  przy tym 
roztaczała czar swej ekspansywnej kobiecości, jakby 
ucieleśniała  je j  wzory,  które  sama sklasyfikowała  
i  tyleż poetycko, co dowcipnie nazwała: godecją po- 
wabną,  smagl iczką nadmorską,  molucel lą  gładką, 
kocanką albo czarnuszką damasceńską (nawet blon- 
dynki ,  do których s ię  również zal icza,  mogą mieć 
przecież czarną osobowość) . 

Hanna Bakuła bez trudu zawłaszczyła całą uwagę 
słuchaczy – jest bowiem wyrazista, a nawet charyzma- 
tyczna, a przy tym nie brak jej poczucia humoru. Jako 
kobieta światowa, zawieszona między Warszawą a No- 
wym Jorkiem, a  do tego niekwest ionowana lwica 
salonowa, intryguje swą przynależnością do towarzys- 
ko-artystycznej elity, bawi ciekawą anegdotą z życia 
wyższych sfer ,  imponuje  środowiskowymi konek- 
sjami.  Publiczność nie mogła więc przegapić takiej 
szansy, aby u źródła zaspokoić głód niedyskretnej infor- 
macj i  o  pięknych i  bogatych.  Bohaterka spotkania  
brawurowo i ze swadą opowiadała o akceptowanych 
i  nieakceptowanych przez siebie innych kontrower- 
syjnych postaciach życia publicznego, a prawdziwym 
testem dla  je j  bezkompromisowej  otwartości  było 
pytanie  o  je j  własną operację  plastyczną,  który to 
temat . . .  podjęła bez zmrużenia oka. W końcu trzeba 
mieć tego nosa,  aby la tami utrzymywać s ię  na fa l i 
 popularności. Bakule nie sposób odmówić skuteczności 
autopromocj i ,  a le  t rzeba też  pamiętać,  że  jes t  ona 
osobą wyposażoną w rozl iczne ta lenty i  jako taka 
może być przykładem pewnej  niesprawiedl iwości 
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losu, jawnie kpiącego sobie z zasad egalitaryzmu. Jed- 
nak, zapytana o to, czy taka wszechstronność daje ra- 
dość obfitości, czy też skazuje na frustrację, wynika- 
jącą z rozproszenia i powierzchowności, zrezygnowała 
z przyrodzonego jej tupetu i wyznała, że poruszona kwe- 
st ia skłania ją  do poważniejszej  refleksji .  Tym nie- 
mniej  fakty świadczą o tym, że  obfic ie  korzysta  ze 
swego potencjału, a dodając do niego odwagę, ambi- 
cję  i  pracowitość,  skutecznie spełnia s ię  w różnych 
formach kreatywności oraz społecznej aktywności. 

Jest  dyplomowaną artystką -  absolwentką war-
szawskiej ASP, legitymującą się pokaźnym dorobkiem 
twórczym. Uprawia malarstwo, rysunek i rzeźbę cera-
miczną, a efekty tej działalności prezentowała na po-
nad 100. wystawach. Na swoim koncie plastycznym 
ma też satysfakcjonujące real izacje na rzecz teatru  
oraz prace  z  zakresu grafiki  książkowej.  Ponieważ 
ar tystka włada z  powodzeniem nie  tylko piórkiem, 
a le  i  p iórem, a  zatem na gruncie  książki  spotykają 
się jej dwie podstawowe formy aktywności twórczej, 
zaś ilustrowanie własnych tekstów nadaje tym książ- 
kom w pełni autorski charakter.  A wydała tych ksią- 
żek tuzin.  Jej  pisarstwo dopełniają felietony, od 15. 
lat regularnie pojawiające się na łamach “Playboya”  
(kiedyś pracowała w tej roli na rzecz poczytnego pis- 
ma “Uroda”),  dając dowód jej  bystrości obserwacji , 
przekory i złośliwej inteligencji, która jednak nie wy- 
klucza wrażliwości i  humoru. Aby dopełnić i  tak już  
bogaty portret Hanny Bakuły należy koniecznie dodać, 
że jest też brydżystką, cyklistką, podróżniczką, czynną 
filantropką, inicjatorką i animatorką dorocznych fe- 
s t iwal i   muzycznych,  a  już media  zapowiadają  je j  
debiut w sztuce . . .  kulinarnej.  Jakby tego było mało, 
nasza bohaterka  ma opinię kobiety z temperamentem, 
kolekcjonerki męskich serc i praktykującej znawczyni 
stosunków damsko-męskich. Prawdziwy demon aktyw- 
ności ,  n ienasycona i  zachłanna!   (Maria  Tyws)

Świdnica

Jak dobrze „sprzedać” 
poezję?
I Ogólnopolska Biesiada Poetycka –  Świdnica 2008

Jeszcze w końcu ubiegłego stulecia ( lata osiem- 
dziesią te  XX w.  )  Świdnica mogła s ię  poszczycić  
oryginalną imprezą kul turalną o wiele  mówiącej 
nazwie  „Święto słowa”. Było to wydarzenie na skalę 
ogólnokrajową,  przyciągające miłośników f i lmu, 
teatru,  l i teratury,  piosenki „z tekstem”, czyli    ludzi 
rozkochanych we wszystkich zjawiskach mających 
związek z kulturą i żywą emanacją języka ojczystego. 
Niestety,  ta  ze  wszech miar  c iekawa i  pożyteczna 
inicja tywa zakończyła  swój  żywot  śmiercią  natu-
ralną.  Wydarzenie  obrosło legendą,  zarówno dzię- 
ki osobom, które je współtworzyły ( jednym z prowa- 
dzących spotkania był  prof .  Jan Miodek),  jak i  goś- 
ciom zapraszanym na obchody tego jedynego w swo- 
im rodzaju święta np.:  Wojciecha Siemiona,  Roma- 
na Wilhelmiego, Hannę Banaszak czy Przemysława 
Gintrowskiego.  Były wprawdzie  próby je j  wskrze- 

szen ia ,  l ecz  nowa formuła  spotkań  n ie  zna laz ła 
akceptacj i  wśród uczestników.

Obecn ie  mi łośn icy  l i t e r a tu ry  spo tyka ją  s i ę 
w miarę  regu la rn ie ,  choc iaż  in ic ja tywy te  mają 
najczęściej  wymiar  lokalny.  Wcale  nie  oznacza to , 
że  są  to  nudne,  hermetyczne i  zazwyczaj  ź le  ko- 
j a r zące  s i ę  w ieczo rk i  z  twórcą  i  j ego  dz i e ł em. 
Wręcz przeciwnie,  Rzeźnia Poetycka – Świdnickie 
Środy Li terackie ,  nader  często ociera  s ię  o  formę 
happeningu, przez co staje się zjawiskiem nieprzewi- 
dywalnym. Niezapomniane wrażenia  fundują  wi-
dzom zaproszeni  na spotkania poeci ,m.in. :Tomasz 
Majeran,  Bogusław Kierc,  Piotr  Czerniawski  i  inni 
oraz  startujący w odbywających się -  w trakcie każ- 
dego takiego spotkania -  Turniejach Jednego Wier- 
sza.  Warto podkreśl ić,  że ci  drudzy są bliżsi  happe-
ningowi niż  uznani  l i teraci .

W takim właśnie klimacie powstał pomysł nowego 
przedsięwzięcia  l i te rackiego –  I  Ogólnopolskie j 
Biesiady Poetyckiej  –  Świdnica 2008.  Zalążkiem 
wydarzenia stał się ogłoszony przez Miejską Biblio- 
t ekę  Pub l i czną  im .  C .  K .  Norwida  w  Świdn i cy 
KONKURS NA TOMIK POETYCKI – ŚWIDNICA  
2007.  Wręczenie  nagród laureatom tego konkursu 
s ta ło  s ię  jednym z  g łównych punktów programu 
Bies iady  Poe tyck ie j .  Sama Bies iada  obf i towała  
w szereg równie ważnych i  ciekawych zdarzeń kul-
turalnych.

Impreza odbywała s ię  w dniach 28 -29 marca 
br.  Najpierw odbył się wernisaż wystawy fotografii 
Elżbiety Lempp.  Artystka przedstawiła  przybyłym 
na wernisaż gościom zestaw fotografii pod wspólnym 
tytułem „Portrety z krajobrazem w tle”.  Chwilę potem, 
następny wernisaż. Tym razem to wystawa rysunków 
Ryszarda Chmiela ,  rysunków magicznych,  czaro-
dziejskich, pełnych dziwnych i tajemniczych postaci, 
gwiazd i  wszędobylskiego księżyca.  Wreszcie  na- 
s tąpi ło  of ic ja lne  otwarcie  I  Ogólnopolskie j  Bie- 
siady Poetyckiej. Wręczono  nagrodę główną w Kon- 
kursie  na Tomik Poetycki  –  Świdnica 2007.  Lau-
reatką konkursu została - zamieszkała obecnie w Hisz- 
pani i  -  Olga Pietkiewicz i  je j  tomik pt .  „w tę  i  z  po-  
wrotem”. Następnie głos zabrał przedstawiciel jury, 
dzieląc  s ie  uwagami na temat  nadesłanych na kon- 
kurs  prac i  ogólnej  wizj i  autorskiego tomiku po- 
e tyckiego.Na zakończenie  pierwszego dnia  zorga- 

Spotkanie  w Świdnicy.  Fot .  Arch.  Bibl ioteki
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Strzegom

Strzegom oczarował 
Arkadiusza Niemirskiego

Spotkanie  uczniów Szkoły Podstawowej  Nr  2 
z  Arkadiuszem Niemirskim  odbyło s ię  5  marca br . 
dzięki  Pani  Jolancie  Michałkiewicz z  Działu Pro- 
mocj i  Wydawnictwa Ossol ineum. 

 Gorączkowe przygotowania do spotkania autor- 
skiego rozpoczęto od zakupu najnowszych książek 
autora:  „Pojedynek detektywów” i  „Testament  bi-
bl iof i la” .  Książki  zostały dostarczone do szkolnej 
bibl ioteki .  Młodzi  czytelnicy (kl .  IV-VI)  bardzo 
rzetelnie przygotowali się do tego spotkania. Multi-
media lna  p rezen tac ja  Arkad iusza  Niemi rsk iego 
wszystkich zauroczyła. Autora zdziwiła i zachwyciła 
aktywność młodych czytelników. Wszyscy chciel i 
mieć autograf, ale niestety, zabrakło książek pisarza. 

Za relację  ze  spotkania  niech posłuży e-mail , 
który przysłał  Pan Niemirski kilka dni po spotkaniu  
na adres biblioteki:„Zacznę od tego, że Strzegom to  
jedno z najbardziej  „samochodzikowatych” miejsc  
w Polsce,  jakie widziałem. Jest  jak gotowa makieta 
do dobrego f i lmu fabularnego,  oczywiście  o  tema-
tyce detektywistycznej,  bo taka mnie dzisiaj  intere- 
suje. Jadąc do Strzegomia z pobliskiego Wałbrzycha 
– po bardzo udanym, lecz bardziej kameralnym spot-
kaniu – ujrzałem w pełnej  okazałości  s t rzegomską 
panoramę i  powtórzę raz  jeszcze to ,  co mówiłem 
podczas spotkania ,  że  warto byłoby kiedyś umieś-
c ić  akc ję  j edne j  z  moich  ks iążek  właśn ie  tu ta j . 
C ie rp l iwośc i .  Na  każdy  p ro jek t  p rzy jdz ie  czas . 
Od miłych organizatorów dostałem grubą książkę  
o Strzegomiu, która z pewnością przyda się jako źró- 
d ł o  i n f o r m a c j i  o  m i e ś c i e  i  r e g i o n i e .  A l e  t e r a z 
chciałbym powrócić  do spotkania  w Szkole  Pod- 
s tawowej nr  2,  bo rzadko kiedy doświadcza s ię  tyle 

serdeczności  i  s łyszy tyle  miłych s łów,  na jakie , 
pode j rzewam,  wca le  n ie  zas ługu ję .  W pewnych 
chwilach czułem się ,  jak gwiazda,  a  i lość sprzeda-
nych książek mogłaby to pyszne wrażenie podtrzymać. 
Muszę pochwalić  młodzież i  czujnych opiekunów. 
Mam nadzie ję ,  że  n ie  mówiłem zbyt  zawi le ,  a le 
proszę zrozumieć:  ja  t raktuję  dzieci  i  młodzież jak 
równych sobie ,  często zapominam o dzielącej  nas 
różnicy wieku i walę jak do kumpli. O tym, że podczas 
spotkania nie nudziłem się, a dobrze bawiłem, niech 
świadczy fakt, że nie dopiłem mojej ukochanej czarnej 
herbaty. I to by właściwie wystarczyło za komentarz.  
A pytania nie były wcale banalne, a szczere,  nie wy- 
muszone. Niepotrzebnie jeden z uczniów – orygina-
ny gość w kapeluszu,  cały ubrany na czarno – prze- 
praszał  mnie po wszystkim za t rudne pytania .  Tak 
właśnie  t rzeba:  uczciwie,  bez obłudy,  nawet  ostro, 
ale kulturalnie. Po to są takie spotkania, żeby trochę 
s ię  pośmiać ,  a le  i  coś  sobie  wyjaśnić .  Łączymy 
przyjemne z pożytecznym! To tyle  na gorąco o mo- 
ich wrażeniach ze Strzegomia.  Więcej  nie powiem, 
żeby nie przesłodzić. Spotkamy się kiedyś, to znowu 
sobie  pogadamy.  Sine On!  Arkadiusz Niemirski” .  
                                                       (Urszula  Jarosińska)

Wizyta zajączka Szarusia 
w strzegomskich 
przedszkolach

W marcu br .  Oddział  Dziecięcy Bibl ioteki  Pu- 
bl icznej  w Strzegomiu zorganizował  3  lekcje  bi-
bl io teczne dotyczące Świąt  Wielkanocnych oraz 
Wiosny dla  przedszkolaków z Przedszkol i  Nr 2 i  3 . 
Panie bibliotekarki :  Ewa i Ela, przebrane za zające, 
zapoznały dzieci  z  t radycjami i  zwyczajami wiel- 
kanocnymi.  Na podstawie źródeł :  Anna Matusia  - 
Wielkanoc i baranek w Pięknej Dolinie, Encyklopedia 
tradycji  polskich,Wielkanoc w Kisielicach Małych, 
Opowiastki  i  przepisy,  Wielkanocna niespodzianka 
dzieci rozwiązywały krzyżówki, malowały wiosenne 
kwiaty,  zajączki ,  kurczaki ,  a le  też   wykonywały 
świą tecznego  mazurka  z  waf l i ,  dżemu i  nu te l l i , 
k tórymi następnie  zostały poczęstowane na pod- 
wieczorek. Prezentowane były również wzory palm 
wielkanocnych z  różnych regionów Polski .  Panie 
bibl iotekarki  zadbały również o s łodkie  upominki 
dla  wszystkich dzieci ,  obecnych na spotkaniu.

nizowano bankiet dla uczestników biesiady i  zapro- 
szonych gości .  Drugi  dzień imprezy upłynął  pod 
hasłem: "Turniej Jednego Wiersza". Zainteresowanie 
uczestnic twem w poetyckich zmaganiach zdecy- 
dowan ie  p rze ros ło  oczek iwan ia  o rgan iza to rów. 
Do konkursu zgłosi ło  s ię  aż  45.  poetów.  Poziom  
turnieju był  wysoki ,  a  jurorzy:   Karol  Maliszewski 
– przewodniczący i Antoni Matuszkiewicz, wyłonili 
t rójkę f inal is tów,   przyznając 3 pierwsze nagrody: 
III  miejsce -  Weronika Górska,  II  miejsce -  Tamara 
Hebes (Leszek Florek) i  miejsce I  -  Mirka Szyszko- 
wiak.  Turniej  uzupełniały _ prowadzone równole- 
gle - warsztaty literackie, w trakcie których zaintereso- 
wani  mogli  zgłębić  swoją wiedzę na temat  pracy 
twórczej nad słowem. Przez cały czas trwania Biesia- 
dy towarzyszyły jej  otwarte prezentacje twórczości 
świdnickich l i teratów,  odbywające s ię  na terenie 
świdnickiego Rynku.  Zwieńczeniem I  Ogólnopol- 
skiej Biesiady Poetyckiej był koncert piosenki autor- 
skiej zespołu „Adsu”. Impreza należała do udanych, 
o  czym świadczy bardzo wysoka frekwencja  wśród 
gości  i  uczestników Turnieju. 
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Jaroszów

Fi l ia  już otwarta
4 lutego 2008 r.  o godz. 10.00  odbyła się bardzo 

ważna dla mieszkańców Jaroszowa uroczystość.  Po 
13. miesiącach została uroczyście otwarta - po remon- 
cie  kapi ta lnym -  Fi l ia  Bibl ioteki  Publ icznej  Mia- 
sta i Gminy w Jaroszowie. Lokal odmalowano,  wymie- 
niono w nim podłogi, instalację elektryczną i okna. 

Projekt wnętrza wykonał artysta plastyk - Jerzy 
Janowicz. Zakupiono również 30 sztuk nowych rega- 
łów,  ladę bibl ioteczną,  s tół ,  krzesła  i  komputer .

Na uroczyste otwarcie Biblioteki  przybyli  nie- 
codz ienni  gośc ie :  Burmis t rz  S t rzegomia  i  Prze- 
wodniczący Rady Miejskiej ,  Skarbnik Gminy,  Na- 
czelnik Oświaty,  Radni ,  Soł tys  Jaroszowa,  a  także 
Dyrektor Szkoły Podstawowej i Instruktor SCK oraz  
Bibl iotekarze na czele  z  Panią  Dyrektor  Bibl ioteki 
Publ icznej  Miasta  i  Gminy w Strzegomiu. 

Na wstępie miała miejsce część artystyczna, t j . 
Teatr Radiowy Carlo Collodi`ego „Pinokio” ,  w wy- 
konaniu uczniów z Gimnazjum w Jaroszowie.  Prze-
c ięc ia  ws tęg i  dokonal i :  Burmis t rz  S t rzegomia  - 
Lech Markiewicz,  Przewodniczący Rady Miejskiej 
-  Tadeusz  Wasyl i szyn  oraz  Dyrek tor  Bib l io tek i  
w Strzegomiu – Urszula Jarosińska.  Od dostojnych 
gości   nowo otwarta  Bibl ioteka otrzymała prezent 
w postaci  zestawu książek,  które  wzbogaci ły  je j 
zbiory.  

W dniu otwarcia  Bibl ioteki  odwiedzi ło  ją   12. 
najbardziej  niecierpl iwych czytelników.   

Długołęka 

Teatr mój widzę ogromny.. .
17 marca br .  w Publicznym Gimnazjum w Wil- 

czycach odbył się - zorganizowany przez GBP w Dłu- 
gołęce - gminny konkurs na temat dorobku artystycz-
nego Stanisława Wyspiańskiego pt. „Teatr mój widzę 
ogromny”. Do rywalizacji przystąpiło 6 zespołów ze 
wszystkich gimnazjów z terenu gminy Długołęka.

Wypowiedzi  i  występy teatralne oceniało jury  
w składzie: Danuta Jędrowiak ze Stowarzyszenia Bi- 
bliotekarzy Polskich, Anna Zasada - dyrektor Powia- 
towej i  Miejskiej  Biblioteki Publicznej w Oleśnicy, 

Zbigniew Waleryś -  aktor oraz Ewa Bubień -  dyrek- 
tor  Gminnej  Bibl ioteki  Powiatowej   w Długołęce. 

Bezkonkurencyjna okazała  s ię  ekipa z  Gimna- 
zjum w Długołęce w składzie: Maciej Kozak, Paulina 
Kaczmarczyk, Karolina Wolbiś i  Przemysław Soro- 
kanycz, przygotowani przez Panią Jolantę Krajewską. 
Wyróżniły się również zespoły z Gimnazjów w Brze-
ziej  Łące i  Łozinie .

Konkurs  uświetni ły  warsztaty z  emisj i  głosu  
i  dykcji,  poprowadzone przez aktora - Pana Zbignie-
wa Walerysia .  (Barbara  Kula)

Magiczna Noc z  Harry’m 
Potter ’em

Gminna Biblioteka Publiczna w Długołęce - po raz 
drugi - zorganizowała spotkanie dla fanów powieści 
Joanne K. Rowling pod hasłem „Magiczna Noc z Har- 
ry’m Pot ter’em”.

25 stycznia br.  o godzinie 22.00  Biblioteka powi- 
tała w swoich progach pierwszych czytelników. W spe- 
cjalnie udekorowanej Czytelni,  która na ten wieczór  
zamieniła się w tajemniczą komnatę, pełną magii i nie- 
spodzianek,  zebrało s ię  50.  młodych miłośników 
Harry’ego,  Hermiony i  Rona.

Dla zaproszonych dzieci  przygotowano wiele 
n iespodz ianek ,  w tym konkurs  na  na jc iekawsze  
przebranie .  Drugą konkurencją ,  w której  mogli  s ię  
sprawdzić  nasi  czytelnicy,  był  quiz  ze  znajomości  
wszys tk ich  tomów przygód  Har ry’ego  Po t te r ’a .  
Trzecia konkurencja – plan ucieczki Harry’ego z do- 
mu znienawidzonych Dursley’ów do Hogwartu  -  
p rzeds tawia ły  drużyny  poszczególnych  domów: 
Gryffindoru, Slytherinu, Hufflepuffu i  Ravenclavu. 
Uczestnicy zabawy popisali się niezwykłą  wyobraź-
n i ą ,  p i ę t r z ą c  p r z e d  H a r r y ’ m  m n ó s t w o  p u ł a p e k  
i  zaklęć. 

Spotkanie zakończyło się o północy, kiedy wszys-
cy zaproszeni  goście  mogli  już  kupić  książkę i  na- 
tychmiast  oddać s ię  lekturze.

Podobna impreza odbyła się w Fil i i  GBP w Do-
broszowie,  gdzie zaproszeni uczniowie miejscowej 
Szkoły Podstawowej wspaniale bawili się, uczestnicząc  
w turnieju zagadek, związanych z Harry’m Potter’em. 
Wszystkie te imprezy odbyły się  w fantastycznie ude- 
korowanej bibliotece, która przypominała  tajemniczą 
komnatę  z  Hogwartu.  (Barbara  Kula)

Wolontariusze z  Niemiec 
gośćmi GBP w Długołęce

Od 10 marca br .  GBP w Długołęce gości ła  4 
wolontar iuszki  z  Berl ina.  Pobyt  w GBP pozwoli ł 
praktykantkom zapoznać s ię  z  zasadami funkcjo-
nowania  te j  Bib l io tek i .  Młodz i  ludz ie  ak tywnie 
uczestniczyli w bieżących pracach Biblioteki, a także 
mieli okazję uczestniczyć w lekcjach bibliotecznych 
oraz w lekcjach języka niemieckiego w Gimnazjum 
w Długołęce. Zapoznali się również z wrocławskimi 
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Ołdrzychowice

Magiczny świat  bajek
   18 s tycznia  br .  w Bibl iotece Publ icznej  Gminy 
Kłodzko w Ołdrzychowicach odbyła się  -  w ramach 
akcji "Cała Polska czyta dzieciom" - impreza czytelni-
cza pt.  „Magiczny Bajek Świat”.  Przeznaczona była 
dla  dzieci  w wieku przedszkolnym i  ich rodziców.

Pani Dyrektor Biblioteki powitała licznie przy- 
byłych gości  i  zaprosi ła  do obejrzenia  mul t ime- 
dialnej  prezentacji  o znaczeniu czytania w rozwoju 
i życiu dzieci.  W prezentacji wykorzystano teledysk 
promujący akcję „Cała Polska Czyta Dzieciom”. Na 
czas spotkania Bibl ioteka zamieni ła  s ię  w bajkową 
krainę,  głównie dzięki  pięknym dekoracjom.

Wielką atrakcją ,  szczególnie  dla  dzieci ,  było 
przybycie na spotkanie Wróżki ,  która po wypowie-
dzeniu  ta jemniczego zaklęc ia ,  czyta ła  dz iec iom  
bajki ,  a  one z  wielką uwagą s łuchały bajkowej  po-
staci .  Nadszedł  czas  na zagadki  l i terackie ,  które 
zadawała Wróżka. Rodzice także brali udział w zaba- 
wie. Mieli za zadanie ułożyć puzzle i   zilustrować prze- 
czytane  fragmenty bajek oraz odgadnąć ich tytuły. 
Wróżka otworzyła  również ta jemniczy kufer  z  re- 

Świeradów -  Zdrój

Czytające Przedszkole
to  program, real izowany w ramach kampani i 

czytelniczej  „Cała  Polska czyta  dzieciom” przez 
pracowników MBP, którzy są  Koordynatorami Re- 
gionalnymi społecznej  akcj i  na rzecz lokalnej  spo- 
łeczności .  Projekt  objął  dzieci  we wszystkich gru- 
pach Przedszkola Miejskiego w Świeradowie – Zdro- 
ju .  „Czyta jące  Przedszkole”  uzupe łn ia  domowe 
czytanie,  a  tam, gdzie  całkiem go brak,  daje  szansę  
zaniedbanym dzieciom na  codzienny kontakt  ze 
s łowem pisanym. Stosując różne metody i  pomy- 
s ły ,  bibl iotekarze ze Świeradowa aktywnie real i - 
zują  ten program czytelniczy.  Obejmuje on s taran- 
nie  przygotowany plan działań,  który jes t  związa- 
ny z  ważnymi rocznicami,  świętami i  przybl iżają 
j e  p r z e d s z k o l a k o m ,   n a j m ł o d s z y m  b y w a l c o m 
bibl ioteki .  Dwa la ta  temu MBP -  wspólnie  z  Dy- 
rektorem Przedszkola  Miejskiego w Świeradowie 
-  Zdroju  wprowadzil i  w życie   nowy zwyczaj ,  że  to 
bibl iotekarz  przychodzi  do przedszkola .  Czyta  im 
głośno książki ,  np.  opowiadania  o  Misiu Uszatku 
–  z  okazj i  Międzynarodowego Dnia  Pluszowego 
Misia ,  wiersze Wandy Chotomskiej  –  z  okazj i  je j 
wizyty w Świeradowie i  konkursu plastycznego pod 
hasłem „Moja przyjaźń z  Wandą Chotomską”,  czy 
baśnie W. Piaseckiej z cyklu „Poznajemy najpiękniej-
sze baśnie”.  Dzieci  poznają  też  opowiadania  po- 
święcone świętom i zwyczajom religijnym w różnych 
krajach.  Odbywają s ię  też  lekcje  bibl ioteczne,  na 
których maluchy dowiadują się : co to jest biblioteka, 
jak powstała książka, co to jest  święto książki z Ró- 
żą ,  jaka jes t  rola  zakładki  do książki  i tp .  Program 
„Czytające Przedszkole” ma pozytywnie wpłynąć 
na rozwój dzieci, sprzyjać m.in. doskonaleniu umie- 
ję tności  językowych,  nauce myślenia ,  rozwijaniu 
pamięci i wyobraźni, poprawie poziomu wypowiedzi 
ustnych, popularyzacji  czytelnictwa itp.  Realizacja 
tego programu w przedszkolu wpływa również na 
rodziców, którzy słysząc pozytywne relacje swoich 
dzieci  na temat  zajęć w przedszkolu,  zapisują  je  do 
bibl ioteki .  Poza tym rodzice coraz chętniej  czytają 
książki swoim najmłodszym dzieciom. Przedszkolaki 
natomiast coraz częściej wyruszają na wycieczki do 
bibl ioteki ,  w której  zaproszeni  wcześniej  goście , 
c z y t a j ą  i m  b a j k i .  D z i e c i  b i o r ą  u d z i a ł  w  k o n -
kursach  p las tycznych  oraz   sami  tworzą   ba jk i . 

b ibl iotekami :  Mediateką,  Bibl ioteką Zakładu Na- 
rodowego im.  Ossol ińskich oraz Dolnośląską Bi- 
bl ioteką Publ iczną  im.  Tadeusza Mikulskiego we 
Wrocławiu.  (Barbara  Kula)

Wanda Chotomska  
w Fi l i i  GBP w Brzeziej  Łące

GBP w Długołęce po raz kolejny miała zaszczyt 
gościć znakomitą autorkę książek dla dzieci  -  Panią 
Wandę Chotomską. Tym razem Pisarka gościła  w Fi- 
l i i  Bibl iotecznej  w Brzeziej  Łące,  gdzie  przywital i 
Ją  uczniowie klas 1 – 3,  którzy przygotowali  krótki 
występ recytatorski, złożony z utworów Poetki. Były 
rozmowy, pytania, kierowane do Pani Wandy oraz  Jej 
interesujące odpowiedzi.  Na zakończenie spotkania 
Pisarka   rozdała  s łuchaczom  wiele  autografów.   
                                                                      (Barbara  Kula)

kwizytami,  które  dzieci  wyjmowały i  odgadywały, 
z jakiej  bajki  pochodzą.  Rodzice z wielkim zaanga- 
żowaniem pomagali swoim pociechom. Zabawa była 
wyśmienita.  Rozbawione dzieci chętnie powtarzały 
za Wróżką zaklęcie ,  które  przenosi ło  ich do krainy 
bajek. Pozostając w ich magicznym świecie - Wróżka 
zaprosi ła  do zabawy pt .  „Do jakiej  bajki  t raf i łeś” . 

Spotkanie zakończyło się tańcem i korowodem, 
który poprowadziła Wróżka, a na pożegnanie zapew-
ni ła  wszystkie  dzieci ,  że  czytając bajki ,  jeszcze ją 
tam spotkają .  (Monika Solska)
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W przedszkolu  wprowadzono również  warsz ta ty 
czytelnicze pod hasłem „Twórcze spotkania z książ- 
ką”,  prowadzone przez animatorów czytelnictwa  
z Dolnośląskiej Biblioteki Publicznej we Wrocławiu. 
Zajęcia odbywają się dwa razy w roku.  Dostosowane 
są  do wieku dzieci  i   polegają  na rozwijaniu ich 
zainteresowań czytelniczych poprzez twórczą akty- 
wizację .  Projekt  ten w praktyce przynosi  bardzo 
pozytywne efekty i  już  wiadomo,  że  będzie  konty-
nuowany od września  br .    (Krystyna Piotrowska)

Środa Śląska

Walentynki z poezją i prozą
14 lutego br .  w Dziale  Dziecięcym Bibl ioteki 

Publicznej w Środzie Śląskiej odbył się Walentynkowy 
Konkurs Recytatorski .  Konkurs  skierowany był  do 
dzieci  w wieku przedszkolnym oraz uczniów szkół 
podstawowych. Zadaniem uczestników było przed- 
s t awien ie  własne j  i n t e rp re t ac j i  wybrane j  p rzez 
s iebie poezj i  lub prozy.  Konkurs cieszył  s ię  dużym 
zainteresowaniem dzieci i  młodzieży. Do Biblioteki 
wpłynęło 28 zgłoszeń. Dział Dziecięcy zapełnił się po 
brzegi publicznością. Wraz z uczestnikami konkursu 
na  walentynkowe spotkanie przybyli rodzice, opieku- 
nowie,  koleżanki  i  koledzy.  Niecodzienny wystrój 
z serduszkami i  zapachowymi świeczkami nastrajał 
romantycznie .

Jury miało ciężki  orzech do zgryzienia ,  chcąc 
wyłonić zwycięzców. Wszyscy wspaniale się zaprezen- 
towali. Uczestnicy oceniani byli w dwóch kategoriach 
wiekowych.  Oprócz głównych nagród,  jury przy-
znało 8 wyróżnień. W kategorii  wiekowej dla dzieci 
młodszych zwyciężyła 6. latka + Nikola Wereszczyńska. 
W grupie dzieci starszych I miejsce zajęła 13. letnia 
Katarzyna Rześniowiecka z własną interpretacją „Mi- 
łości  od pierwszego wejrzenia” Wisławy Szymbor-
skiej. Na zakończenie spotkania na uczestników kon- 
kursu czekały upominki  z  serduszkiem oraz s łodki 
poczęstunek,  natomiast  dla  wszystkich osób,  które 
ten romantyczny wieczór zechciały spędzić z poezją  
i  prozą w średzkiej  bibl iotece,  przygotowano czer-
wone tul ipany.(Anna Kuszl ik-Czajkowska)

Uczestnicy konkursu otrzymują upominki  z  serduszkiem.
Fot .  Arch.  Bibl ioteki  w Środzie  Śląskiej

Strzel in

Poeci  na 102!
W marcowe, słotne popołudnie Czytelnia strze- 

lińskiej Biblioteki Publicznej wypełniła się poetami, 
a  wraz z  nimi zajaśniała  magią  s łów recytowanych 
wierszy i  ekspresją  namiętnych polemik na temat 
poezj i .  Przede wszystkim jednak zapanowała aura 
ekscytacj i ,  bo właśnie  tego dnia  miał  zostać ogło- 
szony laureat Konkursu “Wiersz na 102!”. Ceremonia 
ta  odbyła  s ię  już po raz drugi ,  gdyż idea konkursu 
po jawi ła  s ię  w roku  ub ieg łym i  od  razu  zos ta ła 
zweryfikowana w pierwszej edycji .  Wybór laureata 
okazał się trudny, bowiem  formuła konkursu zakłada 
jedynego zwycięzcę. Wyłonić go w sytuacji, gdy poziom 
w grupie wierszy najlepszych jest wysoki  i wyrówna-
ny, to naprawdę karkołomne zadanie, z jakim musieli 
zmierzyć s ię  jurorzy.

Należy podkreśl ić ,  że  konkursowe wezwanie 
do poetyckie j  autoekspres j i  spotkało  s ię  z  żywą 
reakcją .  Potwierdzi ło  s ię ,  że  w s t rzel ińskiej  spo- 
ł e c z n o ś c i  n i e  b r a k  t a l e n t ó w  l i t e r a c k i c h ,  k t ó r e 
właśnie  ujawniły s ię  lub po raz kolejny dowiodły 
swojej  wartości .  W tym gronie  znalazły s ię  osoby, 
które od lat  czynnie uprawiają poezję i  choć robią to  
z wewnętrznej potrzeby, to ich miłośnicza działalność 
zdążyła  już  za i s tn ieć  w  wymiarze  publ icznym,  
a nawet zaowocowała nagrodami i   małymi publika- 
c jami.  Warto odnotować fakt ,  że   wiersze składają 
nie tylko młodzi, u których ta potrzeba wyrażania się 
w formach lirycznych jest dość naturalna i powszech- 
na ,  gdyż dzia ła  inspirująca  moc zarówno pierw- 
szych fascynacj i  miłosnych,  jak i  świeżo odkryte 
poczucie własnej tożsamości.  Jeszcze więcej satys- 
fakcji płynie stąd, że aktywność poetycką przejawiają 
osoby starsze, które prowadzą mocno zabiegane i od- 
powiedzialne życie,  a mimo to sięgają po pióro,  aby  
w poetyckich strofach dać wyraz swoim uczuciom i prze- 
myśleniom. Fakt ten jednocześnie zastanawia i krzepi.

Zebrany materiał konkursowy stał się przekazem 
do j rza łych  re f leks j i ,  o ryg ina lnych  in te rpre tac j i 
tematu i  ogromnej wrażliwości  na urodę i  ekspresję 
s łowa.  Znalazły s ię  tu  zarówno l i ryka miłosna,  jak  
i poważne rozważania egzystencjalne. Autorzy wier- 
szy wzruszal i  swoją szczerością  i  emocjonalnym 
zaangażowanim, a niektórzy – co rzadsze u amatorów – 
wzbudzili uznanie świadomością formy i sprawnością 
warsztatu.W nastroju elegijnym i poważnym skupieniu 
prezentowali swoje wiersze, dzieląc się nimi nawza- 
jem, a potem z pasją dyskutowali na temat roli poezji 
w ich życiu. I tylko biesiadna atmosfera, kawą i słod- 
kościami oraz dźwiękiem muzyki,  łagodziła smutek 
poetyckich s t rof  i  wigor  dysput .  To było spotka- 
nie  ludzi  o  pięknych wnętrzach i  chyba wszyscy 
wyszli  z  niego z ugruntowanym poczuciem własnej 
war tośc i ,  wzmonionym krzepiącą  świadomością 
przynależności do wspólnoty. Natomiast jedna z tych 
osób wyszła ze spotkania w glorii oficjalnego laurea- 
ta,  w dodatku.. .  wzbogacona o 102 złote w gotówce!      
                                                                          (Maria  Tyws)
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 GORĄCE  TEMATY

Bibl iotekarskie 
protesty

O tym, że sytuacja  płacowa w branży jes t  z ła 
wiedzą wszyscy,  choć je j  skutki  odczuwają tylko 
bibliotekarze. Niestety, brak możliwości odwołania 
s ię  do tzw.  „mocnych argumentów” (zdrowie,  obo-
wiązek szkolny i tp . )  powodują,  że  głosy protestu 
bibliotekarzy są bardzo powściągliwe, a ich społeczny 

Również w naszym regionie  ostatnio mocniej 
zarysowały się pierwsze ogniska zapalne.  We Wro- 
c ławiu protestują  pracownicy Bibl ioteki  Uniwer- 
syteckiej .  Żenująco niskie  płace,  przy szczególnie 
wysok im  poz iomie  kwa l i f i kac j i  i  umie j ę tnośc i 
wymaganych od kadry merytorycznej ,  deprecjacja 
bibl ioteki  i  je j  pracowników na uczelni ,  rodząca 
poczucie rozgoryczenia i  frustracj i  znalazły szcze-
gólny wyraz na t ransparentach informujących nie 
tylko o tym, że  bibl iotekarze s t ra jkują ,  a le  także, 
że  domagają  s ię  od władz bardziej  sprawiedl iwego 
podziału środków, jakimi dysponuje  uczelnia . 

Niezwykle trudna i skomplikowana 
sy tuac ja  radykal izu je  także  nas t ro je  
w wałbrzyskiej  „Bibliotece pod Atlan-
tami”. Swego czasu podjęto tam decyzję 
o  pozbawieniu miasta  s ta tusu powiatu 
grodzkiego, co spowodowało całą lawi- 
n ę  p r o b l e m ó w  w ł a s n o ś c i o w y c h ,  f i - 
nansowych, kompetencyjnych, których 
o f i a rą  pad ła  b ib l io t eka .  Dz i ś  in s ty - 
tucja  ta ,  między powiatowym młotem  
i miejskim kowadłem, boryka się z elemen-
t a r n y m i  p r o b l e m a m i  f i n a n s o w y m i , 
czego szczególnym wyrazem jest  kom- 
promi tu jąco  n iska  ś rednia  zarobków 
(1100  z ł ,  d la  począ tku jących  –  n ie -
spe łna  900  z ł ) ,  co  powoduje  exodus 
na j lepszych pracowników do innych 
b ib l io tek  a lbo  konieczność  wyjazdu 
d o  i n n y c h  k r a j ó w  „ z a  c h l e b e m ” . 
Szczególnie  przykro,  że  taki  los  do- 

świadcza instytucję ,  kojarzoną dotychczas ze  zna-
komitym zespołem pracowników, atrakcyjną ofertą 
kulturalną, bogatymi kolekcjami, instytucją lubianą 
i  często odwiedzaną przez wałbrzyszan i  wysoko 
cenioną w kraju.  Tegoroczne święto bibl iotekarzy  
w  W a ł b r z y c h u  o b c h o d z o n o  b e z  u d z i a ł u  w ł a d z 
mie j sk ich  i  powia towych .  Łza  s i ę  w  oku  k ręc i . 
Brakuje  też  s łów,  n iech więc  za  ca ły  komentarz 
posłuży poniższe zdjęcie  z  uroczystości .     (AT)  

oddźwięk i skutki – dość ograniczone. Tym niemniej 
w k i lku  mie jscach  s topień  n iedowar tośc iowania 
płacowego,  wzmocniony dodatkowo problemami 
na tu ry  o rgan izacy jne j  bądź  kad rowe j ,  o s i ągną ł 
rozmiary,  które  sprowokowały bardziej  radykalne 
wystąpienia bibliotekarzy. Znamienny jest  pod tym 
wzg lędem „Ape l  b ib l io t eka rzy  b ib l io t ek  b ia ło - 
s tockich do wszystkich bibl iotekarzy w Polsce”, 
który cytujemy w całości .  "Apelujemy o zjednocze- 
nie s ię  wszystkich bibl iotekarzy,  różnych typów bi-
bl iotek i  utworzenie spójnej  grupy zawodowej  
w celu podjęcia działań zmierzających do popra-
wy statusu bibliotekarzy i ich sytuacji finansowej. 
Biorąc pod uwagę obecną sytuację bibliotekarzy, 
powinniśmy utworzyć Ogólnopolski  Związek 
Zawodowy Bibliotekarzy,  który broniłby inte- 
r e s ó w  w s z y s t k i c h  p r a c o w n i k ó w  b i b l i o t e k  
i  działał  na rzecz poprawy ich sytuacji  ekono-
micznej  i  społecznej .  W związku z  tym pro- 
ponu jemy  zorgan i zowanie  spo tkan ia  w  B i - 
bliotece Uniwersyteckiej w Białymstoku przed- 
stawicieli  bibliotekarzy bibliotek naukowych, 
publicznych i  szkolnych, w celu wypracowania 
wspólnego s tanowiska".    
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 ECHA WROCŁAWSKIE

•  16 stycznia br. w księgarni Port Literacki przy 
pl .Teatralnym we Wrocławiu odbyło s ię  spotkanie  
z Karolem Maliszewskim – wrocławskim poetą, kry- 
tykiem literackim i eseistą. Okazją do spotkania było 
ukazania się - nakładem wydawnictwa Biuro Literac- 
kie - książki autora pt.„Po debiucie”. Jest to kolejna, 
wydana w br.  przez wrocławskie wydawnictwo, po- 
zycja z serii „Szkice”, w której publikowane są najcie- 
kawsze eseje  o  współczesnej  l i teraturze i  sz tuce. 

•  8 stycznia br.  zmarł w wieku 90. lat  Napoleon 
Mitraszewski ,  wrocławski  l i tera t ,  prozaik ,  autor 
m.in.  wspomnień i  opowiadań,  osoba zasłużona dla 
wrocławskiej  kul tury. 

•  29 lutego br.  rozpoczęło działalność Centrum 
Sztuki WRO, nowa instytucja kulturalna Wrocławia. 
Siedziba Centrum mieści się w zabytkowych pomiesz- 
czeniach budynku dawnej  palarni  kawy Otto St ie-
blera  przy ul .  Widok,  nad znaną już mieszkańcom 
Wrocławia  „Media teką” .  Oddana  zos ta ła  t eż  do 
użytku czyte ln ia  mediów,  umożl iwia jąca  dos tęp 
do jednej  z  największej  w kraju i  unikalnej  w skal i 
międzynarodowej kolekcji  dzieł  medialnych,  obej- 
mującej  prace od his torycznych po dzieła  współ- 
czesne.  Centrum real izować będzie  m.in.  projekty 
upowszechnieniowe i  edukacyjne, wystawy i  publi-
kacje ,  a  przeszklona nowa fasada budynku będzie 
wykorzystywana do projektu jako wielkoformatowy 
ekran w przestrzeni  publ icznej .

•  Wrocławski Sąd Okręgowy nakazał  powtórze-
nie procesu wydawcy pirackiej edycji „Mein Kampf” 
Adolfa Hitlera. Piracka publikacja ukazała się w 2005 r. 
 W pierwszym procesie właściciela Oficyny XXL uzna- 
no winnym złamania praw autorskich, ale zrezygno- 
wano z  wymierzenia  kary.  Ponieważ w Polsce naj- 
częściej  wydaje  s ię  książki  Hit lera  i  właśnie  poja- 
wiły się kolejne jej edycje, a nawet oferta sprzedaży 
książki w Internecie, 27 lutego br. sąd uchylił wcześ- 
niejszy wyrok właścicielowi Oficyny XXL, aby w ten 
sposób pokazać, że tej publikacji wydawać nie wolno. 
Właściciel  wydawnictwa powinien również oddać 
Skarbowi Państwa zarobione na książce pieniądze.

•  1 marca br. w pałacu  merostwa w Strasburgu we 
Francji,  Tadeusz Różewicz – znakomity wrocławski 
poeta, pisarz i dramaturg - odebrał Europejską Nagrodę 
Li teracką,  wyróżnienie  za  całokształ t  twórczości . 
Nagroda  t a ,  us tanowiona  p rzez  S towarzyszen ie 
Stol ic  Europejskie j  Li tera tury  przyznano po raz 
trzeci.  Jest  wyróżnieniem za całokształt  twórczości 
l i terackiej ,  a  je j  zadaniem jest  popularyzacja  dzieł 
europejskich pisarzy. Patronat nad nagrodą sprawuje 
Sekretarz  Generalny  Rady Europy – Terry Davis . 
Wraz z Tadeuszem Różewiczem uhonorowani zostali 
tłumacze Jego poezji : Claude - Henry du Bord i Chri- 
stophe Jeżewski.  Po uroczystym wręczeniu nagród, 
w l i terackim salonie Strasburga -  księgarni  Kleber, 

odbyła się  – w obecności  autora – publiczna dysku-
sja i  prezentacja fragmentów Jego twórczości.  Przy- 
znanie nagrody zbiega się z entuzjastyczną recenzją 
wydanego we Włoszech obszernego tomu poezj i  
T. Różewicza oraz nominacją do nagrody amerykań-
skich krytyków l i terackich.

•  W dniach 12 – 14 marca br .  na Pol i technice 
Wrocławskiej trwały XIV Wrocławskie Targi Książ-
ki Naukowej. To właśnie Oficyna Wydawnicza Poli-
techniki Wrocławskiej od 1995 r. jest organizatorem 
tych Targów. Oficjalne otwarcie odbyło się  w Cen- 
trum Naukowo - Badawczym Politechniki. Na wszyst- 
kich chętnych czekały książki ponad 60. wystawców  
z całej Polski. W trakcie Targów odbyło się szereg spot- 
kań z autorami poszczególnych publikacji .  Targom 
towarzyszyły konkursy, m.in. na najtrafniejszą sza- 
tę  edytorską książki  naukowej .  Były też  wykłady  
i panele dyskusyjne, kiermasz „Książka na każdą kie- 
szeń” i rabaty na książki, przygotowane przez Wydaw- 
nictwo Ossolineum. Nagrodę za szatę graficzną otrzy- 
mał katalog zbiorów wrocławskiego Muzeum Naro- 
dowego pt.„Fotografie”. Patronat nad Targami objęli: 
Ministerstwo Nauki i Szkolnictwa Wyższego, Polska 
Akademia Nauk – Oddział we Wrocławiu oraz Rektor 
Pol i techniki  Wrocławskiej .  

•  We Wrocławiu powstanie  ośrodek imienia  
Tymoteusza Karpowicza - poety, prozaika, dramaturga, 
t łumacza,  pedagoga i  pracownika naukowego. Jego 
siedzibą będzie dawna willa Państwa Karpowiczów na 
wrocławskich Krzykach. To tutaj we Wrocławiu mie- 
szkał  od 1950 r .  i  pracował ,  najpierw na Uniwersy- 
tecie  Wrocławskim jako asystent  na polonis tyce, 
następnie w miesięczniku „Odra”. W 1973 r. T. Karpo- 
wicz wyjechał  na s ta łe  do USA.Tam wykładał  na 

Dom Państwa Karpowiczów we Wrocławiu.  Fot .  Elzbieta  Niechcaj-Nowicka
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Uniwersity of Illinois w Chicago. Do Wrocławia wró- 
cił po prawie 30. latach nieobecności, aby odebrać na- 
grodę ,  p rzyznaną  mu przez  czasopismo „Odra” . 
Zmarł w 2005 r. Pochowany został wraz z żoną Marią 
na cmentarzu Osobowickim we Wrocławiu. Podpisa- 
na już została  umowa darowizny pomiędzy Urzę- 
dem Miasta Wrocławia a Muzeum Polskim w Chicago. 
S tamtąd  przy jecha ły  do  Wrocławia  pamią tk i  po 
poecie ,  głównie rękopisy,  książki  i  meble .      

•  We Wrocławiu po wakacjach zniknie popularny 
wśród studentów Kalogródek przy skrzyżowaniu ulic 
Uniwersyteckiej i  Kuźniczej,  do którego chętnie za-
glądali  s tudenci  różnych wydziałów Uniwersytetu. 
Teren ten stanie się placem budowy. W tym miejscu 
powstanie  nowoczesny budynek przeznaczony na 
Bibliotekę Instytutu Historycznego. Aktualnie w bu- 
dynku Instytutu zgromadzonych jes t  ponad 80 tys . 
książek na rekordowo małej powierzchni.  Nowy bu- 
dynek będzie mógł  pomieścić ponad 200 tys. egzem- 
plarzy, stanowiąc wielkie udogodnienie zarówno dla 
studentów, jak i  naukowców. Połączony w całość nowy  
i wyremontowany stary budynek Instytutu Historycz-
nego mają  być gotowe w 2011 r.  Ponad  połowa fun- 
duszy - na wartą 42 mln zł inwestycję - będzie pocho-  
dzi ła  z  Unii  Europejskiej ,  resztę  podobno sf inan- 
suje Ministerstwo Nauki i  Szkolnictwa Wyższego.   

•  Władze wrocławskiego Uniwersytetu Ekono-
micznego zamierzają za 50 mln zł  wybudować przy 
swojej  s iedzibie  głównej  -  mieszczącej  s ię  przy ul . 
Komandorskiej  -  Dolnośląskie Centrum Informacji 
Naukowej i Ekonomicznej, czyli wielką, nowoczesną, 
branżową bibl iotekę.  Stanie  s ię  to  dzięki  uni jnym 
dotacjom. Ponad połowa pieniędzy przeznaczonych 
na tę inwestycję będzie pochodziła z Europejskiego 
Funduszu Rozwoju Regionalnego.

•  Zakład Narodowy im. Ossolińskich we Wrocła-
wiu został  laureatem prest iżowej nagrody im. prof. 
Aleksandra Gieysztora .  Nagroda honoruje  najbar- 
dziej zasłużonych w chronieniu polskiego dziedzic- 
twa kulturowego. Nagroda – wyróżnienie, przyznana 
już po raz dziesiąty przez Fundację Kronenberga, zo- 
stała wręczona 18 marca br. dyr. Adolfowi Juzwence. 
Nagrodę w postaci 50 tys. zł Dyrektor planuje wydać 
na kolejny cenny zakup, np. rękopis, starodruk, rzeź- 
bę lub obraz. Fundacja nakręciła również film o Osso- 
l ineum, który został zaprezentowany  w trakcie uro- 
czystej  gal i  na Zamku Królewskim w Warszawie.

•  Zakład Narodowy im. Ossolińskich otrzymał pod 
koniec marca br. archiwalia zmarłego w 1999 r. Jerze-
go Grotowskiego, twórcy Teatru Laboratorium. Bę- 
dą z nich mogli korzystać wszyscy zainteresowani. Dar  
przekazał  prof .  Kazimierz Grotowski ,  brat  twórcy. 
         •  Bezcenne rękopisy, które 14 lat temu zaginęły  
z Archiwum Państwowego w Jeleniej Górze, odnalazła 
policja w jednym z antykwariatów. Funkcjonariusze 
dostali anonimową informację od osoby mieszkającej 
pod Szczecinem,  że  na  rynek t raf i ły  s tarodawne 
rękopisy.

•  Książka wrocławskiego pisarza Marka Krajew-
skiego pt .  „Śmierć w Breslau” jest  pierwszą polską  

powieścią detektywistyczną, która  ukazała się w Wiel-  
kiej Brytanii. „Death In Breslau” w tłumaczeniu Danuty 
Stok t raf i ła   do brytyjskich księgarń  w marcu br .  
Autorem zainteresował się Dom Wydawniczy Quercus 
–  M a c L e h o s e ,  k t ó r y  s z y k u j e  s i ę  d o  w y d a n i a 
wszystkich książek o Eberhardzie Mocku. Tymcza- 
sem Pisarz  otrzymał  s typendium od szwajcarskiej 
fundacji i .... napisał  szóstą książkę o śledztwach rad- 
cy kryminalnego Mocka, którego znają już czytelni- 
cy z: Rosji, Ukrainy, Holandii, Litwy, Niemiec, Słowa- 
cji i Włoch. Chcą go natomiast poznać: Francuzi, Hisz- 
panie ,  Izraelczycy,  Chorwaci ,  Czesi  i  Szwedzi .

* Księgozbiór pułkownika Ryszarda Kuklińskie-
go, liczący około 2 tys. książek,  przekazała 8 kwietnia 
br. Zakładowi Narodowemu im. Ossolińskich wdowa 
po pułkowniku, Joanna Kuklińska. To według pracow- 
ników Bibl ioteki  bardzo ciekawy zbiór .  Jest  w nim 
sporo literatury w języku angielskim, książek wydawa- 
nych w latach 60. i 70. o historii komunizmu i faszyz- 
mu, a także literatury polskiej, wydawanej na emigra- 
cji i książek krajowych wydawnictw. Niektóre posiada- 
ją dedykacje znanych osób, np. Jana Nowaka Jeziorań- 
skiego. Wszystkie książki, podarowane przez Joannę  
Kuklińską,  będą oznaczone specjalnym exlibrisem  
z  informacją ,że  pochodzą ze zbiorów pułkownika.

* Wrocławska Mediateka zorganizowała w kwiet- 
niu br. cykl spotkań ze współczesną literaturą kobiecą. 
Zaproszono kilka autorek, m.in.: dramatopisarkę Lidię 
Amejko, poetkę Katarzynę Janko  oraz powieściopi- 
sarki :  Katarzynę Leżeńską, Hannę Samson i Izabelę 
Sowę.

*  Koniec procesu Uniwersytetu Wrocławskiego 
z firmą, która budowała bibliotekę. Wrocławski sąd 
rozstrzygnął  31 marca br .  spór  pomiędzy Uniwer- 
sytetem Wrocławskim a kielecką spółką Mitex, któ- 
ra do maja 2006 r. budowała nowy gmach uczelnianej 
bibl ioteki .  Kielecka f i rma ma zwrócić  Uniwersy-
tetowi 10 mln zł.  W dalszym ciągu jednak nie wiado- 
mo,  kiedy i  przez kogo zostanie  dokończona budo- 
wa nowej  bibl ioteki . 

*  Podczas uroczystej  gal i  w Teatrze Polskim , 
kończącej XIII  Festiwal Literacki "Port  Wrocław",  
wręczone zostały nagrody poetyckie Silesius trojgu 
laureatom. Za całokształt  twórczości uhonorowany 
został Tadeusz Różewicz, który odebrał nagrodę  w wy- 
sokości 100 tys. zł. i statuetkę Silesiusa. W kategorii 
książka roku nagrodę w wysokości 50 tys. zł otrzymał 
poeta ,  t łumacz,  redaktor  "Li tera tury  na  świecie"  - 
Andrzej Sosnowski za tom "Po Tęczy", zaś  nagrodę za 
debiut  roku i  czek na 20 tys  z ł  otrzymała 22.  le tnia 
poe tka  do lnoś lą ska ,  s tuden tka  Ju l i a  Szychowiak 
za  t om"Po  sob i e " .

*  Popularność  powieści  Marka Krajewskiego  
o Eberharcie Mocku i przedwojennym Breslau dopro- 
wadziła  do wojny f i lmowej.  Za ekranizację krymi- 
nałów zabierają się :  Fi l ip Bajon,  Patryk Vega oraz 
wrocławianin - Waldemar Krzystek. Aktualnie filmow- 
cy  b i ją  s ię  o  p rawo do  przygód  de tek tywa Mocka . 

Z eb ra ł a  i  op r acowa ła :  E l żb i e t a  N iechca j  -  Nowicka
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•  W styczniu br.  w Warszawie zaprezentowano 
katalog,  w którym znalazło s ię  ponad 2.600 ekspo-
natów z Kolegium Jezuickiego w Braniewie,  znaj-
dujących się obecnie w zbiorach szwedzkich. Są tam 
m.in. własnoręczne dzieła Mikołaja Kopernika z jego 
notatkami.  Trzytomowy katalog powstał  w ciągu 
20.  la t ,  dzięki  współpracy Bibl ioteki  Narodowej  
i  szwedzkiej Biblioteki Uniwersyteckiej w Uppsali , 
gdzie  obecnie  znajdują  s ię  zbiory.  „Dostęp do tych 
dzie ł  i  możl iwości  ich  skata logowania  dają  nam 
bezcenną możliwość odtworzenia dzięki nim obrazu 
ówczesnej  Polski ,  kraju otwartego i  wielokul turo-
wego.  Po II  wojnie  światowej  utraci l iśmy bl isko 
70 % zbiorów bibl iotecznych,  s tąd dostęp do tak 
wielu dzieł kultury polskiej jest szczególnie cenny” 
– mówił  w czasie prezentacji  katalogu Tomasz Ma-
kowski  –  dyrektor  Bibl ioteki  Narodowej . 

•  Pisarz  Amos Oz został  laureatem izraelskiej 
nagrody Dan David Prize,  przyznawanej za osiągnięcia 
w dziedzinie nauki, technologii, kultury i idei społecz- 
nych.  Po raz pierwszy nagroda t raf i ła  do pisarza. 

•  W Muzeum Plakatu w Wilanowie w dniach 
5-29 lutego br.  odbył się Międzynarodowy Festiwal 
Sztuki Książki „Czas”.  Jego nadrzędnym celem jest 
promocja  gatunku,  jakim jest  książka ar tystyczna. 
Festiwal odbywa się corocznie,  począwszy od 1994 
r. Od 14. lat organizowane są wystawy prezentujące: 
książki unikatowe, autorskie i artystyczne, instalacje 
i obiekty książkowe, wydawnictwa eksperymentalne 
i  niskonakładowe oraz sztukę druku.  Aby wszystko 
to poznać,  potrzebny jest  czas.  Właśnie „Czas” stał 
się motywem przewodnim tegorocznej edycji Festiwa- 
lu. Patronat nad Festiwalem objął Minister Kultury.

•  Laureatem Międzynarodowej  Nagrody Li te- 
rackiej Vilenica 2008, przyznawanej przez Związek 
Pisarzy Słoweńskich od 1986 r. za wybitne osiągnię- 
c ia  na  polu  l i te ra tury  p ięknej  i  ese is tyki ,  zos ta ł 
Andrzej  Stasiuk – pisarz,  poeta,  publicysta,  eseista 
i  dramaturg.  Uroczystość wręczenia nagrody odbę- 
dzie się 6 września br.  podczas festiwalu li terackie- 
go, odbywającego się w jaskini Karst w słoweńskiej 
Vilenicy. Laureatami tej  nagrody są  pisarze pocho- 
dzący z Europy Środkowej. Wcześniej nagrodę tę otrzy- 
mali inni Polacy : Zbigniew Herbert i Adam Zagajewski. 

•  W Krakowie powołano Kapitułę Feministycznej 
Nagrody Li terackiej  im.  Narcyzy Żmichowskiej . 
Postanowiono,  że  nagroda będzie  przyznawana co 
roku laureatce lub laureatowi konkursu na książkę 
feminis tyczną.  Rozstrzygnięcie  I  edycj i  konkursu 
nastąpi podczas jesiennych Targów Książki w Krako-
wie.   Fundatorką nagrody w wysokości  3  tys .  USD 
jest  Ann Sni tow -  amerykańska feminis tka i  profe-
sor  l i teratury Uniwersytetu Nowojorskiego. 

•  13 marca br. Szwedzka Rada Artystyczna poin- 
formowała,  że  tegoroczną Nagrodę Pamięci  Astr id 

Lindgren – najważniejsze wyróżnienie przyznawane 
twórcom l i teratury dla  dzieci  -   o t rzymała Austra- 
l i jka Sonya Hartnett ,  autorka 18.  powieści  dla mło- 
dzieży.  Nagrodę przyznano pisarce w uznaniu dla  
„językowej wirtuozerii i błyskotliwej narracji”, pod- 
kreś la jąc  jednocześnie ,  że  je j  ks iążki  mogą być 
„źródłem si ły” dla  czytelników. Nagroda w wyso- 
kości  ponad 500 tys.  euro przyznawana jest  co roku 
i ma na celu promowanie literatury dla dzieci i  hono- 
rowanie tych pisarzy,  których dzieła przypominają 
o  prawach dzieci . 

•  JK Rowling – autorka najpoczytniejszej  seri i 
książek o Harrym Potterze wniosła pozew przeciwko 
wydawnictwu RDR Brooks i Steve`owi Van der Ark, 
autorowi „Harry Potter Lexicon”. Pisarka nie zgadza 
się, aby na bazie jednej z największych internetowych 
stron fanowskich o Harrym Potterze powstała - w po- 
staci książki - wielka encyklopedia, zawierająca de- 
f in ic je  postaci ,  s tworów i  zaklęć  występujących 
w bestsel lerowej  ser i i .  ”Sfrustrowało mnie to ,  że 
były fan próbuje  podszyć s ię  pod moją pracę,  by 
na tym zarobić” – mówi autorka.  Zarówno Wydaw- 
nictwo,  jak i  sam Van der  Ark zgodnie  twierdzą,  że 
powieściopisarka nie ma racji.  Ich zdaniem leksykon 
to  zupełnie  inny gatunek l i teracki  i  publ ikacją  nie 
będą próbować zastąpić   książek o Pot terze ani  nie  
odbiorą jej czytelników. – „Uważam, że ta publikacja 
usankcjonuje  kradzież wizerunku Harry`e ,  o  unik- 
nięcie której  walczyłam od lat” – podkreśla pisarka 
w pozwie sądowym. 

•  W VI edycji konkursu „Świat Przyjazny Dziecku” 
główna nagroda Komitetu Ochrony Praw Dziecka 
przyznana została  wydawnictwu Format  za  „Bajkę 
o kochaniu” Doroty Hartwich i Tomasza Jakuba Sysły. 
Według autorów książki  jes t  ona przeznaczona za- 
równo dla dzieci,  jak i  dla dorosłych („bo w każdym 
człowieku jest dziecko”), a tekst jest w  5.  językach.

•  W dniach 14 – 19 marca br .  odbyły s ię  w Pa-
ryżu Międzynarodowe Targi  Książki .  Brał  w nich 
udział  m.in.  Instytut  Książki ,  a  gośćmi honorowy-
mi Targów byl i  pisarze z  Izraela . 

•  19 marca br .  zmarł  w wieku 90.  la t  Arthur 
C.  Clarke,  brytyjski  pisarz ,  autor  ponad 100.  ksią- 
żek o tematyce fantastycznonaukowej ,  naukowej  
i popularyzatorskiej, w tym „2001: Odyseja kosmicz- 
na”. W 1945 r. Clarke opublikował artykuł, dotyczący 
możliwości  umieszczenia na orbicie  geostacjonar- 
nej satelitów komunikacyjnych. Studium to dało pod- 
wal iny pod dzis ie jszą technikę satel i tarną. 

•  Sławomir  Mrożek -  wybitny dramaturg,  pro- 
zaik  i satyryk  potwierdził pojawiające się w Krakowie in- 
formacje ,  że  planuje  ponowną emigrację  z  Polski .  
"Mam prawie 80 lat i  już czas na spoczynek. W Nicei 
jes t  dobry kl imat"  -  t łumaczy pisarz . 

     (Zebrała  i  opracowała:  Elżbieta  Niechcaj-Nowicka)
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Najstarsza Biblioteka  
Publiczna w Rosji 
Rafał  Werszler

W  S a n k t  P e t e r s b u r g u  -  m i e ś c i e ,  k t ó r e  n a 
rozkaz cara  Piotra  I  powstawało od 1703 roku na 
bagnis tych terenach ujśc ia  rzeki  Newy do Zato- 
ki  Fińskiej  Morza Bał tyckiego,  znajduje  s ię  naj- 
w i ę k s z a  i  n a j b o g a t s z a  R o s y j s k a  B i b l i o t e k a 
Narodowa. 

Została  założona przez carycę Katarzynę II , 
byłą  żonę zamordowanego cara  Piotra  I I I ,  wnuka 
cara  Piotra  I  Wielkiego.  Caryca Katarzyna II  27 
maja 1795 roku,  na rok przed swoją śmiercią,  kaza- 
ła  w centrum stol icy imperium wybudować gmach 
Publicznej Biblioteki, który powstał do 1770 roku na 
Nevskim Prospekcie, według projektu architekta Igora 
Sokolova. Celem oczytanej carycy było udostępnienie 
księgozbiorów szerokiemu społeczeństwu - w ramach 
akcj i  „oświecania narodu rosyjskiego”.  Rosja  była 
wówczas krajem bardzo zacofanym i niedouczonym. 
Dominował  ana l fabe tyzm.  Tworzenie  b ib l io tek i 
t rwało 24 la ta .  Było to  wówczas najważniejsze - 
obok rozbudowy Uniwersytetu Rosyjskiego - przed- 
sięwzięcie państwowe. Cały projekt i  kształt  biblio- 
teki  s tworzono na wzór  naj lepszych europejskich 
bibliotek.  Jeszcze przed śmiercią caryca Katarzyna 
II  zorganizowała pierwszą akcję gromadzenia księ- 
gozbioru,  kładąc  główny nacisk na książki  obco- 
języczne. W tym celu jesienią 1795 roku z okupowanej 
Warszawy przywieziono do St .  Petersburga -  na jej 
rozkaz  -  ca ły  ks ięgozbiór  Bib l io tek i  Za łusk ich , 
k tó ry  s t anowi ł  z aczą t ek  Cesa r sk i e j  B ib l i o t ek i .  
C z ę ś ć  z a g r a b i o n e j  k o l e k c j i  z w r ó c o n o  P o l s c e  
w 1918 roku.

Po śmierci carycy ówcześni dyrektorzy biblioteki 
-  A l e k s a n d e r  S t r o g a n o v  ( 1 8 0 0 - 1 8 1 1 )  i  A l e x e i 
Olenin (1811-1843) postanowili  zmienić charakter 
biblioteki i kolekcjonować przede wszystkim książki 
w rodzimym języku rosyjskim.

Bibl iotekę oficjalnie  otworzył  car  Aleksander  
2 s tycznia 1814 roku,  który jednocześnie uzupełni ł 
kolekcję zbiorem rękopisów, będących własnością 
c a r a  P i o t r a  I .  R ó w n i e ż  k o l e k c j a  o b c o j ę z y c z n a 
wzbogaci ła  s ię  w tym czasie  o  his toryczne księgi  
i  l is ty francuskojęzyczne (8 tys.  wol.) ,  wywiezione  
z  Francj i  podczas Rewolucj i  Francuskiej .

W 1893 roku otwarto stałą czytelnię, a od 1911 ro- 
ku  Bibl ioteka otrzymuje po jednym bezpłatnym  
egzemplarzu publ ikacj i  od wszystkich rosyjskich 
wydawnictw. 

W  l a t a c h  1 8 2 8 - 1 8 3 4 ,  d o b u d o w a n o  n o w y , 
klasycystyczny gmach, według projektu K.I. Rossi’ego. 

Dziś budynek zdobią liczne rzeźby, a fasadę od strony 
placu Ostrowskiego wieńczy 18 potężnych kolumn.  
W skład Biblioteki włączono także Dom Plechanowa, 
w którym gromadzi się archiwa i rękopisy. W 1932 roku 
B i b l i o t e k a  o t r z y m a ł a  i m i ę  M . J .  S a ł t y k o w a -
Szczedrina.

Bibl ioteka gromadzi  rękopisy i  druki  w wielu 
językach (również polskie) .  Posiada najpełniejszy 
zbiór  książek i  czasopism rosyjskich XIX wieku.  
a  także najbogatsze w Rosji  kolekcje druków staro- 
słowiańskich i staroruskich. Gromadzi około 40 tys. 
rękopisów,  w tym słynny najs tarszy rosyjski  ręko- 
pis - Ostroumowo Jewangelije (1056-57) oraz Ławrien- 
t jewskaja leopis (1377),  a także archiwa G.R. Dier- 
żawina, M.I. Glinki, rękopisy N.N. Radiszczewa, M.I. 
Lermontowa, F.I.  Dostojewskiego, autografy Piotra 
I ,  H.  Balzaca,  J .W. Goethego,  J .  Hausa,  O.  Crom- 
wella,  F.  Chopina. Biblioteka dokonuje wielu zaku- 
pów i otrzymuje wiele darów, m.in. od : A. Kupfer’a, 
B.  Dorn’a,  I .  Krustenstein’a ,  S.  Yakov’a,  F.  Wran- 
gel’a  i  wielu innych.  W sumie księgozbiór  l iczy 
obecnie ponad 30 mln woluminów. Jest to jeden z naj- 
większych księgozbiorów na świecie .

Ze zbiorów tej Biblioteki korzystali m.in.: N.A. 
Niekrasow, L.N. Tołstoj, F.I. Mendelejew, I.S.  Pawłow. 

W czasach Związku Radzieckiego Bibl ioteka  
pełniła również ważne funkcje ideologiczne i propa- 
gandowe. W czasie 900. dniowej okupacji Leningra-
du podczas I I  wojny światowej ,  czynna bibl ioteka 
była  ważnym ośrodkiem duchowego wsparcia  dla 
zmordowanych, zmęczonych i głodnych mieszkańców 
-  obrońców miasta .

Powojenną historię Biblioteki wyznacza nieustan-
ny  rozwój .  Napływ ksiegozbioru powoduje,  że  za- 
czyna brakować miejsca. Już w latach 20.  XX wieku 
rozważano je j  rozbudowę,  tym bardzie j ,  że  jako 
Narodowa Bibl ioteka Rosj i  -  s łuży m.in.  poprzez 
wypożyczenia  międzybibl ioteczne całej  Federacj i 
Rosyjskiej. Współpracuje też  z wieloma bibliotekami 
na świecie. Zaraz po wojnie powiększono  czytelnię, 
przenosząc ją do budynku (proj. Archit. G. Quarenghi 
1804-07) na nabrzeżu rzeki  Fontanki .  Nowoczesny 
gmach Bibl ioteki  powstał  też  przy Moskiewskim 
Prospekcie ,  lecz nieustannie  myśl i  s ię  o  kolejnej 
rozbudowie i powiększeniu przede wszystkim miejsc 
magazynowych.
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